
Kopalnictwo miedzi

Polsko-czechosłowacka 
U M OWA
Odkryte w 1957 roku bogate złoża 

rudy miedzionośnej w rejonie Gło
gów — Lubin (woj. wrocławskie) 
mają poważne znaczenie dla naszej 
gospodarki. Miedź jest bowiem nie
zmiernie cennym surowcem mają
cym wielkie zastosowanie w wielu 
gałęziach przemysłu. Dotąd więk
szość potrzeb naszej gospodarki w 
zakresie miedzi zaspokojane było 
w drodze importu, sięgającego w 
ostatnich latach 70 min zł dew., co 
jest tym bardziej niekorzystne, że 
kupować ją musimy przeważnie na 
rynkach wplnodewizowych.

Odkryte „złoża rud miedzionoś- 
nych są nie tylko 2 razy bogatsze 
niż złoża w niecce bolesławickiej, 
złotoryjśklej (mąte miejsce w świę
cie po ZSRR, Rodezji, Chile i Kon
go), ale odznaczają się również sto
sunkowo' dobrymi warunkami eks
ploatacji. Powierzchnia, pod którą 
znajduje się część zbadanych złóż jest 
znacznie większa niż uważane dotąd 
za największe — europejskie złoża ru
dy miedzionośnej w Mansfeld w 
NRD (144 km kw.).

Budowa kopalni oraz zakładów 
przeróbczych rudy miedzi w rejo
nie Głogów — Lubin rozpoczęta bę
dzie w okresie bieżącego planu 
5-letniego. Jest to jednak przedsię
wzięcie niełatwe i niezwykle kosz
towne. Wprawdzie środki finansowe 
na ten cel zostały w planie prze
widziane, ale musiało to oczywiście 
wpłynąć na zmniejszenie tempa in
westycji w innych dziedzinach gos
podarki narodowej.

W związku z tym bardzo korzyst
na jest dia nas koncepcja uczestni
ctwa w tej imprezie bratniej Cze
chosłowacji, która ma równie' wiel
kie zapotrzebowanie ha miedź. Kon
cepcja . ta, będąca zresztą konty
nuacją zawiązanej już między obu 
krajami współpracy gospodarczej, 
była dyskuskutowana we wrześniu 
ub. roku w czasie pobytu w Polsce 
partyjno-rządowej delegacji CSBS i 
wtedy zapadła decyzja w tym przed
miocie. Przeprowadzone w następ
nych miesiącach rozmowy uwień
czyła styczniowa VI, sesją . Poisko- 
Czechostów^ęl^gb Współ
pracy Gospodarczej i NauS$w*o-tócIr- 
nicznej w Pradze. Wtedy sprecy
zowane zostały w specjalnej umo
wie zasady w zakresie wykorzysta
nia naszych złóż rudy miedzionoś
nej oraz określone zostały wzajem
ne prawa i obowiązki.

W myśl tej umowy CSRS udziela 
nam dziesięcioletniego niskoopro
centowanego (2% rocznie) kredytu w 
wysokości 112.5 min nowych rubli 
(równowartość 125 min doi.), przy 
czym snlaty tego kredytu rozpocTną 
się w 1969 roku. Kredyt ten udzie
lony zostanie w postaci dostaw to
warowych, na które złożą się w. za
sadzie w trzech równych częściach 
3 grupy towarowe.

Do pierwszej grupy należeć będą 
dostawy kompletnych urządzeń dla 
2 objętych planem inwestycyjnym 
fabryk? fabryki nawozów azoto
wych w Puławach o zdolności pro
dukcyjnej 1350 ton amoniaku na 
dobę czyli 700 tys. ton wysokoskon- 
centrowanego nawozu azotowego 
rocznie, fabryki jelit sztucznych 
(tzw. osłonek białkowych) oraz sze
regu maszyn i urządzeń dla przy
szłych kopalń miedzi.

W drugiej grupie znajdą się róż
ne brakujące nam profile wyrobów 
walcowanych.

Na trzecią grupę przypadną wszel
kiego rodzaju surowce, jak koks 
metalurgiczny, cement, nawozy azo
towe, włókna sztuczne itp.

Jak z zestawienia tego wynika, 
kredyt czechosłowacki udzielony nam 
zostanie w wartościowej dla nis po
staci. Nie będą to bowiem dosta
wy tzw. towarów biegowych, w 
tym różnych artykułów konsump
cyjnych, które zazwyczaj towarzyszą 
tego typu kredytom, ale bądź su
rowe» nabywane przeważnie za wol
ne dewizy, bądź sprzęt inwestycyj
ny i kompletne obiekty przemysło
we. Jest to tym bardziej korzystne, 
że w ten sposób zwalnia się prze
znaczone na ten cel środki inwesty
cyjne, które będzie można zużyć na 
budowę innych obiektów.

Splata udzielonych kredytów roz- 
pocznie się, jak już wspomniano, 
w 1969 roku i zakończy się po dal
szych 10 latach. Odbywać się ona 
będzie w postaci dostaw miedzi 
elektrolitycznej i wyrobów z mie
dzi, a ich wysokość została ściśle 
określona w stosunku procentowym 
naszego wydobycia rudy miedzi z 
przyszłych trzech z góry ustalonych 
kopalń, przewidzianego w wysoko
ści 7 min ton rocznie. W począt
kowym okresie spłat dostawy 1e 
wyniosą 13% wydobycia, a w koń
cowej fazie w latach 1975—78 — 

21,5%. Dodatkową korzyść stanowi 
prawo dostarczania tytułem spłaty 
kredytu 2/3 całości w postaci wy
robów i półproduktów z miedzi 
(kabli, przewodów, drutów nawojo
wych itp.), a więc artykułów zawie
rających znaczny odsetek pracy ludz
kiej.

Tak sformułowane warunki spłat 
są dla nas także korzystne. Nic bę

dziemy bowiem mogli być postawie
ni w trudnej sytuacji, gdyby z ja
kichkolwiek powodów, m. in. wsku
tek opóźnienia dostaw sprzętu in
westycyjnego, budowa kopalni rudy 
miedzionośnej uległa opóźnieniu.

Pewną rekompensatą za tak do
godne dla nas warunki umowy Jest 
zobowiązanie z naszej strony do do
starczania CS^S miedzi elektroli
tycznej i wyrobów z miedzi również 
po spłacie całego kredytu, w ciągu 
następnych 5 lat — do roku 1983 
włącznie.

Umowa jest oczywiście jak najbar
dziej korzystna również dla Czecho
słowacji. Kraj ten nie dysponuje bo
wiem żadnymi zasobami miedzi —su
rowca, który jest podstawą wielu gałę
zi gospodarki narodowej Dotychczas 
Czechosłowacja musiala więc — dla 
zaspokojenia swych stale rosnących 
potrzeb — korzystać z niezwykle 
trudnego i wymagającego wolnych 
dewiz importu. Wobec zawarcia u- 
mowy Czechosłowacja będzie otrzy
mywać z chwilą uruchomienia bu
dowanych u nas kopalń takie ilo
ści miedzi, które w zasadzie pozwo
lą pokryć całe zapotrzebowanie na 
ten cenny metal i w konsekwencji 
umożliwią wszechstronny rozwój 
gospodarczy.

Umowa w sprawie współpracy 
międzynarodowej w zakresie eksploa
tacji kopalni miedzi jest umową 
długoletnią, czas jej trwania obli
czony bowiem zestal na 23 lata. 
Stanowi ona dowód, że międzyna
rodowa współpraca gospodarcza przy
nosi korzyści dla obu uczestniczą
cych w niej stron. Jest to możliwe 
przede wszystkim w obrębie obozu 
socjalistycznego, w którym szeroko 
stosowana jest zasada przyjaciel
skiej pomocy i współpracy opartej 
na wzajemnych korzyściach.

JERZY WYSOKIŃSKI

Stroboskop opracowany przez polskich specjalistów (p. artykuł „Czy przemysł wie?...11 na str. 3). Foto A. Nowosielski
DOKOŃCZENIE NA STR 4

Komitet Wojewódzki w ostat
nich miesiącach organizował 
kilka narad poświęconych za
gadnieniom eksportu. Jakie do
świadczenia płyną z nich? Jakie 
osiągnięcia w tej dziedzinie za
notowały zakłady województwa 
krakowskiego?

Podstawową część produkcji eks
portowej naszego województwa do
starczają zakłady Ministerstwa Prze
mysłu Ciężkiego i Ministerstwa Prze
myślu Lekkiego. Na trzecim miejscu 
znajduje się drobna wytwórczość, na 
ostatnim zaś zakłady przemysłu che
micznego.

W minionym roku wiele z tych za
kładów zanotowało znaczne osią
gnięcia tak w rozwoju produkcji 
eksportowej, jak i uruchomieniu 
produkcji zmniejszającej nasz im
port Przykładowo można tu wymie
nić osiągnięcia Huty im. Ijenina w 
dziedzinie eksportu blach walcowa
nych na gorąco. Pięcioletnie do-

W NUMERZE:
Antoni Pieńkowski, Bronisław Podgórny — WIĘCEJ 
GAZU DLA WARSZAWY — str. 1

Do licznych trosk warszawiaków dołączyły sic kłopoty z gazem. 
Skąd pochodzą trudności w zaopatrzeniu ludności Warszawy w gaz? 
Jakie są możliwości poprawy sytuacji. Jak prędko może ta popra
wa nastąpić? Czy przekazanie gazowni władzom miejskim — o czym 
się ostatnio szeroko mówi — stanów! jakieś pozytywne rozwiązanie 
problemu? Oto interesujące pytania, na które z pewnością warto od
powiedzieć. ' '
S. J. — CZY PRZEMYSŁ WIE?... — str. 3

Zasada łączności techniki z nauką, nie oznacza Istnienia odpowied
niej łączności naukowców z przemysłem. Nasi naukowcy opracowują 
wiele elementów postępu technicznego. Ich prace często jednak nie 
są znane przemysłowi. Autor Umawia niektóre opracowania Zakładu 
Aparatury Naukowo-Pomlarowej PAN, z których wiele mogłoby i po
winno znaleźć zastosowanie w przemyśle.
Wiesław Głowacki — AWANS WĘGLA BRUNAT
NEGO — str. 3

Dlaczego nie docenialiśmy tego poważnego bogactwa? Jakie ko
rzyści przynosi naszej gospodarce coraz szersze stosowanie węgla

brunatnego? Jakich wymaga to inwestycji? Czy sprawa wykorzysta
nia tego taniego surowca znalazła najwłaściwsze ekonomicznie roz
wiązania? Oto pytania, ha Które próbuje odpowiedzieć autor.

Witold Kasperski — GOSPODARKA MIESZKANIO
WA WARTA DYSKUSJI — str. 4

Mieszkańcy naszych domów są w szerszym lub węższym znaczeniu 
tego słowu ich współwłaścicielami. Fakt ten powinien w sposób kate
goryczny zmienić ich stosunek do domu, w którym mieszkają 1 do 
urządzeń towarzyszących. Bez pomocy kolektywu mieszkańców 
administrator nie będzie w stanie rozwiązać nawet podstawowych 
problemów związanych z prawidłową gospodarką powierzonych Jego 
opiece zasobów mieszkaniowych.

Barbara Wiśniewska. - JAK KRAWIEC KRAJE
— str. 5

Złośliwi mogą komentować, 1 nie bez racji, wysiłki przemysłu 
odzieżowego jako przygotowanie fundamentów pod wybudowany 
i zamieszkały dom. Skoro Jednak ten dom nie zawalił się, warto 
pewnie oprzeć go na mocnych fundamentach. A to właśnie czyni, 
i nie bez powodzenia, przemysł odzieżowy, Jeden z najbardziej do 
niedawna krytykowanych w kraju.

WIĘCEJ GAZU DLA WARSZAWY
ANTONI PIEŃKOWSKI, BRONISŁAW PODGÓRNY

Do licznych trosk warszawiaków 
dołączyły się kłopoty z gazem. Skąd 
pochodzą trudności w zaopatrzeniu 
ludności Warszawy w gaz? Jakie są 
możliwości poprawy sytuacji? Jak 
prędko może ta poprawa nastąpić? 
Czy przekazanie gazowni władzom 
miejskim — o czym się ostatnio sze
roko mówi — stanowi jakieś pozy
tywne rozwiązanie problemu? Oto 
interesujące pytania, na które z 

świadczenia w ich produkcji dopro
wadziły do opanowania trudności. 
Obecnie blacha walcowana na go
rąco cieszy się opinią jednej z lep
szych w świecie. Nie można jeszcze 
tego powiedzieć o blachach walco
wanych na zimno, ale też huta pro
dukuje je stosunkowo niedawno. W 
dziedzinie produkcji chemicznej 
opanowanie produkcji Jeauczuku 
syntetycznego przez zakłady oświę
cimskie nie tylko pozwoliło zlikwi
dować import, lecz umożliwiło prze
znaczenie pewnej części kauczuku 
na eksport. Podobnie ma się sprawa 
z innymi produktami przemysłu che
micznego. Również przemysł farma
ceutyczny pochwalić się może wpro
wadzeniem nowego asortymentu le- 
kóc^- na listę eksportową.

Na podkreślenie zasługują osią
gnięcia zakładów drobnej wytwór
czości miasta Krakowa i wojewódz
twa krakowskiego, Równolegle z 
wzrostem wartości produkcji eks
portowej powiększył się asortyment 
produkowanych na eksport towa
rów, m. in. o zabawki drewniane, 
klej skórny, botki dziecięce, prasy

gospodareze
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pewnością warto odpowiedzieć. Naj
pierw jednak kilka porównań.

W chwili obecnej rozprowadza s'ę 
w Warszawie na cele gospodarstw 
domowych i przemysłu ok. 800 tys. 
m3 gazu na dobę, a w godzinach i 
okresach szczytu nawet do 900 tys. 
m3. W tej ilości gaz ziemny, do
starczany stolicy z Podkarpacia, 

stanowi ok. 30—45% i jest zużywa
ny w postaci niezmieszanej, tzw. 
czystej, na cele przemysłowe (za- 

hydraullezne do badania betonu 1 
inne. Wzbogacenie asortymentu na
stąpiło w dużym stopniu z inicjaty
wy zakładów produkcyjnych. Ogółem 
drobna wytwórczość eksportuje po
nad 70 asortymentów do 30 różnych 
krajów tak socjalistycznych, jak 1 
kapi talistycznych.

Zakłady naszego województwa 
posiadają jednak jeszcze wiele nie 
wykorzystanych możliwości zarówno 
w dziedzinie produkcji eksportowej, 
jak i antyimportowej. Ujawnieniu 
ich i omówieniu warunków pozwa
lających na podjęcie eksportu nowe
go asortymentu towarów, powięk
szeniu i potanieniu produkcji eks
portowej poświęcone były narady 
branżowe aktywu gospodarczego. 
Narady te stanowiły pierwszą for
mę zetknięcia producentów z cen
tralami handlu zagranicznego. Po
zwoliły one zakładom pracy zorien
tować się w aktualnych potrzebach 
handlu zagranicznego. Z drugiej 
strony ukazały trudności jakie na
potykają producenci. Pożądane jest, 
żeby narady tego typu stały się sta
lą formą współpracy przemysłu z 

kłady mechaniczne URSUS, huta 
Warszawa) oraz jest mieszamy czę
ściowo z gazem wytwarzanym w 
gazowni.i kierowany w postaci mie
szanki do sieci miejskiej; służy rów
nież do intensyfikacji procesu pro
dukcyjnego w instalacji wytwarza
jącej dwugaz.

ZANIEDBANIA INWESTYCYJNE
W roku 1937 rozprowadzono w Warsza

wie ok. 53 min m* gazu, w roku 1950 ok. 
50 min m‘, 1955 — ok. 118 i w r. 1900 — 
ok. 230 min m‘. W zużytej przez Warsza
wę i okolicę w r. 1960 ilości gazu, gaz 
ziemny stanowi! ok. 90 min m*. W stosun. 
ku do roku 1937, jak również 1 roku 1950, 
rozprowadzenie gazu wzrosło więc prze
szło czterokrotnie, podobnie jak jego zu
życie na mieszkańca w ciągu roku, świad
czące o stopniu zgazyfikowania miasta; 
obecnie wynoś! ono ok. ISO m' podczas, 

Ilość zainstalowanych .gazomierzy wzrosła 
ze 117 tyś. w r. 1937 do 175 tys; w r. 1960. 
Warto równocześnie podkreślić, te w la
tach 1949—1960 zużycie gazu w gospodarst
wach domowych Warszawy wzrosło z ok. 
25 do ok. 165 min tn* w roku 1960 z czego 
wniosek, te najszybszą dynamikę wzro
stu wyczuje zużycie gazu w gospodarst
wach domowych. (Dla porównania poda- 
jemy zużycie na 1 mieszkańca zagranicą. 
W Moskwie wynosi ono (1957) — 622 m', 
Leningradzie (1956) — 268, Wiedniu (1956) — 
305, Rotterdamie (1957) — 243, Londynie 
(1955) — 203, Paryżu (1956) — 198, Sztokhol
mie (1957) — 197, Genewie (1958) — 157 m*).

Niestety wzrostowi produkcji i zu
życia w Warszawie gazu nie towa
rzyszyła odpowiednia rozbudowa sie
ci rozprowadzającej. Długość jej 
wynosiła przed wojną ok. 770 km, 
w r. 1950 — 452 km,, 1955 — 613 km 

i w r. 1960 wzrosła do ok. 820 km. 
Ten wzrost jest jednak niepropor
cjonalnie mały i istniejąca sieć — 
bez żadnych wątpliwości — stanowi 
wąskie gardło uniemożliwiające 
zaopatrzenie w gaz niektórych 
dzielnic Warszawy.

Problem trudności gazowych kry- 
je w sob’e szereg imnych momen
tów. Wahliwość odbioru gazu w 
ciągu doby jest w stolicy bardzo du
ża i kształtuje się w granicach od 
4 — 40 tys. mł na godz., spadając 
w godzinach nocnych i wzrastając 
do maksimum w dzień. Ponadto 
skład mieszkanki gaizowej wysyła
nej na miasto jest gorszy, niż ty
powego gazu świetlnego. Zawar
tość wodoru jest znacznie niższa od 
pożądanej i waha się w granicach 
ok. 30—40%. Poza tym skład ten 
ulega stałym wahaniom w ciągu 

organizacjami handlu zagranicznego. 
Narady te będziemy organizowali 
systematycznie tak, aby na bieżąco 
kontrolować realizację zadań eks
portowych i pomagać tym zakładom, 
które rozwijają produkcję dla po
trzeb obrotu zagranicznego.

Jakie trudności występują w 
rozwoju produkcji eksportowej?

O, trudności tych jest wiele. Nie
które z nich wynikają po prostu ze 
zlej organizacji pracy, a często ra
czej z braku właściwej współpracy 
między centralami handlu zagra
nicznego i poszczególnymi zakłada
mi 1 te można stosunkowo szybko 
usunąć. Niektóre zaś mają głębsze 
przyczyny. Ich usunięcie wymaga 
większych wysiłków.

Na czoło wysuwają się braki w za
opatrzeniu w surowce i materiały. 
Szczególnie dają się one odczuć w 
zakładach przemysłu ciężkiego i 
drobnej wytwórczości. W pierwszym 
przypadku wynikają one ze złej 
koordynacji zadań, przy czym nie- 
malą winę ponoszą centrale handlu 

doby, a ma on zasadnicze znaczenie 
dla zapewnienia prawidłowego spa

lania się gazu w zainstalowanych w 
Warszawie urządzeniach. Nierówno
mierne natężenie odbioru gazu jest 
sprawą szczególnie ważną. Gdyby 
gazownia posiadała dostateczną po
jemność magazynów gazu, ocenianą 
przez fachowców na ok. 40—50% 
dobowego odbioru, można by w okre
sie zmniejszonego odbioru, np. w 
godzinach nocnych, napełnić zb.or- 
niki i łatwiej pokryć zapotrzebowa
nie w dzle i w okresie szczytu na
wet przy obecnej zdolności produk
cyjnej. Niestety, istniejące trzy 
zbiorniki (z których jeden wymaga 
pilnego remontu) pozwalają na zma
gazynowanie co najwyżej 100—120 
tys. m* gazu (zużycie dobowe — ok, 
800 tys.* m* gazu),- co poważnie u- 
trudnia prowadzenie prawidłowej 
gospodarki gazem w olrresie szczy
tów i awarii, szczególnie w okre

sie zimowym. Istnieje potrzeba zbu
dowania przynajmniej dwóch no
wych zbiorników o łącznej pojem
ności ok. 200-300 tys. m’. Tymcza
sem nie może się „dotrzeć" tv prak
tyce nawet budowa jednego, ktory 
ma być budowany na Pradze.

W tej sytuacji nasuwa się pyta
nie: jak ubiegły plan 5-letni ujmo
wał problem zaopatrzenia Warsza
wy w gaz i o ile wykonanie odchy
la się od założeń planowanych?

PLAN 5-LETNT A ZPG

Opracowana dość późno 5-latka 
1956—60 zamknęła w zasadzie bilans 
gazu dla Warszawy, stawiając zresz
tą sprawę dostawy gazu dla gospo
darstw domowych dopiero na trze
cim miejscu — po chemii i hutni
ctwie. Bilans gazów dla metalurgii 
na G. Śląsku był zamknięty w opar
ciu o zastosowanie gazu słabego z 
ew. minimalnym dodatkiem gazu 
koksowniczego. W hucie im. Bieru
ta przewidywano pierwotnie rozbu
dowę huty i pełną pracę w roku 
1960 trzech baterii koksowniczych. 
W tej sytuacji upatrywano zaspoko
jenie potrzeb Warszawy w budowie 
magistrali gazowej Śląsk — Często
chowa — Piotrków — Warszawa, 

zagranicznego udzielając zamówień 
zbyt późno, co nie pozwala-na zor
ganizowanie odpowiedniego i ter
minowego zabezpieczenia materiało
wego. W drugim przypadku, w od
niesieniu do zakładów drobnej wy
twórczości byłoby konieczne cen
tralne wydzielenie puli mate
riałowej pozwalającej na ter
minowe i wysolue. co do jakości, 
wykonywanie zaRań eksportowych 
W zakładach drobnej wytwórczości 
braki materiałowe stanowią najpo
ważniejszą grupę trudności i decy
dują o niewykonaniu, bądź też o 
niemożliwości podjęcia szeregu za
mówień.

W drugiej kolejności umieściłbym 
trudności istniejące wr dziedzinia 
opakowań. Obejmują one wszystkie 
dziedziny produkcji. I tak. nie mo
żemy eksportować np. niektórych 
wyrobów przemysłu chemicznego, 
gdyż opakowania szklane nie nada
ją, się w wielu przypadkach do tran
sportu, szczególnie morskiego. Trud-

DOKONCZEN1E NA STR. 7



terminem rozrachunek 
gospodarczy zawsze było 
wiele kłopotów dla wy
kładowców ekonomii po- . 
litycznej i dla studen
tów. Trudności powięk-. 

szyły się, gdy obok siebie stanęły 
. dwa terminy rozrachunek gospodar
czy i rachunek ekonomiczny. Wzro
sła ilość różniących się stanowisk i* 
ilość nieporozumień.

Kłopot mają nie tylko wykładow
cy przedmiotów ekonomicznych. W 
równej mierze dotyczy on prakty
ków. Weźmy np, obowiązującą we
dług dekretu o przedsiębiorstwie te
zę że „zjednoczenia przemysłu dzia
łają według Zasad rozrachunku go
spodarczego". ‘) Bardzo trudno jest 
określić jaka treść praktycznej dzia
łalności zjednoczeń powinna znaleźć 
się za .powyższą tezą aktu prawne
go.

Z. Leskiewicz opierając się na de
finicji rozrachunku gospodarczego 
sformułowanej przez Z. Fedorowicza 
doszukuje się możliwości ekonomicz
nego wyodrębnienia zjednoczeń') 
podobnie jak to ma miejsce w przed
siębiorstwie. Jest to oczywiście nie
realne. Wyodrębnienie ekonomiczne 
przedsiębiorstw polega przede wszy
stkim na wyodrębnieniu środków 
trwałych i obrotowych, i reproduko
waniu ich poprzez kupno - sprzedaż,

SPRAWY DO DYSKUSJI

0 rozrachunku 
gospodarczym 
i rachunku ekonomicznym
jak gdyby każde przedsiębiorstwo 
miało innego właściciela. Żeby na
dać zjednoczeniom rzeczywistą for
mę przedsiębiorstw trzeba ją zabrać 
przedsiębiorstwom grupowanym w 
zjednoczeniu, przekształcając je w 
zakłady. Nie biorę pod uwagę inne
go jeszcze mniej realnego warian
tu przekształcenia zjednoczeń w rze
czywiste przedsiębiorstwa poprzez 
sprzedaż przedsiębiorstwom usług 
iadministracyjnych, doradczych itp., 
(gdyż przy tym rozwiązaniu zjedno
czenia nie mogłyby spełniać funkcji 
organów państwowej administracji 
gospodarczej.

Dotychczasowe studia nad tematy
ką rozrachunku gospodarczego poz
walają, moim zdaniem, ustalić na
stępujące przyczyny trudności i nie
porozumień.

Termin rozrachunek gospodarczy 
w ujęciu stosowanym przed 1956 r. 
obejmował kilka różniących się ja
kościowo „rzeczy", co jest niedopu
szczalne z punktu widzenia nauko
wej metodyki uogólniania pojęć. 
Rozrachunek gospodarczy w trady
cyjnym ujęciu obejmował więc: 1) 
rozrachunek gospodarczy przedsię
biorstwa, 2) wewnątrzzakładowy 
rozrachunek gospodarczy, 3) rachu
nek ekonomiczny. Taki stan utrzy-- 
muje się zresztą dotychczas w in
nych krajach obozu socjalistyczne
go. Tymczasem za trzema przytoczo
nymi pojęciami kryje się różna ja
kościowo treść.

Co cjrytoć?
BANKKREDIT UND LANGFRISTT- 

GE INVESTITIONEN. Berlin 1959, 
Duncker u. Humblot.
(Centralną część książki stanowi — 
poza wprowadzeniem do przedmiotu 
A. Webera — referat A. Forstmanna 
1 dyskusja. Treścią jest analiza kry
tyczna polityki kredytowej 1 fiskalnej 
ŃRF).

VINCENT L.-A: LA PRE VISION 
ECONOMIQUE A LONG TERME. 
Essais sur la mMhode. Efjlijps et 
Conj., Parjs: 9, UBi), i. 757—807.

(Studium dotyczy poszukiwań meto-: 
dy, która nadawałaby się najlepiej 
przy długofalowej prognozie gospo
darczej, dla krajów rozwiniętych go- 
spodarczo, szczególnie dla Francji).

SCHIMMLER HARRY: DER LAGER- 
ZYKLUS. Lagerbewegung und Koniun- 
kturverlaut in empirlscher Slcht. 
Im Anhang: Multlpllkatorprlnzlp, 
Aćceleratorprinzip, ungewlinschte Ka- 
pitalgiiterbestande und Erwartungen 
der Produzenten von Hans Werner 
KLEMENT. Berlin Duncker u. Hum
blot. Volkswlrtscbaftlicbe Schriftcn 
Heft 38,

(Praca dotyczy teorii wahań cyklicz
nych stanu zapasów. Wykorzystano 
materiał liczbowy o stanie zapasów 
w modelu totalnym gospodarki naro
dowej do rozwiązania następujących 
problemów:

1) przyczyn powstawania wahań w 
stanach zapasów,

2) określenia regularności fali cyklu 
ok. 4 lat (równomierna parabola),

3) wielkości „normalnego" stanu za
pasów.

Empiryczne badania Schimmlera, 
których wynik! podaje książka, zosta
ły podjęte z inicjatywy F. Grlinlga, w 
r. 1054, kiedy uzyskano odpowiedni 
materiał liczbowy. Niezależnie od 
prac Schimmlera, H. W. Klement roz
począł w r. 1955 badania nad przed
miotem od strony teoretycznej. Po
wiązano zadania obydwu prac, uzgod
niono pojęcia 1 symbole. Książka za
wiera obie prace razem)

2 2ZYCHIE
GOSPODARCZE

Rozrachunek gospodarczy przed
siębiorstwa państwowego polega ną 
prowadzeniu przedsiębiorstw jako 
jednostek ekonomicznie wyodręb
nionych. Wyodrębnienie ekonomicz
ne przedsiębiorstw wynika stąd, że 

— przedsiębiorstwo otrzymuje do 
swej wyłącznej dyspozycji określo
ne środki trwałe i obrotowe; kierów-' 
nictwo przedsiębiorstwa ponosi od
powiedzialność za prawidłowe ich 
wykorzystanie i 'odtworzenie jraz za 
ich reprodukcję rozszerzoną ze swo
ich dochodów gospodarczych;

— przedsiębiorstwo pokrywa swo
je wydatki z przychodów osiągnię
tych ze sprzedaży wyrobów lub y- 
sług;

— przedsiębiorstwo uzyskuje pra
wo do korzystania ze zwrotnych o- 
procentowanych kredytów bankb*. 
wych.

Wyodrębnienie ekonomiczne umo
żliwia ścisłe ustalenie wyników go
spodarowania każdego przedsiębior
stwa. Służą temu celowi takie in
strumenty jak bilans przedsiębior
stwa oraz rachunek strat i zysków.

Dzięki odrębności ekonomicznej, 
sytuacja finansowa przedsiębiorstwa 
jest uzależniona od rezultatów jego 
pracy od stopnia gospodarności. 
Przedsiębiorstwo, które dobrze pra
cuje, wykonuje wszystkie zadania

BOHDAN GLIŃSKI

planowe j dostosowuje się do potrzeb 
swoich odbiorców nie ma trudności 
ze zbytem produkcji umożliwiają
cym z kolei pokrycie wydatków pro
dukcyjnych, dokonanie obowiązują
cych wpłat na rzecz budżetu pań
stwa oraz powiększenie funduszów 
własnych przedsiębiorstwa. Przy złej 
pracy przedsiębiorstwa sytuacja jest 
wręcz odwrotna. W ten sposób roz
rachunek gospodarczy przedsię
biorstw państwowych stwarza możli
wość bieżącej, kontroli nad ich pra
cą i mobilizuje do oszczędnego wy
korzystania środków materialnych i 
pracy ludzkiej.

Wewnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy, mimo wspólnej nazwy, 
różni się jakościowo od rozrachunku 
gospodarczego przedsiębiorstwa. Wy
działy lub inne komórki organiza
cyjne przedsiębiorstwa nie są samo
dzielnymi jednostkami gospodarczy
mi, nie sprzedają swoich wyrobów, 
nie mogą więc pokrywać wydatków 
z własnych przychodów. Wewnątrz
zakładowy rozrachunek gospodarczy 
polega więc przede wszystkim na 
porównywaniu osiągniętych wyni
ków oszczędnościowych z zadania
mi zaplanowanymi, w celu wykry
cia rezerw, wyróżnienia sprawców 
dobrej roboty itp.

Rachunkiem ekonomicznym nazy
wamy wszelki rachunek dokony
wany przy podejmowaniu decyzji eko
nomicznych dla wybrania najko
rzystniejszego wariantu decyzji. Ile 
jest rodzajów decyzji tyle może być 
kierunków rachunku ekonomiczne
go (wielkość produkcji, serie wyro
bów, powiązanie kooperacyjne, ro
dzaj materiałów itp.). Rachunek eko
nomiczny może być dokonywany tak
że po decyzji, w czasie jej realizacji, 
żeby ustalić np. zgodność założeń 
pierwotnych z realnymi warunkami 
lub żeby ustalić wpływ dodatkowych 
czynników ujawnionych w toku re
alizacji. Powszechną formą rachun
ku ekonomicznego jest rachunek e-» 
fektywności inwestycji, efektywnoś
ci eksportu itp.

Oczywiście wszystkie wymienione 
pojęcia mają wspólne cechy, wszyst
kie należy trąktowąć jako metody 
zarządzania. Wszystkie one wyko
rzystują bądź stosunki towarowo- 
pieniężne (rosirachuriek gospodarczy 
przedsiębiorstwa) bądź pieniężne 
formy ewidencji nakładów pracy. Je
dnak nie na wspólne cechy chcieJ- 
bym zwrócić uwagę czytelnika. U- 
ważam, że dzisiaj na pierwszy plan 
wysuwa się potrzeba sprecyzowania 
treści trzech przedstawionych form 
i uświadomienia jak różne są pola 
ich zastosowania. Ma to bowiem 
istotne znaczenie praktyczne.

Rozrachunek gospodarczy przed
siębiorstwa stosujemy wówczas, gdy 
nadajemy zakładowi produkcyjnemu 
lub innej jednostce organizacyjnej 
należącej do państwa formę przed
siębiorstwa. Rzecz w tym, że forma 
przedsiębiorstwa w obrębie włas
ności państwowej sprowadza się wła
śnie do wymienionych uprzednio 
cech odrębności ekonomicznej,

Rozrachunek gospodarczy przed
siębiorstwa jako narzędzie polityki 
gospodarczej dotyczy oczywiście tyl
ko państwowych przedsiębiorstw so
cjalistycznych, ponieważ w przypad
ku przedsiębiorstw spółdzielczych 
sama własność grupowa jest podsta
wą odrębności środków majątko
wych przedsiębiorstwa i zasada re
produkowania tych środków w dro
dze kupna - sprzedaży jest natural
ną konsekwencją własności grupo
wej. Rozrachunek przedsiębiorstwa 
mógłby być zastosowany w obrębie

Jednym z ważniejszych niewątpliwie 
zadań wyższych uczelni ekonomicznych 
Jest odpowiednie przygotowanie stu
dentów do objęcia odpowiedzialnych 

stanowisk w naszych przedsiębiorstwach 
państwowych. Ten zawodowy asepkt 
wyższego wykształcenia będzie odgrywał 
doniosłą rolę niezależnie od tego, Jąka 
ostatecznie koncepcja studiów ekonomicz
nych zwycięży. Średnie szkoły ekono
miczne typu zawodowego mogą bowiem 
kształcić — Jak to słusznie zaznacza P. 
Kaltenberg („Zycie Gospodarcze'* nr to, 
1960) — techników gospodarczych, którzy ; 
będą zajmować niższe 1 średnie miejsca' 
pracy w zakładach produkcyjnych. Kie
rownicze stanowiska winny być w zasa
dzie obsadzane przez absolwentów wyż
szej szkoły. Dlatego obok sumy widdzy 
teoretycznej, ekonomista opuszczający 
mury uczelni musi posiadać praktyczną 
znajomość mechanizmu funkcjonowania 
przedsiębiorstw.

Cel ten staramy się dotychczas realizo
wać za pomocą systemu praktyk w za
kładach pracy. Jednak system ten, mimo 
iż zapoznaje studentów z działalnością 
przedsiębiorstw, nie daje tyle wiedzy 
praktycznej, która pozwalałaby na podję
cie w krótkim okresie po ukończeniu 
studiów, pracy na jednym z kierowni
czych stanowisk. Dzieje się tak z wielu 
względów — niejednokrotnie zresztą Już 
wymienianych — wfród których głów
nym jest konieczność pewnego zaabsor-' 
bowania wysiłku zakładu w celu zajęcia 
się praktykantami. Stąd niechętny często 
stosunek do nich, przejawiający się w 
formallstycznym traktowaniu obecności 
studentów w przedsiębiorstwie, w ukry
waniu tajemnic zawodowych itp. Zagad
nienia tego nie rozwiązują również rocz
ne czy dwuletnie staże pracy po ukończe
niu studiów. Przedsiębiorstwa nie dyspo
nują specjalnymi etatami dla absolwen
tów odbywających staż. Stąd w więk
szości zakładów stażysta od razu wyko
nuje określoną funkcję nie mając moż
ności dokładnego poznania fabryki. W 
konsekwencji w okresie stażu absolwent, 
zamiast stać się wysoko kwalifikowanym, 
energicznym kierownikiem nowoczesnego 
przedsiębiorstwa, przechodzi przez „szko
łę życia", która w wielu przypadkach 
czyni z niego dobrego biurokratę. Dlate
go też Istnieje potrzeba nieustannego do-

własności spółdzielczej tylko w przy
padku bardzo dużej jednostki spół
dzielczej, gdzie mogłoby być celowe 
ekonomiczne wyodrębnienie poszcze
gólnych zakładów a więc nadanie im 
formy przedsiębiorstwa lub niepeł
nego przedsiębiorstwa. Przykładem 
niepełnego przedsiębiorstwa są za
kłady na tzw. wewnętrznym pełnym 
rozrachunku gospodarczym posiada
jące wszystkie atrybuty przedsię
biorstw poza osobowością prawną.

Z powyższego widać, że rozrachu
nek gospodarczy przedsiębiorstwa 
może być stosowany tylko w ściśle 
określonych przypadkach i stanowi 
swoistą formę instytucjonalną, po
krywającą się z- obiektywpfe istnie
jącą formą przedsiębiorstwa.

Wewnątrzzakładowy rozrachunek 
gospodarczy może być stosowany w 
znacznie szerszym zakresie, gdyż po
równywać zaplanowane nakłady z 
rzeczywiście poniesionymi można 
prawie w każdej komórce organiza
cyjnej przedsiębiorstwa. Wymaga to 
jedynie ewidencji ponoszonych na
kładów i rozliczania ich między po
szczególne komórki organizacyjne 
współdziałające przy produkcji. Dla
tego też wewnątrzzakładowy rozra
chunek gospodarczy jest ograniczo
ny jedynie trudnościami techniczny
mi, związanymi z ewidencją i rozli
czaniem nakładów. W okresie nad
miernej centralizacji zarządzania 
możliwość rozpowszechniania wew
nątrzzakładowego rozrachunku go
spodarczego była również ograniczo
na skąpymi środkami przeznaczony
mi do premiowania zespołów wyróż
niających się w gospodarności.

Stwierdziłem uprzednio, że wew
nątrzzakładowy rozrachunek gospo
darczy różni się jakościowo od roz
rachunku gospodarczego przedsię
biorstwa. ') Rozrachunek gospodar
czy przedsiębiorstwa jest równozna
czny z nadaniem zakładom instytu
cjonalnej formy przedsiębiorstwa 
stwarzającej szereg bodźców przede 
wszystkim pośrednich dla zwiększe
nia gospodarności. Uzyskane w wy
niku zadowalającego gospodarowa
nia przychody i dochody umożliwia
ją wypłatę wynagrodzeń i premii 
pracownikom przedsiębiorstwa. We- 
^nątrżzakiądowy rachunek gospo
darczy jest przede wsżyśikim meto
dą porównań opierającą się na ra
chunku kosztów, metodą, mającą na 
celu bezpośrednie wykrywanie re
zerw oszczędności nakładów i mobi
lizowanie pracowników.

Zróżnicowanie treści kryjących się 
za pojęciem rozrachunku gospodar
czego ma istotne znaczenie dla wy- 
jaśnier^a wzajemnego stosunku ta
kich pojęć jak rozrachunek gospo
darczy i rachunek ekonomiczny. Po
równanie treści tych pojęć ujawnia, 
że rachunek ekonomiczny różni się 
o wiele bardziej od rozrachunku go
spodarczego przedsiębiorstwa niż od 
wewnątrzzakładowego rachunku go
spodarczego. Od tego ostatniego 
różni się przede wszystkim tym, że 
jest rachunkiem dokonywanym 
przed podejmowaniem decyzji. Na
tomiast od rozrachunku gospodar
czego przedsiębiorstwa różni się w 
sposób zasadniczy. Rachunek ekono
miczny jest bowiem metodą wyboru 
alternatyw działań, podczas gdy roz
rachunek gospodarczy przedsiębior
stwa jest zobiektywizowany w for
mie przedsiębiorstwa.

Dlatego też nie można objąć ter
minem rachunek ekonomiczny całej 
treści zawartej w pojęciu rozrachu
nek gospodarczy, nie powodując 
przy tym kłopotliwego pomieszania 
pojęć.

skonajenla jut latniejących, form prak- rygorystycznie anlżbll dzieje się to do tej 
tycznego opanowywania, zawodu ekonti* pory. Gwarantuje to o wiele efektywnlej- 
mlsty, jak również szukania innych no- sze wykorzystanie czasu pobytu prakty- 
wych rozwiązań, które by bądź to uzupel- kantów w przedsiębiorstwie. Po trzecie, 
nialy dotychczasowy system, bądź go za- wyższa szkoła będzie się dokładniej ł na 
stępowały. bieżąco orientować w postępach, jakie

W związku z tym warto zastanowić się czynią studenci w zakładzie pracy oraz^ 
nad projektem stworzenia przy każdej w Ich ostatecznym poziomie wyszkolenia 
wyższej uczelni ekonomicznej Jednego ekonomicznego. To pozwoliłoby ‘ szybciej 
przynajmniej doświadczalnego przedsię- przeprowadzić odpowiednie zmiany treS- 
bllorstwa przemysłowego. ci oraz metod studiowania. Po czwarte,

Praktyki 
czy przedsiębiorstwo 

doświadczalne
W najgrubszych zarysach można sobie 

wyobrazić, że w takim przedsiębiorstwie 
odbywaliby przeszkolenie wszyscy stu
denci, lub ich znakomita większość. Prak
tyka ta powinna się różnić od dotychczas 
stosowanej i sprowadzać się do tego, aby 
każdy student kolejno w czasie studiów 
przechodzi! przez wszystkie najważniej
sze szczeble zarządzania i kierowania 
przedsiębiorstwem. W zasadzie studenci 
sami winni wykonywać związane z da
nym stanowiskiem funkcje i rozwiązywać 
bieżące problemy. Dla zachowania Jednak 
ciągłości pracy zakładu oraz w celu po
mocy studentom i pokierowania ich pra
cą, na każdym ważniejszym stanowisku 
staliby doświadczeni ekonomiści, rekrutu
jący się z wyróżniających się absolwen
tów wyższej szkoły.

W ten sposób, po pierwsze, student 
przeszedłby kolejno przez wszystkie naj
ważniejsze komórki przedsiębiorstwa, za
poznałby się z ich pracą oraz opanował 
praktyczną stronę ich działalności. Po 
drugie, personel przedsiębiorstwa uzależ
nionego bezpośrednio od uczelni, składa
jący się, być może, w części z Jej pra
cowników, będzie podchodził do sprawy 
praktyk studenckich poważniej 1 bardziej

Wydaje się, że jedyne rozsądne 
rozwiązanie polega na zachowaniu 
i posługiwaniu się trzema pojęciami: 
rozrachunek gospodarczy przedsię
biorstwa, wewnątrzzakładowy roz
rachunek gospodarczy i rachunek e- 
konomiczny, ponieważ odzwiercie
dlają one różniące się metody zarzą
dzania, które się zresztą uzupełnia
ją wzajemnie, ale bynajmniej nie są 
jednakowe.

Przedstawione zróżnicowanie po
jęć przyjmuje się coraz powszech
niej w polskiej literaturze ekonomi
cznej. Wyraźne rozgraniczenie tych 
pojęć 1 konsekwentne przestrzega
nie jednoznacznego ich używania ma 
iątotne znaczenie dla praktycznej 
działalności gospodarczej.

Wspomniałem na początku arty
kułu o trudnościach związanych z 
interpretacją sformułowania dekretu 
o przedsiębiorstwie, który stwierdza, 
że zjednoczenie działa według zasad 
rozrachunku gospodarczego. W tym 
przypadku trudności spowodowane 
zostały podmianą pojęć. W sformu
łowaniu dekretu użyto pojęcia roz
rachunek gospodarczy zamiast ra
chunek ekonomiczny. W rzeczywi
stości nie można mieć wątpliwości, 
iż ustawodawcy chodziło o stwier
dzenie, że działalność zjednoczenia 
winna być oparta na rachunku eko
nomicznym. Chodzi o to, że podsta
wą decyzji zjednoczenia co do po
działu zadań produkcyjnych między 
przedsiębiorstwa, w dziedzinie spec
jalizacji przedsiębiorstw, prioryte
tów w polityce inwestycyjnej powi
nien być rachunek ekonomiczny itp.

Konieczność stosowania rachunku 
ekonomicznego dotyczy nie tylko 
szczebla zjednoczenia. Uważam, że 
istnieje potrzeba szerokiej propa
gandy powszechnego stosowania ra
chunku ekonomicznego na wszyst
kich szczeblach zarządzania od bry
gady począwszy. Jest to szczególnie 
ważne, gdyż dotychczas wewnątrz 
przedsiębiorstw propagowaliśmy 
przede wszystkim wewnątrzzakła
dowy rozrachunek gospodarczy a 
więc metodę trudniejszą i zawierają
cą mniejsze możliwości wpływu na 
pracę poszczególnych komórek, gdyż 
stwierdza wyniki post factum dzia
łania. Tymczasem rachunek ekono
miczny w założeniu ma umożliwić 
wybór najbardziej racjonalnej decy
zji. Może to dotyczyć sposobu wyko
nania określonego procesu produk
cyjnego, czy wyboru materiału z 
którego określony detal ma być wy
konany, czy ustalenia najkorzyst
niejszego podziału pracy pomiędzy 
odcinki produkcyjne. Im wyższy 
szczebel zarządzania tym większy 
jest wachlarz podejmowanych decy
zji, tym większe znaczenie stosowa
nia właściwych metod rachunku e- 
konomicznego.

Oczywiście pewne formy rachun
ku ekonomicznego były i są stoso
wane przy układaniu planów tech
niczno - przemysłowo - finansowych 
i planów wykonawczych. Pośrednią 
formą zachęty do nieustannej wery
fikacji metod produkcyjnych przy 
pomocy rachunku ekonomicznego 
było rozpowszechnianie ruchu ra
cjonalizatorskiego. Sądzę jednak, że 
istnieje szerokie pole dla opracowań 
naukowych oświetlających i ułat
wiających praktykę rachunku eko
nomicznego we wszystkich podsta
wowych dziedzinach działalności 
produkcyjnej jednostek gospodar
czych.

Powyższe rozważania traktuję m. 
in. jako zestawienie poglądów domi
nujących wśród polskich ekonomi
stów na temat rozrachunku gospo
darczego i rachunku ekonomicznego. 
Nie są to jednak poglądy powszech
nie przyjęte, dlatego też liczę na po
lemikę ze strony zwolenników od
miennych rozwiązań.

>) Dziennik Ustaw 1960, nr. 18.
') Życie Gospodarcze 1960, nr. 12.
') Problem powyższy został gruntownie 

wyjaśniony w pracy Z. Fedorowicza ,,O 
prawie wartości 1 rozrachunku gospodar
czym", Warszawa PWN 1957 r.

w przedsiębiorstwie doświadczalnym 
istniałyby wszelkie warunki,ku temu, aby 
panowała atmosfera twórczego podejścia 
do rozwiązywania ekonomicznych zagad
nień. Absolwenci przeniknięci taką atmo
sferą, w większym stopniu niż dotychczas 
staraliby się zaszczepić ją w innych za
kładach wytwórczych, stając się przez to 
prawdziwymi rzecznikami postępu.

Rzecz jasna, iż realizacja powyższych 
postulatów wymagać będzie zwiększenia 
dotychczasowej ilości godzin pobytu stu
dentów w przedsiębiorstwie. Dlatego wy
lani się dodatkowe zagadnienie dokładne
go zsynchronizowania zajęć dla poszcze
gólnych grup studenckich czy wydziałów 
na uczelni i w przedsiębiorstwie. Wydaje 
się, że część zajęć z takich przedmiotów 
jak: ekonomika przedsiębiorstwa, księgo
wość 1 rachunkowość kosztów będą mo
gły odbywać się bezpośrednio w doświad
czalnym zakładzie produkcyjnym. Jest to 
jednak sprawa do późniejszego 1 dokład
nego rozpatrzenia.

Ale to byłby tylko jeden aspekt dzia
łalności takiego przedsiębiorstwa, z dru
giej strony służyłoby ono Jako teren prze
prowadzania badań naukowych oraz, 
szczególnie, wstępnej weryfikacji rozwią

Przewóz materiałów 
sproszkowanych

Koszty przewozu odgrywają poważną 
rolę w kształtowaniu się ogólnych kosz
tów produkcji i obrotu towarowego. Dla
tego też obniżenie kosztów transportu 
ma bardzo istotne znaczenie. Wiele dróg 
prowadzi do uzyskania jak najbardziej 
racjonalnych form przewozu, a tym sa
mym obniżenia Jego kosztu. Jedną z nich 
jest stosowanie odpowiednio zbudowa
nych samochodów, które umożliwiają 
eliminację opakowań, a Jednocześnie za
bezpieczają przewożony ładunek od 
zniszczenia.

Od paru lat coraz częściej widuje się 
na naszych drogach duże samochody cię
żarowe z umieszczonymi na nich wiel
kimi pojemnikami, na których jest na
pisane: „Przewóz cementu luzem". Te 
właśnie samochody służą do bardziej 
racjonalnego, niż dotychczas, przewozu 
cementu. Ale nie tylko cement może być 
w ten sposób transportowany. Wiele 
ładunków o konsystencji sypkiej (prosz
ku) można przewozić w ten sposób. 
Umożliwia to uzyskanie bardzo wysokich 
oszczędności 1 wielorakich korzyści.

Temat ten był przedmiotem zebrania 
dyskusyjnego zorganizowanego w dniu 
18 stycznia br. przez Sekcję Motoryzacji 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
Referat, zatytułowany „Perspektywy roz
woju przewozów materiałów sproszkowa
nych luzem", wygłosił dr Jerzy Tempel-

Trybuna Czytelników

Sprawy ekonomistów
Dobrze się dzieje, że Istnieje try

buna, na której od czasu do czasu 
porusza się sprawy ekonomistów. Ale 
źle się dzieje, że o naszych sprawach 
nie piszemy sami, że nie radzimy co 
robić, aby podnieść rangę, rolę eko
nomisty w przedsiębiorstwie.

Chodzi o stworzenie w przedsiębior
stwach atmosfery społecznego zapo
trzebowania na rzetelną wiedzę eko
nomiczną. Czy istnieje takie zapo
trzebowanie? Niewątpliwie tak.

Dowodzi tego choćby rozwój kół 
ekonomistów w wielu przedsiębior
stwach i ich aktywna działalność. 
Jednakże zbyt mała jest liczba tych 
kół, aby wytworzona tam atmosfe
ra stała się powszechną. Dlaczego tak 
się dzieje? Pierwsza 1 najważniejsza 
przyczyna — to niedostateczna zna
jomość nauk ekonomicznych wśród 
personelu kierowniczego przedsię
biorstw. Niektórzy pracownicy nabie
rają przekonania, że „ta cala ekono
mika" to Jest coś takiego, czego moż
na się nauczyć na szkoleniu związko
wym. Jeśli z kolei kierowany przez 
nich odcinek pracy działa na ogól 
dobrze, wykonuje plany i jeśli nie 
ma tam ekonomistów z prawdziwego 
zdarzenia, to wniosek stąd oczywisty 
„i bez nich można się zupełnie dobrze 
obćjść". Jeśli natomiast kierowany 
pyzez nich odcinek pracuje źle, a pra
cują tam ekonomiści, to wniosek 
z tego, że ekonomiści nic dla przed
siębiorstwa nie wnoszą.

Druga przyczyna dewaluacji poję
cia ekonomista — to wadliwie opra
cowana nomenklatura stanowisk w 
przedsiębiorstwie. W taryfikatorach 
istnieje stanowisko „ekonomista", 
„starszy ekonomista". Zajmowanie 
tych stanowisk uwarunkowane jest 
odpowiednimi wymaganiami, lecz w 
praktyce nikt tych wymogów nie 
przestrzega. Funkcje-ekonomlstów peł
nią pracownicy o wykształceniu śred
nim ogólnym, podstawowym, co 
rzecz jasna nie przyczynia się do pod
noszenia rangi ekonomisty w przedsię
biorstwie.

W przedsiębiorstwach dość często 
porównuje się osiągnięcia poszcze
gólnych grup pracowników, którzy 
rozpoczęli pracę w danym roku.

Przy takich porównaniach wskazuje 
się na ogól na dość szybkie „wrasta
nie" w organizm przedsiębiorstwa 
pracowników technicznych, którzy 
szybko stają się wartościowymi pra
cownikami. O ekonomistach nie zaw
sze to można powiedzieć.

Absolwent uczelni ekonomicznej 
przychodzący do pracy w przedsię
biorstwie. musi stracić dłuższy okres 
na poznanie całokształtu związków 1 
zależności zachodzących w przedsię
biorstwie. Do wyrobienia solnie poglą
du na ekonomikę przedsiębiorstwa, 
potrzebny Jest pogląd na całość przed
siębiorstwa. Tego brak ekonomistom 

zań dotyczących ekonomicznych 1 organi
zacyjnych dziedzin funkcjonowania so
cjalistycznych przedsiębiorstw przemy
słowych. Sprawdzenie praktycznej przy
datności nowych- systemów płac, nowych 
posunięć organizacyjnych, ulepszonego 
systemu rachunkowości I sprawozdaw
czości, odmiennych metod rozliczania 
kosztów ogólnowydziatowych 1 fabrycz
nych nie zawsze Jest możliwe w normal
nych przedsiębiorstwach, nastawionych 
przede wszystkim na wykonanie planów 
produkcji 1 rentowności i zajętych w 
związku z tym bieżącymi sprawami. Do
świadczalne przedsiębiorstwo mogłoby tę 
rolę spełnić o wiele lepiej.

Jednym słowem, wyobrażamy sobie ta
kie doświadczalne przedsiębiorstwo prze
mysłowe Jako nowocześnie zorganizowa
ny i kierowany przy pomocy metod, sta
nowiących ostatnie zdobycze nauki eko
nomicznej, zakład produkcyjny, swego 
rodzaju zakład wzorcowy, z którego mo- 
glyby brać przykład inne przedslęblorst-

Jest sprawą niewątpliwą, Iż z początku 
wystarczyłoby zorganizowanie tylko Jed
nego takiego przedsiębiorstwa przy Je<l- 
nej z wyższych szkól ekonomicznych. 
Roczny lub dwuletni okres funkcjonowa
nia tego pierwszego eksperymentalnego 
zakładu byłby dostateczny do Łego( aby 
sprawdzić Jego przydatność dla podnie
sienia poziomu praktycznej wiedzy stu
dentów oraz dla rozszerzenia 1 urealnie
nia naukowych badań ekonomicznych, 
Jak również dla ostatecznego opracowa
nia statutu.

Wyższe szkoły rolnicze mają swoje do
świadczalne gospodarstwa, politechniki 
posiadają także swoje zakłady doświad
czalne, dlaczego wyższe szkoły ekono
miczne, które dostarczają wiedzę coraz 
bardziej potrzebną dla najefektywniejsze
go działania naszej gospodarki, nie po
siadają własnych eksperymentalnych za
kładów produkcyjnych?

Być może, iż projekt ten nie doczeka 
się realizacji. Być może, że posłuży tylko 
Jako bodziec .do opracowania I urzeczy
wistnienia innego rozwiązania. Jedno Jest 
pewne, iż nie powinniśmy ustawać w do
skonaleniu metod opanowywania arka
nów trudnej wiedzy ekonomicznej I do
prowadzić do tego, by absolwent wyższej 
uczelni nie odczuwał wielkiej dyspropor
cji między tym. czego się nauczył, a tym, 
z czym się zetknął w przedsiębiorstwie, 
by nie narzekął, iż uczelnia nie przygoto
wała go w dostatecznym stopniu do wy
konywania zawodu.

PRZEMYSŁAW KOTLAREK

hof. W referacie tym został właśnie wy
mieniony szereg ładunków, które mogą 
być przewożone w podobny sposób co 
cement. Do ładunków tego typu można 
zaliczyć np. wapno, gips, sodę, nawo
zy sztuczne, cukier, mąkę itp.

Również metody przewozu mogą być 
różne. Mogą być stosowane specjalnie 
zbudowane samochody, mogą również 
być używane do tego celu specjalne po
jemniki. W każdym jednak przypadku 
ten system przewozów wykazuje wielora- 
kiev?kokąyócV i^inożna gę ifznać za sy- 
stem przyszłościowy, ą jego coraz szersze 
stosowanie za poważny krok naprzód 
w rozwoju ekonomiki transportu samo
chodowego.

Z dyskusji przeprowadzonej nad wspo
mnianym wyżej referatem wynika, że 
przewóz materiałów sproszkowanych lu
zem może mieć niezwykle szerokie zasto
sowanie w wielu dziedzinach gospodar
czych.

W świetle tej dyskusji wydaje się, że 
efektywność takiej metody przewozowej 
jest oczywista 1 że należy ją jak naj
szybciej upowszechnić. Warto więc, aże
by tym zagadnieniem bliżej zainteresował 
się przemysł i rozpoczął produkcję za
równo odpowiednich pojazdów. jak 
1 urządzeń koniecznych do przeładunku 
materiałów sproszkowanych.

A.R.

zatrudnionym na niższych stanowi
skach w przedsiębiorstwie. Nie mając 
poglądu na całość ekonomiki przedsię
biorstwa, ekonomiści nie mogą tu 
wnieść żadnych poważniejszych kon
cepcji.

Warto dodać, że działalność ekono
misty w przedsiębiorstwie odbywa się 
w sferze stosunków społecznych mię
dzy ludźmi. Wszelkie innowacje na
ruszają uznane autorytety, uraż.iią 
czyjąś ambicję, zagraża tą czyjejś po
zycji. toteż bardzo często skazane są 
na niepowodzenie. Przedsięwzięcia 
ekonomiczne odznaczają s ę większą 
skalą wpływu na ekonomikę przed
siębiorstwa i w konsekwencji pocą- 
gają za sobą również z reguły pewną 
skalę ryzyka. W działalności ekono
micznej przedsiębiorstwa nie można 
przeprowadzić eksperymentu na włas
ną rękę, gdyż ma on zbyt duży za
sięg 1 w razie nieudania się powoduje 
zbyt duże straty.

Jakie są drogi prowadzące do zmia
ny tego stanu rzeczy?

Należy uaktywnić ruch tworzenia 
kół ekonomistów w zakładach. Za
kłady Już posiadające kola ekonomi
stów powinny objąć patronat nad po
krewnymi zakładami i dopomóc do 
powstawania kół ekonomistów, iub do 
uaktywnienia już Istniejących.

Kota ekonomistów w swej działal
ności powinny na pierwszy nlnn po
stawić sprawę samokształceń a eko
nomistów. ścisłych kontaktów z po
stępem wiedzy ekonomicznej. Równo
cześnie w miarę krzepnięcia organi
zacyjnego należałoby zająć się po
szczególnymi zacndnleninmi stojącymi 
przed przedsiębiorstwem. Myślę, ze 
przedsiębiorstwa winny przeznaczać, 
w ramach funduszu postępu technicz
nego. odpowiednie środki na postęp 
ekonomiczny. Równocześnie przed
siębiorstwa powinny ogłuszać konkur
sy' na opracowanie poszczególnych 
zagadnień ekonomicznych, przeznacza
jąc na ten cel odpowiednie środki.

Należałoby poza tym stworzyć w ra
mach resortów centralne kursy pod
wyższania kwalifikacji dla poszcze
gólnych służb: zaopatrzenia, zbytu, 
planowania, zatrudnienia itp. Kursy 
te. powinny być prowadzone w for
mie semlnaryinej. dla delegowanych 
przez przedsiębiorstwa. najzdolniej
szych ekonomistów. W wypadku, gdy
by tego rodzaju rozwiązanie było zbyt 
kosztowne, można prowadzić kształ
cenie systemem seminaryjnym, podob
nie jak na studiach zaocznych.

^daję sobie sprawę, ić nie wy
czerpałem wszystkich przyczyn Istnie
nia obecnego stanu rzeczy tpk i dróg 
Jego poprawy, lecz starałem się 
wnieść swój skromny wkład do nur
tującego nas ekonomistów problemu 
„co robić?". Zachęcam do tego rów
nież Innych ekonomistów.

ADAM LATAWIEC 
Stalowa Wola



węgla brunatnego
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WIESŁAW GŁOWACKI

O różnych problemach naszego 
górnictwa pisaliśmy ostatnio dość 
dużo, wciąż jednak ograniczaliśmy 
się do Spraw węgla kamiennego. A 
przecież mamy również węgiel bru
natny, którego znaczenie dla gospo
darki narodowej ostatnio bardzo 
szybko rośnie. Dlatego też warto 
zainteresować się problematyką 
produkcji i wykorzystania tego su
rowca.

Właściwie są to sprawy dla nas 
nowe, gdyż w okresie międzywojen
nym węgiel brunatny nie odgrywał 
w naszym kraju prawie żadnej roli, 
co było skutkiem „nadprodukcji" 
węgla kamiennego i braku odpowied
niego rozeznania zasobów. Nato
miast na terenie naszych obecnych 
ziem zachodnich eksploatowano tę 
kopalinę w czterech ośrodkach (tu-.
rowski kaławsko-lubański we
wrocławskim oraz łużycki i lubus
ki w zielonogórskim); ich prodkeja 
wyniosła w roku 1935 łącznie 3,4 
min ton, z czego 2 min ton dawała 
kopalnia Turów.

W pierwszych latach powojennych 
górnictwo węgla brunatnego przeży
wało poważne kłopoty m. in. zwią
zane z brakiem rozeznania geologi
cznego oraz z nieznajomością metod 
eksploatacji odkrywkowej przez na
szych fachowców. Ale szybko 
udało się pokonać te trudności i już 
w roku 1947 wydobyliśmy 4.8 rńln 
ton węgla brunatnego. Wzrost wy
dobycia- w latach planu trzyletniego 
i sześcioletniego był jednak stosun
kowo niezbyt szybki, bowiem w ro
ku 1955 osiągnęliśmy tu produkcję 
rzędu ok. 6 min ton.

NIE DOCENIANE KORZYŚCI

Znaczenie węgla brunatnego dla 
naszej gospodarki wciąż jeszcze nie 
było należycie doceniane. Wyolbrzy
miano ujemne strony tego paliwa: 
jego znacznie niższą od węgla ka
miennego kaloryczność, w związku 
z czvm nie opłaca się go przewozić 
na dalsze odległości. Poza tym uży
wanie węgla brunatnego wymaga za
zwyczaj przystosowanych do tego 
urządzeń spalających, których wpro
wadzenie na miejsce zużywających 
węgiel kamienny często się nie opła
cało.

Ale- jest. $ ilnlga medalu.'
Płytkie zaleganie zISż i “związane z 
tym możliwości eksploatacji syste
mem odkrywkowym powodują, że 
koszt wydobycia jednej tony węgla 
brunatnego (w przeliczeniu na pali
wo umowne tj. o określonej kąlo- 
ryczności) jest znacznie niższe niż 
węgla kamiennego. I dlatego dU 
elektrowni i zakładów przemysło
wych położonych w pobliżu „odkry
wek", węgiel brunatny może być pa
liwem bardziej ekonomicznym, ani
żeli węgiel kamienny. Zwłaszcza 
gdy są to zakłady nowo budowane, 
od razu przystosowane do tego ro
dzaju paliwa.

Zaspokajanie przyrostu potrzeb 
paliwowych węglem brunatnym 
przynosi również inne nader istot
ne korzyści: po pierwsze — okres 
budowy kopalni odkrywkowej jest o 
ok. 5 lat krótszy niż budowa kopalni 
głębinowej; po drugie — w „odkryw
kach" mamy nieporównanie lepsze i 
bezpieczniejsze warunki pracy, dzię
ki czemu łatwiej też o skompletowa-

nie załogi niż dla kopalni, gdzie pra
cuje się „pod ziemią"; po trzecie — 
w kopalniach odkrywkowych można 
pełniej mechanizować wydobycie, 
zwiększać wydajność i obniżać kosz
ty produkcji aniżeli W’ kopalniach 
głębinowych.

Poważnym argumentem za szyb
kim rozwojem górnictwa węgla 
brunatnego jest również celowość 
aktywizacji gospodarczej ziem za- 
chodnich oraz nieuprzemysłowio- 
nych okręgów Polski centralnej, a 
właśnie w tych rejonach mieszczą 
się najbogatsze z rozpoznanych już 
zasobów tego surowca. Szczególnie 
korzystny jest przy tym fakt, że 
niektóre z tych złóż, jak np. w re
jonie Konina i Adamowa, mieszczą 
się w t. zw. centrum odbiorów ener
getycznych.

Wszystkie te korzyści znalazły peł
niejsze zrozumienie w okresie zakoń
czonej właśnie pięciolatki, gdy oka
zało się, że wzrost produkcji węgla 
kamiennego nie jest w stanie zabez
pieczyć szybkiego przyrostu potrzeb 
paliwowo-energetycznych i gdy za
częliśmy w większym niż poprzed
nio stopniu uwzględniać ogólnogos
podarczy rachunek ekonomiczny. Du
że znaczenie miała tu również re
zygnacja z polityki sprzedaży węgla 
kamiennego po zniżonych cenach, 
która nie zachęcała do prób stoso
wania tańszych paliw.
POWSTAJĄ NOWE KOMBINATY
W rezultacie miniona pięciolatka 

stanowiła niejako, przełomowy okres 
dla niedocenianego poprzednio gór
nictwa węgla brunatnego. Przystą
piono do intensywnych prac przy 
uzupełnieniu dokumentacji zasobów, 
a co najważniejsze — rozpoczęliśmy 
szybką rozbudowę tego przemysłu. 
Na związane z tym inwestycje prze
znaczyliśmy nakłady sześciokrotnie 
wyższe, niż w okresie planu sześcio
letniego, zawarliśmy również umowę 
z NRD na kredytowe dostawy odpo
wiednich maszyn i urządzeń za su
mę 400 milionów rubli.

I już w roku 1957 uruchomiono w 
Gosławicach kopalnię odkrywkową 
o zdolności produkcyjnej 2 min ton 
rocznie. Wydobywany tu węgiel jest 
dostarczany przede wszystkim do po
bliskiej elektrowni w Koninie (któ
ra ipo ostatecznym ukończeniu budo
wy przewidzianym na rok 1963 ma 
osiągnąć moc rzędu 600 MW). Dla 
tej samej elektrowni będzie praco
wać również kopalnia Pątnów. Bu
dowę tej drugiej odkrywki, o zdol
ności produkcyjnej 3, 7 min ton rocz
nie, rozpoczęto w roku 1957 i mimo 
dużych trudności przy odwadnianiu 
złoża są szanse uruchomienia jej 
przed zaplanowanym na 1962 rok 
terminem.

Największą jednak inwestycją w 
omawianym przemyśle a zarazem 
sztandarową budową bieżącej pię
ciolatki jest turoszowski kombinat 
paliwowo-energetyczny. Oprócz mo
dernizacji i rozbudowy starej kopal
ni Turów I (ma ona osiągnąć pro
dukcję 7 min ton rocznie) przystąpić-, 
no tu w roku 1958 do budowy wiel
kiej odkrywki Turów II. Przy budo
wie tego kombinatu pracuje dziś 
ok. 8 tysięcy ludzi, uruchomienie Tu- 
rowa II jest przewidziane na rok 
1962, a osiągnięcie pełnej zdolności 
produkcyjnej (12 min ton rocznie) 
— w końcu bieżącej pięciolatki, Wy-

dobywane tu paliwo zaspokoi potrze
by największej z budowanych dziś u 
nas elektrowni (o mocy do 1400 
MW) a ponadto będzie eksportowa
ne do NRD (w wysokości 5 — 6 min 
ton rocznie).

Trzecim z kolei powstającym dziś 
kombinatem paliwowo - energetycz
nym opartym na węglu brunatnym 
jest budowana od 1959 r. kopalnia 
Adamów (o zdolności produkcyjnej 
4,2 min ton rocznie) i elektrownia, 
która ma osiągnąć moc 600 — 700 
MW. Tu jednak również natrafiono 
na duże trudności przy odwadnia
niu i pokonuje się je przez stoso
wanie (po raz pierwszy w gór-
nictwie węgla brunatnego) 
bariery z pomp głębinowych.

tzw.

KLOPOTY I PERSPEKTYWY
Skoro już mowa o trudnościach 

technicznych — warto wspomnieć, że 
wiele obaw co do wartości użytko
wej węgla brunatnego nasuwała sto
sunkowo duża ilość zawartych w 
nim ksylitów, tj. niezwęglonych 
wkładek o strukturze drewna. Ale 
dzięki stosunkowo nieznacznym 
usprawnieniom w kopalniach oraz 
elektrowniach problem ten udało się
rozwiązać, przy czym oddzielony
ksylit może być cennym surowcem
dla produkcji węgla drzewnego
i aktywowanego, tektury i papieru. 
A o przydatności węgla brunatne
go dla energetyki dobitnie świadczy 
chyba fakt, że częściowo już uru
chomiona elektrownia Konin osiąga 
najwyższą w kraju roczną liczbę go
dzin wykorzystania zainstalowanej 
mocy.

Tak więc szybki przyrost potrzeb 
energetyczych będzie w coraz więk
szym stopniu zaspokajany przez 
energię uzyskiwaną z węgla brunat
nego. Podczas gdy rok 1960 przyniósł 
nam wydobycie tego paliwa w wy
sokości ok. 9 min ton, to w roku 
1965 produkcja ma być zwiększona 
do 27 min ton. Bieżąca pięciolatka 
jest zatem okresem bardzo dużego, o- 
koło trzykrotnego wzrostu produkcji 
węgla brunatnego (w zakończonej 
właśnie pięciolatce wzrost ten wy
niósł 50 proc.). Dalsze plany przewi
dują, że w roku 1975 gospodarka na
sza będzie potrzebować ok. 60—70 min 
ton tego węgla rocznie i że potrzeby 
te nadal będą szybko rosły (w ro-

rejonie Lubina (rzędu 1 — 1,2 mld 
/ ton, w bezpośrednim sąsiedztwie na

szej. „wielkiej miedzi" czego • znacze
nie trudno dziś przecenić) oraz w 

. zachodnich, powiatach woj. zielono
górskiego.

WYMAGANIA EKONOMIKI
Dysponując tak poważnym^ zaso

bami powinniśmy przeanalizować 
możliwości zastosowania tego pali
wa nie tylko do celów energetycz
nych. Wprawdzie przewidywane na 
rok 1975 oparcie na węglu brunat
nym elektrowni o łącznej mocy 
6000 MW (tj. prawie tyle, ile wy
nosi dziś moc wszystkich naszych 
elektrowni) jest poważnym zada
niem, ale chodzi przecież o możliwie 
szerokie i jak najbardziej ekono
miczne wykorzystanie tak stosunko
wo łatwo dostępnego surowca.

Przede wszystkim trzeba radykal
nie zwiększyć zastosowanie węgla 
brunatnego jako paliwa dla przemy
słu i gospodarki komunalnej w re
jonach. otaczających kopalnie od
krywkowe (blisko jedna piąta lud
ności naszego kraju mieszka w okrę
gach zakreślonych kołem o promie
niu 70-75 km od złóż węgla brunat
nego). Niestety. Na przeszkodzie ta
kiemu wykorzystaniu stoi brak kra
jowej produkcji kotłów małej i śred
niej wydajności przystosowanych do 
spalania węgla brunatnego.

Dochodzi do takich paradoksów, 
iż w osiedlach budowanych przy 
kopalniach odkrywkowych instalo
wano kotły spalające droższy, defi
cytowy i. sprowadzany z dalszych 
odległości węgiel kamienny.

Lekceważenie w tej dziedzinie 
wymogów ogólnogospodarczego ra
chunku gospodarczego kosztuje nas 
zbyt wiele i dlatego problem ten po
winien w najbliższym czasie zna
leźć właściwe rozwiązanie.

Warto również zbadać możliwości 
wykorzystania węgla brunatnego dla 
produkcji gazu. Można by wtedy 
stworzyć w centrum kraju (złoża 
pątnowskie doskonale się nadają do 
tzw. ciśnieniowego zgazowania) ośro
dek zasilający ogólnokrajową sieć 
gazu dalekosiężnego. Takie przedsię
wzięcie m. in. zniwelowałoby nieko
rzystne następstwa rejonizacji głów
nych źródeł produkcji gazu w okrę
gu górnośląskim i krakowsko-rze- 
szowskim, ułatwiając pełniejszą i 
bardziej równomierną gazyfikację 
kraju.

Sprawa wykorzystania węgla bru
natnego jako surowca dla potrzeb 
szybko rozwijającej się chemii rów
nież wydaje się godna uwagi. Być 
może udałoby się ograniczyć tą dro
gą import innych surowców che
micznych, co miałoby dla nas po
ważne znaczenie.

ku 1980 r- do 85 min tqn).
Przy^taR dużój ;dyfram1i|$ rozwoju 

istotnego znaczenia nabiera problem 
przygotowania odpowiednio wykwa
lifikowanych kadr. W związku z tym 
istnieje konieczność utrzymywania 
w istniejących kopalniach pewnych 
rezerw kadrowych, stanowiących za
lążek kwalifikowanej załogi przy
szłych odkrywek. Poza dokształca
niem wewnątrzzakładowym szko
li się dziesiątki inżynierów i techni
ków na praktykach w NRD. Chodzi 
tu nie tylko o poznawanie technolo
gii górnictwa odkrywkowego, ale 
również o sprawy organizacji pracy, 
która w naszych kopalniach poważ
nie jeszcze szwankuje i powoduje 
częściowe tylko wykorzystywanie 
zdolności produkcyjnych.

Możliwości rozwoju górnictwa 
węgla brunatnego są bowiem u nas 
olbrzymie: decyduje o tym przede 
wszystkim wielkość zasobów tego pa
liwa. Zasoby udokumentowane liczą 
się w miliardach ton, przy czym 
wielkości te szybko rosną. Ostatnio 
np. natrafiono na poważne złoża w

Eksport

w 1960
STEFAN FRENKEL

Eksport artykułów rolno-spożyw
czych wzrósł w roku ubiegłym o 31 
proc., a więc w znacznie wyższym 
stopniu niż całość naszego wywozu, 
który był w roku 1960 o 13 proc, 
wyższy niż w roku 1959. Tym sa
mym zwiększył się również udział 
tych artykułów w całym eksporcie 
i osiągnął przy wysokości 1094,9 min 
zł dewizowych wielkość 19,7 proc, 
(w 1959 r. 18,2 proc.).

Wobec niższego, bo tylko o 21

proszkiem jajecznym, osiągnął re
kordową wielkość ok. 1 miliarda 
sztuk. Warto przy tym stwierdzić, że 
ten stosunkowo wysoki wywóz w 
niczym nie naruszył- zaopatrzenia w 
jaja rynku wewnętrznego, który 
przez okrągły rok nie odczuwał żad
nych braków w zakresie tego pro
duktu. Jest to wynikiem dobrej or
ganizacji skupu, wzrostu produkcji, 
podniesienia jakości (polskie jaja 
znane są na rynkach zagranicznych

proc., wzrostu przywozu'i towarów ' jako wyróżniające się w smaku
rolno-spożywczych, równającego się 
w roku ubiegłym kwocie 1166 min 
zł dew. (na który złożył się przywóz 
artykułów pochodzenia roślinnego 
za 1056 min zł dew. — w tym ok. 
2 min ton zboża i pasz — oraz przy
wóz artykułów pochodzenia żwie-

i świeżości) oraz niezłej akwizycji 
ze strony aparatu handlu zagranicz
nego. Był to niewątpliwie wielki wy
siłek wszystkich czynników zajmu
jących się organizacją produkcji, 
skupu i sprzedaży jaj za granicę. 
Trzeba więc dbać o to, aby wysiłku

rzęcego za ok. 110 min zł dew.), po- tego nie osłabić, nie ma bowiem 
prawił się bilans obrotów tymi towa- - wcale pewności, czy w roku bieżą- 
rami. I to nawet wtedy, jeśli się cym uda się nam osiągnąć wzrost, 
zważy, że import artykułów związa- a przynajmniej utrzymanie ubieglo-
nych z rolnictwem, Jak nawozy 
sztuczne, środki ochrony roślin, 
sprzęt rolniczy, wyniósł w roku ii- 
biegłym 259 min zł dewizowych. .

Wśród wyeksportowanych artyku
łów rolno-spożywczych dominowało 
mięso, tłuszcze, jak również wszel
kiego rodzaju przetwory .mięsne, 
zwierzęta żywe, jaja, drób', masło 
itp. Wszystkie te towary dały ponad 
70 proc, całego eksportu rolno-spo
żywczego.

Spośród artykułów, których eks
port przyniósł wyjątkowo dobre wy
niki, należy wymienić jaja. Wywóz 
wszystkich gatunków jaj łącznie z

, rocznej wielkości wywozu jaj.
W zakresie eksportu mięsa osiąg

nęliśmy również dobre wyniki. Po-
trafiliśmy się bowiem przynaj-
mniej częściowo — przestawić na ta- 

' kie gatunki mięsa, które odpowia
dają obecnie gustom konsumentów 
zagranicznych. Chodzi tu przede 
wszystkim o mięso wołowe oraz o 
chude mięso wieprzowe, które znaj
duje o wiele łatwiejszy zbyt za gra
nicą, niż mięso tłuste. Poprawiła 
się też znacznie jakość opakowania 
konserw mięsnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 7

___ asada ścisłej łączności techniki z nauką, którą obeo 
"y nie bardzo szeroko się głosi, nie oznacza Istnienia 
/.odpowiedniej łączności naukowców z przemysłem.

W deklaracji współpracy w tych dwóch dziedzinach 
Jest się skłonnym przyznawać zasadę supremacji 
nauki do tego stopnia, że chdaloby się oczekiwać od 
naukowców dostarczenia gotowych metod technicz
nych i caloltnlowego ustawiania nowej metody wy
twarzani”. Jest to niewątpliwie przesada, gdyż kon
cepcja przemysłowa technicznego wykorzystania 

osiągnięć nauki musi rodzić się w przemyśle, albo 
Jak kto woli — w organach technicznej administracji 

przemysłu. . ...Od naukowców powinno się oczekiwać w zasadzie 
opracowania elementów postępu technicznego. Jakby. 
Jego ogniw w dziedzinie inwencji twórczej i wy

jaśnienia Istoty zjawisk i sprecyzowania zależności - 
na odcinku badawczym.

Zakład Aparatury Naukowo-PomlaroweJ PAN Jest pla
cówką zarówno z założeń, Jak i z wewnętrznie nurtu

jących tendencji, mającą pracować dla nauk przyrod
niczych, a nie dla technild. Jak jednak życie nie- 
uniknlenie skazuje naukowca na pośrednią służbę 
dla techniki, przekonani zostaliśmy odwiedzając sie
dzibę Zakładu w Jego własnym, ale jakże skromnym, 
pomieszczeniu w Warszawie.

Zapoznanie się z niektórymi tylko wykonanymi 
pracami Zakładu daje wystarczające potwierdzenie 
powyżej wysuniętych tez. Zacznijmy od wagi torsyj- 
nej opracowanej przez Zakład.

WAGA TORSYJNA. Jest to waga polegająca na 
sprężystym skręcaniu spirali lub prostego włókna 
stalowego. Daje ona dokładność odczytów typowej 
wagi analitycznej, ma jednak tę olbrzymia przewagę, 
Ze pozwala na dużą szybkość odczytu 1 nie wymaga 
ustawiania w warunkach daleko posuniętej Izolacji od 
wstrząsów. . . . .

Kilkadziesiąt takich wag pracuje już w naszych za
kładach sztucznego włókna, gdzie znalazły zastosowa
nie do określania, może się wydać dziwne, grubości 
włókna, dla celów kontroli operacji. Jest to metoda 
porównawcza, polegająca na ważeniu określonej dłu
gości wlóklenka. .. . ,O zastosowaniu tych wag w zakładach produkcyj
nych w tak dużej Ilości zadecydowały wspomniane 
ich zalety.PRZYRZĄD TERMISTOROWY. Niebywale wprost 
usprawnienie w szybkości pomiarów temperatury da- 
Je termlstorowy przyrząd do mierzenia temperatury. 
Ze skrzyneczką aparatu łączy się przy pomocy gięt
kiego przewodu czulek wielkości małego ołówka. Na 
szklanym rdzeniu czułka osadzona jest kuleczka 
z półprzewodnika. Kulka ta Jest podłączona elektrycz
nie do układu mierzącego wartości Jego oporu elek
trycznego. Opór ten szybko i wyraźnie zmienia się, 
malejąc ze wzrostem temperatury. Wskazówka przy
rządu. mierzącego opór, porusza się na skali wyeeeho- 
wanej w stopniach Celsjusza z podziałem stopnia na

dziesiętne, jak w termometrze lekarskim. Dokładność 
pomiaru niewiele też odbiega od dokładności termo
metru lekarskiego. Temperaturę pacjenta np. mierzy się 

przez dotknięcie ciała. Czulek wprowadzać się daje do 
wnętrza organizmu, np. przez przełyk.

Rozkład temperatur w wodzie Jezior przy pomocy 
opisywanego przyrządu badano z szybkością cztero
krotnie większą niż metodami dotychczasowymi.

W technice przyrząd znalazł zastosowanie do ba
dania rozkładu temperatur w sprawiającym trudności 

łożysku dużego silnika spalinowego. Pod względem 
łatwości 1 szybkości dokonywania pomiaru metoda 
termlstorowa przejawia zdecydowaną wyższość nad 
innymi metodami, w tym także nad metodą pomia
ru termoparą.

ałuźy do ustalania składu 1 Ilości poszczególnych 
składników badanej substancji.

Przyszłość należy do metody spektrofotometryćznej. 
Takich aparatów bodzie nam potrzeba więcej.

Praca spektrofotometrem Jest szybka. Naukowiec 
ze spektrofotometrem zastępuje całe laboratorium 
analizy chemicznej przy zakładzie wytwórczym czy 
badawczym. Przyrząd wykonany przez zakład Jest 
pozycją antyimportową. Wytworzenie Jego kosztowało 
tyle złotych, ile kupienie za granicą kosztowałoby 
dolarów.

STROBOSKOP BŁYSKOWY - to nowe Ujęcie daw
no, bo Jeszcze przed wynalazkiem kinematografii, 
znanego zjawiska.

Niczego się tu nie przesiania, lecz po prostu ośwlc-

przewodntka, w którym wywoływał siłę elektromoto
ryczną). Nowy przyrząd pracuje przy pomocy skom
pensowanego układu cewek znajdujących się w czul- 
ku połączonym przy pomocy przewodu ze skrzynką 
mieszczącą elektryczne urządzenia pomiarowe. Pracuje 
się przyrządem bardzo prosto. Czulek przykłada się 
do badanego odłamka, czy nawet masywu skalnego. 
Wskazówka przyrządu elektrycznego pokazuje odczyt,

*

Technika w kraju i na święcie

CZY PRZEMYSŁ WIE?
SPEKTROFOTOMETR. Inna praca Zakładu — to 

przyrząd do wykonywania Jakościowych 1 Ilościowych 
analiz chemicznych metodą spektralną. Duża precy
zja wykonania przyrządu gwarantuje znaczną do
kładność. Można powiedzieć, że przyrząd ten Jest 
majstersztykiem mechaniki precyzyjnej.

Promień światła białego (z lampy wolframowej) po 
dwukrotnym przejściu przez pryzmat 1 układ luster 
zostaje rozszczepiony w szeroki wachlarz widma bar
wnego. Drogę promienia przegradza się probówką 
o ściankach plaskorównolegiych, wypełnioną roz

tworem badanym. Promień, przechodzący przez roz
twór, wytraca składniki promieniowania (podlega 
częściowej absorpcji), co zaznacza się ciemnymi miejs

cami (prążkami) w powstałym z niego widmie barw
nym. Bardzo dokładna śruba mlkromctryczna wy
chyla element przesuwający widmo w stosunku do 
precyzyjnie wykonanej szczeliny dla ustalania współ
rzędnych miejsca charakterystycznych elementów, po
zwalających zidentyfikować poszczególne plcrwmutkl 

chemiczne wchodzące w skład roztworu,
Wyselekcjonowana przez szczelinę wiązka światła 

praktycznie Jednobarwnego, pada na fotokomórkę 
czutego fotometru elektrycznego. Z wykazywanych 

przezeń natężeń określa się ilości poszczególnych 
składników (tężenie roztworu). Porównanie wyników 
prześwietlania roztworu 1 osobno czystego rozpusz
czalnika pod względem rozmieszczenia charaktery
stycznych elementów widma, Jak 1 Ich natężenia,

Cła poruszający się przedmiot błyskami z reflektora 
wyposażonego w lampę jarzeniową. Reflektor jest po
łączony ze skrzynką aparatu, która Jest dla niego 
źródłem Impulsów elektrycznych, dających błyski lam
py. Częstotliwość impulsów jest precyzyjnie regulo
wana przy pomocy układu strojenia i Jest ustalana 
stosownie do potrzeby.

Oświetlając tym przyrządem ciała w ruchu, można 
obserwować poszczególne fazy tego ruchu. W przy
padku ruchu złożonego z powtarzających się faz moż
na oglądać wybraną fazę w stanie pozornego unie
ruchomienia, Jak np. oscylującą sprężynę, drganie, 
czy Jakąś wirującą część maszyny.

W momencie pozornego unieruchomienia oglądane
go obrazu można odczytać Ilość obrotów lub często

tliwość drgań albo liczbę, w stosunku do której są 
wielokrotnością. * '

Nastawiając przyrząd stopniowo na oglądanie coraz 
to mnej fazy ruchu drgającego, można zaobserwować 
dokładnie amplitudę tego ruchu w postaci dowolne
go zwolnienia (zmniejszenia częstotliwości) ruchu 
drgającego.

Z kolei PRZYRZĄD DO BADANIA WSKAŹNIKA 
PODATNOŚCI MAGNETYCZNEJ SKAŁ.

Trudne do wykrycia ślady właściwości magnetycz
nych skal wybuchowych mają duże znaczenie dla 
przewidywań w poszukiwaniach geologicznych. Do
tychczasowy sposób wykonywania prób własności 
magnetycznych byl bardzo kłopotliwy (polegał na 
wprawianiu w ruch wirowy zmielonej próbki wokół

Pomijając Już wiele Innych przyrządów Jaki sejs
mografy, kolektor frakcji pobierający automatycznie 
do dwustu kilkudziesięciu probówek kolejne próbki 
z procesu, stosownie do zadanego reżimu czasowego 
lub objętości, przyrząd do badania napięcia powierz
chniowego cieczy, będący rozwiązaniem pochodnym 
od mikrowag torsyjnych — wspomnljmy o APARA
CIE DO OKREŚLANIA STOPNIA ZMĘTNIENIA ATMO
SFERY PRZY BADANIACH METEOROLOGICZ

NYCH, którym to aparatem bardzo interesuje się gór
nictwo. W tym przyrządzie, Jak 1 w wielu Innych 
wynikiem pomiaru Jest wskazanie wskazówki mluam- 
peromlerza, a wynikiem przedostatecznym — prądowy
elekt elektryczny wychylający te wskazówki. 

*

Większość prae 
rozwiązań, Jakich

Zakładu nosi cechy nowoczesności 
wymaga się od pierwszego ogniwa

w procesie produkcji zautomatyzowanej, gdzie podsta
wową sprawą Jest dokonanie pomiaru automatycznie, 

w sposób pozwalający na podanie wyniku' na odleg
łość 1 pozwalający podany wynik zużyć Jako impuls 
czy pobudkę do wykonania odpowiedniej czynności.

Z perspektywy niedalekich Już w przyszłości potrzeb 
naszego przemysłu, w załodze Zakładu Ap. N.-P. 
PAN widzimy oddział kadrowy, o którego doświad
czenia powinny się oprzeć szerszo rzeszo fachowców, 
którzy będą automatyzowali przemysł.

Na razie Jednak przemysł’ słabo zna Ich adres. Nie 
otwiera także zielonej drogi do siebie ich dziełom w 
sensie podjęcia produkcji wykonanych 1 wypróbowa
nych modeli, bo to rzekomo serie za małe, lub zgoła 
pojedyncze wykonania. Tak jakby produkcja maso
wa ezy seryjna była możliwa bez jednostkowych wy
konań urządzeń do niej potrzebnych. Trzymanie się 
importu jest wyjściem nie zawsze najlepszym: często 
z Importu otrzymuje słę rzecz nie zupełnie taką, o ja
ką chodziło. Tymczasem - Jak widać, istnieje możli
wość zaopatrywania sfc w przyrządy, tworzone przez 
naszych własnych specjalistów.
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W handlu do usprawnienia

Doraźne środki
Wraz ze wzrostem dostaw na rynek artykułów gospo

darstwa domowego szczególnego znaczenia nabiera roz
wój punktów naprawy tego rodzaju sprzętu. Na pod
stawie materiałów statystycznych z lat ubiegłych oraz 
planu sprzedały tych artykułów w okresie najbliższych 
5 lat i przypuszczalnego stopnia ich zużywania przewi
duje się, że tylko w samej Warszawie, aby w pełni za
spokoić potrzeby ludności, wartość wykonywanych 
corocznie usług powinna wynosić około 218,1 min zł.

Obecnie zaś istnieje w Warszawie 71 uspołecznionych 
punktów usługowych 1 633 nieuspołecznionych, które 
przyjmując szacunkowy obrót miesięczny jBBnego za
kładu — 10 tys. zl, będą zdolne wykonywać usługi 
o wartości zaledwie 84,5 min zt rocznie.

W najbliższej więc przyszłości potrzeby ludności 
W-wy w zakresie usług zaspokajane będą tylko 
w 40 proc.

Niezależnie od potrzeby generalnego rozwiązania 
problemu usług naprawczych-dla ludności, wylania się 
zatem sprawa poszukiwania doraźnych środków, przy 
pomocy których można by złagodzić Istniejącą sytua
cję. Wydaje się przede wszystkim, że dzielnicowe rady 
narodowe powinny w tym celu dokonać szczegółowej 
analizy pracy prywatnych 1 spółdzielczych punktów

Więcej gazu
dla Warszawy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

która miała być zrealizowana do 
końca 1959 r. (!) i miała mieć 
wyjściową zdolność praetłoczeniową 
w Częstochowie ok. 200—250 min m3 
na role. Ponieważ równocześnie lan
sowana od roku 1950 koncepcja bu
dowy w gazowni warszawskiej in
stalacji dla produkcji dwugazu (przez 
firmę austriacką VŁag) doczekała się 
pozytywnego rozwiązania, odłożono 
budowę na dalszy okres. Oczywiście, 
że dwugaz miał spełniać w cało
kształcie zaopatrzenia Warszawy ro
lę rezerwową; miał on być u- 
kończony w roku 1957.

Lecz tymczasem zaszło wiele 
zmian. Okazało się, że huty do pro
cesów metalurgicznych potrzebują 
gaz mocny (ziemny, koksowniczy) i 
że wobec braku gazu ziemnego trze
ba było dać gaz koksowniczy. 
Uległa także przesunięciu w czasie 

rozbudowa huty im. Bieruta w Czę
stochowie (jak i huty im. Lenina) 

■i zamiast trzech zostały urucho
mione tylko 2 baterie koksownicze 

■ w II połowie roku 1960. W związ
ku z deficytem rur ograniczono i 
przesunięto o prawie dwa lata bu
dowę rurociągu Śląsk — Warszawa. 
Opóźniony został także termin od
dania’ do użytku instalacji dwuga
zu, a opanowanie jego technologii 
napotkało szereg uprzednio nie- 
przewidywanych trudności. Miary 
dopełniło — planowane zresztą w 
5-latee — odstawienie z ruchu pie- 
cowni periodycznej i piecowni Glo- 
ver-west do kapitalnego remontu,

W konsekwencji źródłami zaopatrujący
mi Warszawę w gaz są obecnie tylko:

— stacja generatorów dwugazu, jako 
podstawowy agregat produkcyjny,

— stacja generatorów Skoda, wytwarza
jąca gaz slaby, traktowana rezerwowo,

— gaz ziemny dostarczany z Podkarpa
cia.

Także aktualna sytuacja Zjedno
czenia Przemysłu Gazowniczego — 
charakteryzująca się brakiem sta
bilizacji organizacyjnej, zbyt wąs
kim zakresem działalności, brakiem 
gestii wobec dostawców i odbior
ców przy istnienu „odśrodkowych" 
tendencji zmierzających do wyrwa
nia ze Zjednoczenia gazowni miej
skich — nie sprzyja ujęciu spraw 
„m o c n ą r ę k ą“. Nie można się 
w tej sytuacji dziwić, że Zjedno
czenie Braemysłu Gazowniczego pro
wadziło i prowadza nadal mało 
aktywną politykę w gospodarce ga
zem. Jest to polityka „wynikowa"; 
jest wynikiem, konsekwencją roz
woju przemysłu i zależy od zmien
nych w czasie — jak uczy doświad
czenie — koncepcji rozwoju prze
mysłu.

Wydaje się, że ZPG — to nie 
centrala nbzdawnictwa gazu. Po
winno ono samo oddziaływać aktyw
nie i „mocodawczo" na ustawienie 
przychodu i rozchodu wszyst
kich bilansów gazu i nie powinno 
być „ofiarą" zmiennych i często 
szkodliwych w skutkach, nie 
uwzględniających potrzeb gospodar
ki gazowej w skali kraju — decyzji 
dostawców i odbiorców gazu.

Nie było w minionym dziesięcio
leciu aktywnej koncepcji perspek
tywicznego rozwoju gazyfikacji miast 
i przemysłu. Przemysł gazowniczy 
w okresie minionego dąiiesięcioleca 
był niedoinwestowany i stał zdecy
dowanie — jak to się zwykło mó
wić — najpierw „w cierniu kopal
nianego szybu" (gdy należał do Min. 

Górnictwa), a później w „cieniu 
wielkiego pieca" (gdy przeszedł do 
MPC). Wprawdzie po przejściu do 
hutnictwa poziom inwestowania w 
gazownictwo wzrósł, lecz ogranicze
nie nakładów na hutnictwo w la
tach 1956—60 odbiło się również 
ujemnie i na gazownictwie; bezpo
średnio w postaci zmniejszenia kre
dytów inwestycyjnych, ponadto — 
w postaci deficytu rur, który będzie 

stanowił dużą trudność i w bieżącej

5-latce. Pomimo to wysokość in
westycji gazowniczych w tym okre
sie była dwukrotnie wyższa, niż w 
6-latce, przy czym udział procento

wy inwestycji na gaz w Warszawie 
wzrósł z 11,6% w 6-latce do 20% w 

latach 1956—60 w stosunku do glo
balnego funduszu inwestycyjnego w 
ZPG.

JAK WYjSC Z IMPASU

Należy powiedzieć sobie otwarcie, 
że często proponowane — na podsta
wie powierzchownej analizy trud
ności gazowych — przekazanie ga
zowni warszawskiej władzom mia
sta nie stanowi konkretnego roz
wiązania problemu i nie jest w sta
nie poprawić sytuacji w zaopatrze
niu miasta w gaz. Od zmiany orga
nizacyjnej gazu nię przybędzie. 
Rozwiązania tego palącego proble
mu trzeba szukać w inwestycjach 
i w uzdrowieniu ekonomiki gospo
darki gazowej w hutach.

Gaz dostarczany rurociągiem do War
szawy 1 gaz wytwarzany w warszawskiej 
gazowni są organicznie splecione z 
całokształtem gospodarki gazowej w kra
ju i wyrywanie problemu Warszawy z tej 
całości mogłoby przynieść sprawie wię
cej szkody, niż korzyści. Natomiast wyda
je się, że przy ustaleniu przez ZPG wła
ściwego programu inwestycyjnego w dzie
dzinie produkcji i sieci — rozwiązaniu 
problemu może pomóc Jak najbardziej 
wszechstronna i pełna wzajemnego zro
zumienia koordynacja rozbudowy sieci k 
planami rozbudowy miasta. Rozrzucanie 
budownictwa mieszkaniowego po odleg
łych dzielnicach nie sprzyja poprawie 
sytuacji gazowej w Warszawie, zwłaszcza 
w związku z deficytem rur.

W obecnej sytuacji trudno znaleźć 
nadzwyczajne i natychmiastowe 
środki wyjścia. W związku z tym 
ważnym jednakże zadaniem jest za
pewnienie w gazowni jak najsta
ranniejszej pracy i obsługi urzą
dzeń produkcyjnych, gdyż, jak wia
domo, szereg awarii, to w więk
szości przypadków skutki zwykłego 
niedopatrzenia. *

Istnieje natomiast możliwość po
prawy sytuacji na okres zimowy 
1961/2 przez przyśpieszenie powol
nego dotychczas tempa budowy pie
cowni Glover-west, która została roz
poczęta we wrześniu 1960 roku, a 
której oddanie do użytku przewi
duje się dopiero na 1.XI.1961 r. Ter
min ten — mając na względzie dob-' 
ro stolicy — można i należy skró
cić. Podobny remont tegoż Glove- 
ra w roku 1937 trwał tylko 6 mie
sięcy. Wydaje się również, że ga
zownia — jako inwestor i przyszły

R
ozwiązanie problemu miesz
kaniowego w Polsce zależy 
nie tylko od ilości nowo bu
dowanych mieszkań, lecz 
również — i to w znacznie 
większym zakresie niżby 

się to na pozór wydawało — od ra
cjonalnie zorganizowanej gospodarki 
mieszkaniowej.

Nowy dom mieszkalny buduje się 
rok czy dwa, a w normalnych wa
runkach mieszka się w nim lat kil
kadziesiąt. 'Prawidłowa gospodarka 
domem mieszkalnym (zespołem do
mów lub osiedlem), to również trud
ny i skomplikowany problem tech
niczny, ekonomiczny, socjalny i kul
turalny.

Wskutek zaniedbań okresu kapi
talistycznego oraz zniszczeń doko
nanych przez dwie wojny światowe 
— problem mieszkaniowy w Polsce 
jest szczególnie trudny. Wybiega on 
daleko poza sprawy dotyczące pra
widłowego zabezpieczenia stanu tech
nicznego domów mieszkalnych. Obej-. 
muje on również takie zagadnienia* 
jak kultura mieszkaniowa, wszelkie
go typu usługi i urządzenia kultu
ralne, urządzenia sportowe j zaba
wowe dla dzieci, prawidłowa organi
zacja i utrzymanie zieleni wewnątrz
osiedlowej itp. A więc jest to pro
blem obejmujący całokształt spraw, 
związanych z życiem mieszkańców 
nie tylko w skali konkretnego domu 
mieszkalnego, ale również w skali 
osiedla, dzielnicy mieszkaniowej lub 
nawet miasta.

Tymczasem, jak dotychczas, nie ma 
w Polsce instytutu naukowo-badaw

usługowych, zajmujących lokale sklepowe. Praktyka 
wykazuje bowiem, te większość tych punktów chętniej 
handluje niż świadczy usługi.

Należałoby przeprowadzić również analizę rentow
ności istniejących sklepów, Ich powierzchni, przepu
stowości 1 przelotowoścl. Nie jest wykluczone, że 
w ten sposób można by wygospodarować odpowiednią 
powierzchnię sklepową 1 przeznaczyć ją na zakła
danie punktów usługowych — (obok normalnej sprze
daży). Kłopoty lokalowe może złagodzić uruchomienie 
warsztatów naprawczych w autobusach pochodzących 
z demontażu MPA. Warsztaty te mogłyby wykonywać 
naprawy typu elektrotechnicznego, stolarskiego, ślu
sarskiego, hydraulicznego itp. podróżując przez kolej
ne osiedla mieszkaniowe, odpowiednio przedtem poin
formowane. Można by wreszcie zainteresować przed
siębiorstwa handlowe przejmowaniem od ZURT fundu
szu gwarancyjnego na naprawę aparatów radiowych 
1 telewizorów oraz w miarę możliwości rozszerzyć ten 
sposób na pralki, lodówki, maszyny do szycia itp.

Przydałby się również dom handlowo-usługowy 
o działalności nastawionej na politechnizację gospo
darstw domowych 1 Inspirowanie drobnych napraw 
przez samych klientów, zabezpieczając im odpowiedni 
instruktaż. Zadaniem tego domu byłoby również: 
sprzedaż artykułów gospodarstwa domowego, sprzedaż 
wszystkich dostępnych ezęścl zamiennych, dokonywa
nie na miejscu naprawy artykułów gospodarstwa do
mowego, pogotowie usługowe, odwożenie towarów do 
domu Itp.

JANUSZ NIKLEWICZ

gospodarz eksploatujący tę piecow- 
ndę — powinna bardziej interesować 
się przebiegiem jej budowy, ażeby 
uniknąć kłopotów tak w trakcie roz
ruchu, jak i eksploatacji.

Drugim środkiem jest przyśpie
szenie robót na odcinku magistrali 
gazowej gazu koksowniczego Piotr
ków — Warszawa tak, aby ukończyć 
ją i oddać do użytku najdalej we 
wrześniu br. Przewidując, iż G. 
Śląsk w najbliższych latach zamk
nie swój bilans gazowy na bazie 
gazu ziemnego, można sądzić, iż do 
chwili dalszaj rozbudowy huty im. 
Bieruta, tj. do r. 1966, Warszawa 
będzie mogła otrzymywać z mej 
gaz koksowniczy w potrzebnych 
Ilościach. Należy również przy śpie
szyć tempo budowy rurociągu o- 
krężnego, budowanego dookoła War
szawy w celu poprawy sytuacji ga
zowej w poszczególnych dzielnicach 
miasta,

DLA WARSZAWY 
WŁASNA GAZOWNIA

Jeżeli chodzi o dalszy okres, to istnieje 
przede wszystkim potrzeba rozbudowania 
zdolności magazynowania gazu. Propono
wany obecnie program budowy Jednego 
zbiornika na Pradze o objętości 100 tys. 
m‘ trzeba uznać za program „minimum" 
i w związku z rozbudową miasta wypada 
Już dziś postulować budowę drugiego 
identycznego zbiornika. W ogóle wyj
ściem z sytuacji Jest program nie „pół
środków", lecz program całkowitego jej 
rozwiązania.

Zasadniczym sposobem rozwiąza
nia sprawy gazu dla Warszawy jest 
budowa — niegdyś odrzucana —• 
własnej gazokoksowni. Gospodarki 
gazem w Warszawie i zaopatrzenia 
jej w gaz nie należy 1 nie wolno 
opierać o dalekie dostawy gazu, bę
dąca — de facto — wynikiem sy
tuacji energetycznej w przemyśle. 
Warszawa, jako wielkie milionowe 
miasto, winna mieć własne od
powiednio zlokalizowane źródło ga
zu, oparte o najbardziej opano
waną i technologicznie pewną 
metodę produkcyjną. Taką metodą 
jest koksowanie węgla gazowego me
todą klasyczną w bateriach kok
sowniczych, przy czym 100% wy
tworzonego gazu koksowniczego 
winno być dla sieci miejskiej. Agre
gat produkcyjny pracujący taką me
todą zwie się gazokoksownie. Nie
wątpliwie dyskusyjną wydaje się 
sprawa jej lokalizacji. Zarówno po
stulat wybudowania jej blisko, jak 
i propozycja zbudowania dalej od 
Warszawy mają wiele słusznych i 

czego, który by obejmował cało
kształt zagadnień gospodarki miesz
kaniowej (prace instytutów: Budow
nictwa Mieszkaniowego, Gospodar
stwa Społecznego czy Gospodarstwa 
Domowego obejmują tylko niektóre 
zagadnienia tego problemu). Wydaje 
się także, że sprawom gospodarki 
mieszkaniowej zbyt mało uwagi po
święca się w wyższych szkołach 
ekonomicznych. Można stwierdzić 
również, że sprawie tej w Polsce po
święca się w ogóle znacznie mniej 
uwagi niż nowemu budownictwu.

Z faktów tych wynikają wyraźne 
konsekwencje dla całokształtu go
spodarki mieszkaniowej zarówno w 
sensie gospodarczym, jak i społecz
nym i kulturalnym.

Upraszczając zagadnienie można 
przyjąć, że w wyniku wymienionych 
niedostatków:

— aparat administracyjny gospo
darki mieszkaniowej nie zawsze jest 
przygotowany do prawidłowego wy
konania ciążących na nim zadań;

— proces kształtowania się nowych 
■stosunków społecznych w szybko 
rosnących socjalistycznych zasobach 
mieszkaniowych jest wyraźnie opóź
niony;

— baza remontowo-naprawcza za
bezpieczająca stan techniczny mie
szkań domów i urządzeń towarzyszą
cych jest jeszcze nadal niedostate
czna;

— mimo stałego podnoszenia stan
dardu mieszkaniowego — postęp w 
dziedzinie kultury mieszkaniowej 
jest niewystarczający;

•- nadal utrzymuje się jeszcze zbyt

TALENTY 
— wielka 

nie ruszona 
rezerwa 

JÓZEF KOWALSKI

Trudności wydobycia się z impasu 
Istniejącego w różnych dziedzinach 
naszego życia, w różnych przedsię
biorstwach i instytucjach, trudności 
pokonania dystansu dzielącego nas 
od pożądanego stanu rzeczy, wynika
ją z różnych przyczyn i mają wobec 
tego kompleksowy charakter. Anali
za trudności musi wyodrębnić posz
czególne zagadnienia.

Jednym z nich są niektóre aspekty 
tzw. polityki kadr. Nie! tóre zagad
nienia tej dziedziny są omawiane na 
łamach prasy, natomiast sprawa in
teligencji kadr fachowych jest raczej 
nietknięta. A lekceważenie kwestii 
uzdolnień, talentu i inteligencji, jest 
jednym z poważnych źródeł niepo
wodzeń. W latach 1945—48, gdy o- 
biektywne t-_dności ułożenia nasze
go życia, były nieporównanie więk
sze, nie odczuwało się trudności 
organizacyjnych tak silnie jak obec
nie, gdy mamy już i poważny prze
mysł i doświadczenie i dość liczne 
kadry specjalistów.

Trudności dotyczą zresztą nie tyl
ko organizacji, ale i wielu innych 
spraw. Jeśli w 1945 r. nie mieliśmy 
właściwie żadnych specjalistów, to 
obecnie sytuacja jest zupełnie inna. 
Stopień nasycenia naszego społeczeń
stwa kadrami inżynieryjnymi i Eko
nomicznymi jest bardzo wysoki. Po
ważnie wzrosła liczba ludzi ze śred
nim i wyższym wykształceniem, 
wzrosła bardzo poważnie ilość in
stytutów naukowych. Ale jednocześ
nie też jesteśmy ciągle w tyle za 
wieloma państwami, które przy 
mniejszej stosunkowo dynamice roz
boju ekonomicznego, posiadają 
większą od nas ilość wynalazków, 
odkryć naukowych, nowych rozwią
zań w różnych dziedzinach, a szcze
gólnie w dziedzinie organizacji.

A więc kwestia, która nas w da
nym przypadku powinna zaintereso
wać, to ocena czy rozwój inteligen
cji jako szczególnie wysokich zdol
ności, odpowiada nominalnemu przy
rostowi wyszkolonych specjalistów.

Najistotniejszym rysem polityki 
kadrowej w odniesieniu do specja
listów było i jest jeszcze dążenie do 
wykształcenia takiej ich ilości, by 

równoważących się argumentów. 
Sprawy te wymagają osobnego 
wnikliwego rozważenia. W każdym 
razie jedno nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — musi być ona jak 
najszybciej budowana, jeśli chcemy 
pokryć potrzeby na gaz szybko ros
nącej stolicy.

Ponieważ postulowana obecnie 
budowa I etapu gazokoksowni 
przewiduje oddanie jej do użytku 
dopiero w roku 1966, a II znacz

nie później — wydaje saę celowa 
propozycja przyśpieszenia jej bu
dowy kosztem ew. rezygnacji z bu
dowy gazokoksowni w Knurowie na 
G. Śląsku. Za tą propozycją prze
mawia pomyślna obecnie sytuacja 
w gazie ziemnym. Zastosowanie ma
teriałów i planów (z odp. adaptacją) 
przeznaczanych dla Knurowa do 
budowy gazokoksowni w Warszawie 
pozwoli na jej przyśpieszenia i uru
chomienie już w roku 1964.

ANTONI PIEŃKOWSKI 
BRONISŁAW PODGÓRNY

szybkie zużycie zasobów mieszkanio
wych, a poważna część nakładów 
szczególnie na niektóre urządzenia 
towarzyszące (np. zieleń), ulega jesz
cze tu i ówdzie po prostu dewasta
cji-

W całokształcie stosunków olbrzy
mi wysiłek państwa, którego celem 
jest stała poprawa warunków mie
szkaniowych społeczeństwa, nie przy
nosi jeszcze tycH'- rezultatów, jakie 
zakłada się w Narodowych Planach 
Gospodarczych. A przecież w na
szych warunkach problem mieszka
niowy leży u podstaw walki o stały 
wzrost dobrobytu i kultury społe
czeństwa.

Chodzi tu także o niebagatelną 
część majątku narodowego.

Ta krytyczna ocena nie może prze
słaniać faktu, że i w tej dziedzinie 
obserwuje się ostatnio wyraźny po
stęp. Niemniej wydaje się, źe jest on 
w stosunku do zadań i Istniejących 
już obecnie możliwości — jeszcze 
niedostateczny.

WCZORAJ I DZIŚ

Zjawisk, o których mowa wyżej, 
nie da się wytłumaczyć tylko fak
tem, że wartość techniczna naszych 
zasobów mieszkaniowych jest zbyt 
niska, lub że nakłady na gospodarkę 
mieszkaniową są ciągle jeszcze ma
łe. Po prostu trzeba podjąć próbę 
analizy całości zmian, jakie zaszły 
w gospodarce mieszkaniowej na tle 
calokszaltu przemian w Poisce Lu
dowej.

W Polsce Ludowej problem kamie- 

rozwój gospodarki nie odczuwał na 
tym polu niedostatków. W zasadzie 
zadanie to jest wykonywane.

A więc skąd trudności? Jeżeli są 
odpowiednie kadry i jeśli działamy 
na podstawie bilansujących się pla
nów gospodarczych? Można wpraw
dzie trudności wyjaśnić tym, iż no
we zadania, które pojawiają się co
dziennie, wymagają nowych metod i 
nawyków pracy, a więc okresu 
chwiejnego działania i doświadczeń. 
Lecz jeśli można zgodzić się z sa
mym wyjaśnieniem, trudno zgodzić 
się z faktycznym stanem rzeczy. 
Chodzi bowiem o ilość trudności, o 
ich charakter i natężenie.

Prawdą jest, że dość silne tempo 
rozwoju stawia przed nami coraz to 
nowe zadania. Ale przypatrzmy się 
metodom ich rozwiązania. Czy są 
równie nowe? Nie zapominajmy, że 
ludzie, którzy w 1945 r. liczyli 25—30 
lat, mają obecnie 40—45 lat. Jest to 
wiek dojrzałej rozwśgi i decyzji. Ale 
jest to zarazem bardzo często wiek 
rutyny i skostniałych metod. Nie ne
gując więc wielkiego znaczenia na
gromadzonego doświadczenia, trzeba 
jednak zwrócić uwagę, że wraz z je
go wzrostem, występuje bardzo czę
sto nieudolność wobec nowych sy- 
tyacji, wymagających odrzucenia 
starego doświadczenia i zastosowania 
nowych i oryginalnych metod dzia
łania. Nie należy oczywiście wycią
gać stąd wniosku o niezbędnej ko
nieczności usunięcia z pracy wszyst
kich doświadczonych ludzi.

Jest rzeczą oczywistą, że jeśli czło
wiek zajmuje się dziedziną, w któ
rej przejawia szczególną inteligen
cję, to nagromadzone doświadczenie 
nie tylko jej nie przytępia, ale roz
wija. Lecz jeśli bardzo zdolny czło
wiek zajmuje się pracą, do której 
nie ma pociągu, to zabija i swoje 
zdolności i sam przedmiot pracy. 
Proces ten, jeśli zatacza szersze krę
gi, wpływa bardzo ujemnie na sto
sunki społeczne. Wiadomo, że plano
wanie naszych zamierzeń nie może 
być mechanicznym procesem, który 
z wniosku o konieczności wybudo
wania jakiejś fabryki, prowadzi bez
pośrednio do wniosku o potrzebie 
wykształcenia określonej ilości spe
cjalistów. Chodzi bowiem nie tyle o 
ich ilość, ale o ich uzdolnienia;, nie 
o określoną ilość specjalistów, o o- 
kreśloną ilość utalentowanych spe
cjalistów. Jest to więc bardzo istotna 
różnica, albowiem wymaga zasadni
czo innego podejścia do problemu 
wykształcenia i wykorzystania kadr.

Dotychczas zwraca się u nas uwa
gę jedynie na to, by jak największa 
część społeczeństwa przechodziła 
przez różne kursy i szkoły fachowe. 
Dążenie do mechanicznego wykona
nia zaplanowanych wskaźników w 
tym przedmiocie, przesłania zupełnie 
inne aspekty sprawy, jak na przy
kład kwestię odpowiedniego doboru 
kursantów, studentów lub fachow
ców. Stąd też płyną nie tylko liczne 
rozczarowania, ale liczne trudności 
gospodarki, wywołane niewłaściwym 
doborem ludzi.

Zjawiska, gdy... „Niska inteligen
cja łączy się czasem z wybitną na
wet pamięcią i erudycją, a niekiedy 
idzie w parze z pewnymi postawami, 
które mogą stwarzać pozory nawet 
głębokiego umysłu", gdy „...dyplom 
uczelni nie gwarantuje, że jego wła
ściciel jest człowiekiem posiadają

Gospodarka

nicznika i społecznych skutków jego 
istnienia należy już do przeszłości. 
Prywatny właściciel domu czynszo
wego stał się kategorią wymierającą. 
Problem mieszkaniowy jest rozwią
zywany wyłącznie na płaszczyźnie 
gospodarki socjalistycznej (fakt, że 
państwo otacza pomocą i opieką bu
downictwo indywidualne zasadzie 
te» nie przeczy). Budownictwo mie
szkaniowe nie jest i nie będzie już 
nigdy lokatą kapitału ani źródłem 
zysku. Wydatki na najem mieszka
nia w państwowych zasobach mie
szkaniowych nie pokrywają nawet 
nakładów na gospodarkę mieszka
niową (państwo dopłaca jeszcze rok
rocznie do gospodarki mieszkanio
wej poważne kwoty). W spółdzielni 
mieszkaniowej członek ponosi pełne 
koszty eksploatacji łącznie ze spłatą 
kredytu.*) Ale i tutaj świadczenia 
za mieszkania są w stosunku do za
robków znacznie niższe od kosztów 
najmu mieszkania w krajach kapita- 

cym te walory umysłowe, jakich 
zwykło się oczekiwać"...*) Tacy lu
dzie na kierowniczych stinowiskach 
to klęska instytucji, w której pracu
ją. Ludzie o takich cechach hamują 
rozwój uzdolnień, podległych sobie 
pracowników. Ale i tacy ludzie przy 
dobrej woli, nie byliby najgorsi, 
gdyby posiadali obok swojej wiedzy 
fachowej, minimum wiadomości z 
zakresu psychologii, niezbędnych w 
kierowaniu ludźmi i wyzwalania ich 
talentów. Jasne, że praktyczne kro
ki, które należałoby przedsięwziąć, 
ogarniające zarówno całe szkolnic
two oraz zakłady przemysłowe, usłu
gowe, administrację itd. powinny 
być inspirowane przez psychologów.

Jednym ze spotykanych niekiedy 
argumentów jest to, że inteligent* 
niejśzemu człowiekowi należy zosta
wić większą swobodę ruchów, co o- 
słabiłoby możliwości kontroli i 
zwiększyłoby ryzyko błędów. Czy 
jest to rzeczywiście słuszny i ważki 
argument? Przecież wzmożonej kon
troli wyrriagają właśnie ludzie mniej 
zdolni a nie bardziej zdolni. A czy 
możliwości kontroli są naprawdę tak 
wielkie? A ryzyko? Czy obecnie, mi
mo dżungli przepisów reglamentują
cych każdy niemal krok odpowie
dzialnego pracownika, jest ono ma
łe? O czymś przeciwnym świadczą 
chyba mnożące się wielkie przestęp
stwa gospodarcze.

Dobór właściwych — w naszym 
rozumieniu — ludzi do określonych 
stanowisk i funkcji, może odbywać 
się wieloma drogami. Tak na przy
kład można przeprowadzać odpo
wiednie konkursy. Jest to nie tylko 
zracjonalizowanie tzw. okresu prób
nego, w którym nowy pracownik 
stara się zazwyczaj jak najściślej 
przylgnąć do otoczenia i dokładnie 
wykonywać szczegółowe zlecenia, 
ale jest to także bardziej demokra
tyczna forma, która pod-kreśla pierw
szeństwo właściwego talentu i inteli
gencji przed p.-/padkiem czy kumo
terstwem. Stanowisk, które należy 
obsadzać w ten sposób, jest olbrzy
mia ilość. Nigdzie nie jest powiedzia
ne, że dyplom ekonomisty lub inży
niera gwarantuje należytą pracę na 
stanowisku starszego radcy minister
stwa. Świade....a-uczelni uprawnia
ją do pracy w danym zawodzie, ale 
nie określają bynajmniej funkcji. A 
powszechne stosowanie rzeczywi
stych konkursów (nie opartych jak 
to bywa wyłącznie na badaniu ży
ciorysów i świadectw) uwypukli nie 
tylko rzeczywistą wiedzę, ale i zdol
ności, które kandydaci będą musieli 
ujawnić już na początku, jeśli ze- 
chcą wyjść zeń zwycięsko.

To samoyw pewnym stopniu doty
czy przyjmowania na wyższe uczel
nie. Dodatkowe egzaminy, po matu
rze, są barierą przed zbyt wielkim 
napływem kandydatów. Ale czy jest 
to odpowiednia bariera? Czy pierw
szeństwo przysługuje temu, który 
często prześliznie się w sposób 
przypadkowy? Czy niefortunny wy
nik egzaminu świadczy o tym, że da
ny kandydat, maturę zdobył przez 
przypadek i że jest osobnikiem 
mniej utalentowanym? Jeśli matura 
jest sprawdzianem wiedzy, to egza
min przy wstępowaniu na wyższą 
uczelnię (i nie tylko na wyższą) po
winien być sprawdzianem uzdolnień 
i inteligencji, a więc powinien mieć 
zasadniczo inny charakter.

Należy też w końcu powiedzieć, że 
problem rozwoju i badania inteligen
cji oraz sugestie co do rodzaju zawo
du i pracy, należy rozpocząć już w 
szkole podstawowej. Przez wiele lat 
człowiekowi powinna towarzyszyć, 
począwszy od szkoły, zasada, że na
leży rozwijać swoje zamiłowania, 
pracować w tej dziedzinie, która je 
doskonali.

A na marginesie należy dodać, że 
psychologia powinna w takim czy 
innym zakresie być przedmiotem 
wykładów we wszystkich szkołach 
średnich i wyższych, co już niejed
nokrotnie postulowano.

Jest rzeczą oczywistą, że propono
wany w niniejszym artykule kieru
nek działań, nie jest uniwersalnym 
panaceum na wszystkie nasze dole
gliwości. Ale jest istotnym składni
kiem tych wszystkich poczynań, 
obok wielu innych i bardziej zasad
niczych, które należy przedsięwziąć 
w obliczu zasadniczych potrzeb spo
łecznych.

•) Pletraslńskl ..Psychologia sprawne
go myślenia". WP — 1960.
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llstycznych. Sytuacja mieszkaniowa 
w Polsce jest jeszcze trudna, nie
mniej problem ludzi bezdomnych 
już dawno nie istnieje, a fakt utra
ty pracy (kontrolowany zresztą spo
łecznie), czy zmiany miejsca pracv 
nie grozi nikomu utratą dachu nad 
głową.

Problem mieszkaniowy w Polsce 
Ludowej jest więc rozwiązywany 
przez państwo w interesie ludzi pra
cy z tym, że w państwowej gospo
darce mieszkaniowej nie została do
tychczas wprowadzona pełna od
płatność świadczonych obywatelom 
usług mieszkaniowych.

GOSPODARZ PILNIE 
POSZUKIWANY

Miejsce kamienicznika zajął więc 
w Polsce gospodarz uspołeczniony: 
rada narodowa, zakład pracy lub 
spółdzielnia. Należy sobie jednak 
postawić pytanie czy powyższej



O
statni, „kryzys" w prze
myśle odzieżowym trwał 
ponad dwa lata i obfito
wał w wiele drastycz
nych momentów. Wyda
wało się, że kłopoty 

zbytu w konfekcji ostatecznie prze
sądzą o losach przemysłu odzieżowe
go.. Zwłaszcza, że producenci tłuma
czyli swoje trudności konserwatyz
mem rynku i handlu. A więc przy
czynami z cyklu tzw. obiektywnych 
przeszkód. Mit ten został rozwia
ny już w 1958 r., m. in. w kilku pu
blikacjach' zamieszczonych w „Życiu 
Gospodarczym". *)

i do urządzeń towarzyszących. Ka- 
pitalista-kamienicznik obchodził się 
całkowicie bez pomocy lokatorów 
(pomoc ta byłaby mu najczęściej nie 
na rękę). Administrator domu pań
stwowego czy spółdzielczego znajdu
je się w sytuacji wręcz odwrotnej; 
bez pomocy kolektywu mieszkańców 
nie będzie w stanie rozwiązać na
wet podstawowych problemów, zwią
zanych z prawidłową gospodarką po- 
wierzc ojmi jego opiece zasobami 
mieszkaniowymi.

W socjalistycznej gospodarce mie
szkaniowej muszą więc powstać — 
ukształtowane na bazie wspólnoty 
interesów wynikających z faktu 
wspólnego zamieszkiwania w domu 
lub na osiedlu — kolektywy miesz
kańców. Kolektywy te powinny wy
wrzeć zasadniczy wpływ na stosu
nek każdego lokatora do majątku 
społecznego.

Główną uwagę trzeba tu zwrócić 
na rolę administratora — gospodarza

•) Spółdzielczość stała się Już poważ
nym czynmlikiem w realizacji polityk! 
mieszkaniowej jiaństwa i w r. 1961 rea
lizuje ona 26% całości miejskiego uspo
łecznionego budownictwa mieszkaniowe
go w Polsce, a w latach 1961—65 — po
nad 31%.

Okazało się bowiem, że nasz prze
mysł odzieżowy przypomina wyso
kościowiec pozbawiony fundamen
tów. Nie można więc jego niepowo- 
dżeń tłumaczyć „silnym wiatrem". 
Przemysł odzieżowy tak długo jed
nak powtąraał argument o „nie
sprzyjających warunkach atmosfe
rycznych", że sam wreszcie uwierzył, 
iż dwa poprzednie kryzysy nastą
piły bez winy producentów. Dlatego 
też me wyciągał riiiemal żadnych 
wniosków i alarmowany przez han
del o gromadzeniu remanentów o- 
dzieży bynajmniej nie ograniczał (i 
nie doskonalił) swojej produkcji — ' 
stale ją natomiast zwiększał.

Inna sprawa, że argumenty pro
ducentów nie były całkowicie poz
bawione słuszności. Naszemu apara
towi handlowemu nie podobna od
mówić „zasług" w gromadzeniu to
warów nieatrakcyjnych. Prawd‘| by
ło i to, że nasz rynek nigdy nie ce
nił gotowej konfekcji, bo nie był do 
niej przyzwyczajony. Najbardziej je
dnak sprawny aparat handlowy nie 
byłby w stanie nakłonić klientów do 
nabywania źle wykończonej konfek
cji, dostarczanej w seriach umożli
wiających „umundurowanie" miesz
kańców dużego miasta, łącznie z o- 
seskami, i w fasonach co najmniej 
z minionego dziesięciolecia. Przemysł 
odzieżowy wszystko uczynił, aby re
zerwę, z jaką nasz rynek odnosił się 
do fabrycznej konfekcji przemienić 
w niechęć.

Można, oczywiście, winić handel, 
iż nie usiłował przejąć inicjatywy 
produkcyjnej w momencie zaryso
wania się rynku nabywcy, choć na 
niego spadał następnie ciężar zago
spodarowania niedostosowanej do 
gustów ludności odzieży. Trzeba je
dnak obiektywnie stwierdzić, że ist
niały zbyt silne preferencje sprzy
jające produkcji dla „planu", opra
cowanego w innej sytuacji rynkowej 
i raczej negującego wpływ mody na 
popyt, aby producenci chcleli oglą
dać się na dzień jutrzejszy. Handel 
zresztą nie otrzymywał nawet poło
wy asortymentów konfekcji w zamó
wionych przez siebie fasonach i ro
dzajach tkanin.

Ostatecznie jednak, niezależnie od 
intencji, jakim miało służyć, sfor
mułowane zostało pytanie: co czy
nić, aby przezwyciężyć „konserwa
tyzm" rynku?

Odpowiedź nie była trudna.
! Rynek nasz, mimo dość długo u- 

prawianej przez producentów anty
reklamy swoich wyrobów, potrafi 
doskonale ocenić niemałe korzyści, 
jakie zapewnia korzystanie z usług 
przemysłu odzieżowego. Perspekty
wa oszczędzenia kilkuset złotych 
przy nabyciu np. płaszcza męskiego 
jest w stanie przezwyciężyć nieuf
ność wielu potencjalnych klientów. 
Różnica w cenie usług rzemieślni
czych i przemysłowych silnie prze
mawia na korzyść tych ostatnich. 
Cena, jako jedyny jednak argument 
— to za mało. Tę prawdę, w pew
nym przynajmniej stopniu i dość 
powoli zaczynali przyswajać sobie 
producenci. Rzecz w tym, iż uspra
wiedliwiając nadmierne remanenty 
„konserwatyzmem" rynku nie wie
dzieli zarazem jakiej konfekcji ry
nek potrzebuje.

Pytanie: jak zdobyć klientów? — 
było więc zarazem niezamierzonym 
przyznaniem się do własnej słabości. 
Powołanie natomiast przez producen
tów własnych sklepów posunęło 
sprąwę o tyle, że przemysł wreszcie 
przekonał się, iż poszukiwanej na 
rynku odzieży nie produkuje. Stąd 
dalszy krok: rozwinięcie wzornic
twa, wzbogacenie asortymentu pro
dukcji, skrócenie serii, nieco staran
niejsze wykończenie.

Wszystko to były jednak tylko 
półśrodki. Mogły one wprawdzie ła

mieszkaniowa 
dyskusji
KASPERSKI

zmianie wynikającej ze zmian u- 
strojowych odpowiadają również no
we stosunki społeczne w społecznej 
gospodarce mieszkaniowej? Czy w 
świadomości mieszkańców domów 
państwowych czy spółdzielczych za
szły zmiany, które czynią ich współ
gospodarzami mienia społecznego?

Można przyjąć, że nie. Stosunki 
społeczne w nowym modelu gospo
darki mieszkaniowej jeszcze się 
prawidłowo nie ukształtowały, a 
zmiany w świadomości lokatorów 
nie nadążają za zmianami ustrojo
wymi. Ochrona i troska o zabezpie
czenie zasobów mieszkaniowych nie 
staia się jeszcze problemem, w ktp- 
rego rozwiązaniu biorą powszechny 
udział mieszkańcy.

Mieszkańcy naszych domów (za
równo państwowych, jak i spółdziel
czych) są w szerszym lub węższym 
znaczeniu tego słowa — współ
właścicielami domów miesz
kalnych. Fakt ten powinien w spo
sób kąjęgoryczny zmienić ich stosu

godzić istniejące trudności, ale len 
bynajmniej nie likwidowały. Obiek-r 
tywnle trzeba przyznać, że }yęstat- 
nim zwłaszcza okresie dokonano kil
ku posunięć o dość istotnym znicze-, 
niu dla usprawnienia pracy przemy
słu odzieżowego.

Przede wszystkim przemysł odzie
żowy zaczął wreszcie wykorzystywać 
przeprowadzone poprzednio badania 
antropometryczne. Liczba tzw. roz- 
miaro - numerów, lub — jak kto 
woli — rozmlarowzrostów (obydwie 
nazwy są niefortunne) w ubraniach 
i płaszczach męskich wzrosła w o- 
kresie trzech ostatnich lat ż 23 do 
35, a w br. wzrośnie do 40; w asor
tymentach odzieży damskiej z 15 do 

JAK 
KRAWIEC 

KRAJE 
--------------------------------- BARBARA WIŚNIEWSKA ----------------------------------------------

23. Przemysł kluczowy zamierza też 
W najbliższym czasie rozszerzyć 
liczbę rozmiarowzrostów odzieży 
dziecięcej i młodzieżowej, której jest 
głównym dostawcą rynkowym. 
Przewiduje się również wykorzysta
nie opracowywanych tabel -wymia
rów dla ludzi o nietypowych sylwet
kach.

Nasi krawcy przemysłowi zaczęli 
więc szyć odzież dostosowaną do 
przeciętnej sylwetki krajowego 
klienta. Zatroszczyli się również, aby 
ta odzież dotarła do sklepów w naj
lepszych warunkach. Wiele przedsię
biorstw odzieżowych zaczęło dostar
czać swoje wyroby bezpośrednio do 
handlu detalicznego i w specjalnie 
przystosowanych do tego samocho
dach. Tb skrócenie drogi konfekcji z 
przemysłu do handlu ma inne jesz
cze znaczenie, zapobiega dostarcza
niu np. płaszczy zimowych na wio
snę, jak to nierzadko miało miejsce 
dotychczas. Przemysł nie ma wiel
kich możliwości, z braku środków 
transportowych, dostarczania odzie
ży w dobrym staniie do handlu. Han
del jednak nie może nawet tych nie
wielkich jeszcze ilości odbierać i 
przechowywać w odpowiednich wa
runkach („na wisząco") z braku ma
gazynów.

Poza tym odzieżowcy przystąpili 
do produkcji konfekcji wykonanej w 
krótkich seriach, efektownej, staran
nie wykończonej. Chcą w ten sposób 
pozyskać klientów spośród ludzi o 
wyższych zarobkach. Wartość pro
dukcji konfekcji wykonanej w krót
kich seriach w ogólnej produkcji 
przemysłu kluczowego w 1959 r. się
gała 130 min zł, w 1960 r. — 200 min, 
a w 1961 r. ma wynosić 400 min zł.

LEPIEJ PÓŹNO NIŻ WCALE

Obok dostosowania produkowanej 
odzieży do przeciętnej sylwetki 
klienta — sprawą o zasadniczym 
znaczeniu dla zabezpieczenia właś
ciwego profilu produkcji przemysłu 
odzieżowego było zabezpieczenie od
powiednich tkanin.

Nasi „wielcy krawcy" uzgadniali 
wprawdzie z handlem szczegółowo 
dostawy konfekcji wykonanej z o- 
kreślonych tkanin, ale tymi tkani
nami dysponowali jedynie... w ko
lekcji próbek, dostarczonych przez 
włókniarzy.

Brak ’ wyprzedzenia w pracy 
współpracujących i uzależnionych od 
siebie branż przemysłu lekkiego wy
nikał z istniejących przepisów i za

nek do domu, w którym mieszkają 

maonych normatywów butowoo- 
. wych. Przemysł Odzieżowy — aby 

nić dopuścić do postojów — musiął 
przyjmować' tkaniny^,^następcze". 'X 
Więc te tkaniny, którymi przepiysł 
włókienniczy aktualnie dyąponował. 
Tkaniny te pochodziły głównie z re
manentów fąbryęzpych, tj. asorty
mentów' m. ip, odrzucanych przez 
hąi)del detaliczny. Zrózurnidłe, że 
wykonana z tych tkanin konfekcją 
nie była atrakcyjna. A właśnie okóló 
50 proc, ogólnej ilości tkanin konfek
cjonowanych w przemyśle odzieżo
wym zajmowały „materiały zastęp
cze".

Przy końcu I półrocza 1960 r. 
przemysł odzieżowy, wzorem prze

mysłu włókienniczego 1 czesankowe
go, otrzymał wreszcie zezwolenie na 
zwiększenie zapasów tkanin w ma
gazynach o około 70 proc, z tym, że 
w niektórych asortymentach ponad 
dwukrotnie.

Równocześnie podwyższone zostały 
kary konwencjonalne za dostawy 
złej jakości 1 niezgodne z zamówie
niami.

I słusznie, zwiększenie zapasów 
surowcowych w branżach pracują
cych na bezpośrednie zaopatrzenie 
rynku było koniecznością, podsta
wowym warunkiem przezwyciężenia 
impasu zbytowego w przemyśle lek
kim. Zagwarantowało ono m. iin. 
możliwość przestrzegania przez prze
mysł odzieżowy norm jakościowych 
przyjmowanych do produkcji tkanin 
i dochodzenia odszkodowania za do
stawy niezgodne z zamówieniami.

Wśród włókniarskiej braci za- 
wrzało.

Producenci odzieży zaczęli bowiem 
głosić „heretyckie" teorie, że ich o- 
bowiązkiem jest zapewnienie klien
tom nie tylko dobrze uszytej i mod
nej konfekcji, ale zarazem wykona
nej z tkanin, które po pierwszym 
praniu nie kurczą się, nie zmienia
ją koloru etc.

„Nie ma dobrej konfekcji bez do
brych tkanin" — autorem tego ha
sła jest ten sam przemysł, który kil
ka lat temu uznał stanowiska bra- 
karzy tkanin w swoich fabrykach za 
niepotrzebne! To może najlepiej 
świadczy o przemianach, jakie na
stąpiły w kluczowym przemyśle o- 
dzieżowym. „Rodzina" jednak była 
niemile zaskoczona tą inicjatywą, ba 
— dotknięta.

Pretensje odzieżowców pod adre
sem przemysłu wełnianego, baweł
nianego, jedwabniczego rozpatrują 
komisje arbitrażowe. Na korzyść 
przemysłu odzieżowego zasądzono 
już milionowe sumy tytułem odszko
dowań za dostawy tkanin nieodpo
wiedniej jakości. Wiele fabryk prze
mysłu włókienniczego nie otrzymu
je — dzięki odzieżowcom — premii 
i to od kilku miesięcy. W farbiar- 
niach zwłaszcza, jak ktoś określił o- 
brazowo, pracownicy dostają bólów 
głowy — żądania odzieżowców są 
przecież najczęściej uzasadnione, 
niestety. Wiele fabryk przemysłu 
włókienniczego zaczęło, wskutek na
cisku odzieżowców, dostarczać zakła
dom konfekcyjnym coraz lepiej wy
kończone tkaniny, i co trzeba pod
kreślić — w bardziej urozmaiconym

1 samorządu mieszkańców oraz Ich 
wzajemnego współdziałania.

Dla pełności obrazu trzeba dodać, 
że pełna realizacja zadań wymaga 
również rozwiązania problemu bazy 
gospodarczej, bez której sprawa re
montów, napraw bieżących, konser
wacji lip. nie zostanie prawidłowo 
rozwiązana.

BODŹCE EKONOMICZNE

Socjalistyczny model gospodarki 
mieszkaniowej jest jeszcze w nie
których krajach socjalistycznych w 
stadium kształtowania się. Ciekawe 
pod tym względem są doświadczenia 
Niemieckiej Republiki Demokraty
cznej, gdzie w państwowych i spół
dzielczych zasobach mieszkaniowych 
obowiązuje zasada samorządu mie
szkańców i pełnej odpłatności usług 
łącznie z konserwacją i remontami. 
W tych warunkach mieszkańcy jed
nostki administracyjnej (zespołu do
mów) ponoszą bezpośrednio mate
rialne skutki zlej lub dobrej gospo
darki. Jeżeli np. ulegają szybkiemu 
zużyciu instalacje, zieleń, urządzenia 
zabawowe dla dzieci itp., to fakt ten 
wpływa bezpośrednio na zwyżkę ko
sztów eksploatacji. Zła gospodarka 
powoduje dodatkowe obciążenie ko
sztów utrzymania mieszkania przy 
jednoczesnym obniżeniu jakości u- 
slug. I na odwrót — dobra gospo
darka obniża koszty i podnosi ja
kość usług. Fakt ten dociera łatwo 
do świadomości mieszkańców i po
maga w ich aktywizacji w pracach 
samorządowych, kształtowaniu no

asortymenclę, nawet w tych kolo- 
ó które przemysł daremnie do- 

iychćząs zabiegał.
Ńie" ^ązysUdę 

.pra^ysłu:^ już
oczywiście komórki „metrologiczne", 

.które badają wytrzymałość tkanin 
ną ścierenie,.frwałość koloru etc. 
Nie wszystkie też wykorzystuj^ pracę 
swoich komórek ^metrologicznych" 
dilg otrzymania Odszkodowania za 
dwtawy żłęj. |ąiIactócL.& tej 
nowej roli producenta, który dba o 
interesy swoich odbiorców — prze
mysł odzieżowy dopiero się uczy.

Rezultaty są już 'jednak niewąt
pliwe. Przed trzema laty wyroby 
„Telimeny" były „objawieniem" dla 

konsumentów i producentów. Dziś 
płaszcze damskie z Jarocina i Pozna
nia, konfekcja dziecięca z Tarnow
skich Gór i „17 Stycznia", asorty
ment odzieży młodzieżowej „Obroń
ców Warszawy", kostiumy damskie 
z ZPO w Krakowie nie ustę
pują wyrobom „Telimeny". Konfek
cja sportowa z „1 Maja" we Wrocła
wiu wykonana w krótkich seriach i 
płaszcze męskie z ZPO im. Próchni
ka zasługują na bardzo wysoką oce
nę. Poziom produkcji podniósł się na 
tyle, że zmiany w przemyśle odzie
żowym śledzi z całą uwagą rynek 
miejski. A trzeba przypomnieć, iż w 
poprzednich latach największym od
biorcą konfekcji była ludność wiej
ska.

Fakty te świadczą najlepiej o -wy
siłku tego do niedawna „przemysłu 
dla ubogich". Wskazują, że można 
liczyć na godne uwagi osiągnięcia. 
Ale sukcesy przyszły dopiero po wy
pełnieniu luk w fundamentach wy
sokościowca, do którego na począt
ku porównywaliśmy przemysł o- 
dzieżowy.

" Ó ODPOCZYNKU — NIE MA 
MOWY

Zaleczone, a może i wyleczone zo
stały zastarzałe i skomplikowane

„Spotkanie technika z Chinami”
tak brzmi tytuł artykułu prof. I. Ma
łeckiego dyrektora Instytutu Podstawo
wych Problemów Techniki w nr 4 
PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO. Artykuł 
ten w równej mierze zainteresuje tech
nika Jak i ekonomistę. Autor, który 
w ciągu ostatnich paru lat trzykrotnie 
Już odwiedził Chiny miał możność bli
żej zetknąć się m. in. ze środowiskiem 
profesorskim, młodzieżą akademicką Pe
kinu I Szanghaju. W wyższym szkol
nictwie Chin, plsze prof. Małecki, głów
ny nacisk kładzie się obecnie na wy
działy nauk technicznych, geologię 1 me
dycynę. Studenci obok nauki poświęca
ją 3—6 miesięcy w roku na pracę fizycz
ną w rolnictWe, fabrykach lub warszta
tach uniwersytetu.

Obok najbardziej nowoczesnych roz
wiązań niektórych zakładów przemysło
wych zatrudniających wyspecfalizowaną, 
ale niew-elką kadrę techników (łatwiej 
Jest przeszkoli małą grupę ludzi) sto
suje się w Chinach metody, które cha
rakteryzują niezwykłą elastyczność (ka
lania w tym kraju. „W prowincji Se- 
czuan 2 min ludzi w ciągu 3 miesięcy 
przeniosło ok. 6 min m sześć, ziemi, 
pokrywając nią wyjałowione zbocza

wego stosunku do własności społecz
nej itd.

Doświadczenia mieszkańców do
mów państwowych i spółdzielców 
NRD nie są nam obce. Posiadamy 
też dość duży zapas doświadczeń 
polskich. Doświadczenia spółdzielcze 
wskazują np., że poważnym czynni
kiem, który pomaga w kształtowaniu 
kolektywu jest demokracja we- 
wnątrzspóldzielcza. Wszystkie pod
stawowe problemy spółdzielni (bu
dżet, plan inwestycyjny, koszty bu
dowy itp.) są dyskutowane na posie
dzeniach rad nadzorczych, a nastę
pnie na walnych zgromadzeniach 
członków. Działalność władz spół
dzielni jest kontrolowana przez po
woływane na walnych zgromadze
niach komisje rewizyjne. Członko
wie spółdzielni pośrednio lub bezpo
średnio korzystają z prawa kontroli.

Sam mechanizm działania spół
dzielczego nie prowadzi jednak do 
celu w sposób automatyczny Konie
czna jest tutaj długa 1 trudna praca 
wychowawcza, a w wyniku — wy
chowanie aktywu 1 ukształtowanie 
kolektywu. Jest to proces trudny i 
długi. Bo przecież wdrożenie ludzi 
dorosłych do ekonomicznych i spo
łecznych kategorii myślenia, do kon
troli społecznej, obudzenie odpowie
dzialności za wspólny, społeczny ma
jątek itp. — to sprawy bynajmniej 
nie łatwe.

Nie sądzę jednak, że spółdziel
czość jest jedyną formą prawidłowej 
gospodarki mieszkaniowej. Decydu
je tu nie forma, ale treść roboty i 
czynnik osobistego zainteresowania. 

schorzenia naszych „wielkich kraw
ców". Nie oznacza to, że mogą spo
cząć na laurach. Wiele spraw nadal 
wymaga załatwienia.

Założenia zaś realizownego od nie
dawna planu 5-letniego przewidują 
dla przemysłu odzieżowego wzrost 
produkcji w cenach konfekcjonować 
niia o ponad 55 proc, w stosunku do 
1960 r., głównie poprzez zwiększenie 
wydajności pracy (o 33,5 proc, na 1 
robotnika grupy przemysłowej). Jed
nocześnie przewidziane jest dalsze 
zwiększenie eksportu konfekcji (w 
br. 10 proc, wartości produkcji prze
mysłu kluczowego przeznacza, się na 
eksport). Są to założenia ambitne, 
ale i realne. Zwłaszcza, jeśli szybko 
nastąpią zmiany norm państwo
wych w przemyśle włókienniczym, 
a normy°zużycia surowców w prze
myśle odzieżowym dostosowane zo
staną do aktualnych warunków pra
cy tego przemysłu. Ta ostatnia spra
wa wiąże się z innym zagadnieniem 
— cenami konfekcjonowania, które 
nie odzwierciedlają w należytym 
stopniu istotnego wysiłku odzieżow
ców. Nie zachęcają do staranniejsze
go wykończenia konfekcji, do wpro
wadzania więkseej liczby rozmiarów 
odzieży. Tym bardziej, że nieuregu
lowana jest sprawa standardów o- 
dzieży oraz szerokości tkanin weł- 
nianych. Zakłady odzieżowe, aby w 
najlepszy sposób wykorzystać „in
dywidualne" szerokości tkanin (od
chylenia od 0—10 cm w szerokości) 
muszą wykonać wiele układów (pro
jektów modeli'. „Telimena" np. dla 
każdego modelu, przy „dowolnej" 
szerokości tkanin wykonuje przecięt
nie 23 układy. Problem ten narasta 
w miarę rozszerzania produkcji 'kon
fekcji- wykonanej w krótkich se
riach.

Wiele zależy też od tego, czy Zjed
noczenie Przemysłu Odzieżowego, 
które w najbliższej przyszłości mo
że przekształcić się w zjednoczenie 
wiodące będzie koordynować — z 
całą odpowiedzialnością — działal
ność całej branży odzieżowej. Drob
na wytwórczość dostarcza bowiem 
na rynek około 40 proc, konfekcji, 
na ogół o gorszej jakości i kon
strukcji niż produkowana w prze
myśle kluczowym. Czy przemysł 
kluczowy potrafi jednak wykorzy
stać najlepiej i najpełniej doświad
czenia zdobyte przy porządkowaniu 
własnego podwórka dla zapewnienia 
postępu w całej branży odzieżowej? 
Zaznaczmy — bez naruszania usta
wowych uprawnień producentów z 
drobnej wytwórczości.

Bez zdecydowanego postępu we 
wzornictwie, jakości konstrukcji etc. 
odzieży produkowanej w przemyśle 
drobnym niemożliwe jest wykonanie 
niełatwych przecież zadań, jakimi o- 
becny plan 5-letni bbarcza przemysł 
konfekcyjny. Możliwości rozszerze
nia produkcji odzieży istnieją zaś 
pod warunkiem zdobycia przez pro
ducentów szerokich rzesz klientów. 
Tego nie można osiągnąć, gdy część 
dostawców odzieży na rynek wlecze 
się w ogonie mody.

•) PS — Z rozmachem, ale bez głowy. 
2. G. Nr 2'1958.

wzgórz warstwą grubości ok. 5 m I po
większając w rezultacie produkcję rol
ną tej prowincji o ok. 16 proc.".

Drugim artykułem w tym numerze 
Przeglądu Technicznego, na który obcię
libyśmy zwrócić specjalną uwagę czy
telników w związku z niedawnym jubi
leuszem polskiej prasy, jest ciekawy 
przyczynek J. W. Czarnowskiego o 100- 
leclu polskiej prasy technicznej, infor
macje zawarte w tym artykule sięgają 
zresztą dalej wstecz. Autor publikuje za 
F. Kucharzewsklm m. in. interesujące 
zestawienie „artykułów technicznych pu 
bukowanych w czasopismach i dziełach 
zbiorczych w okresie powstawania 'pra
sy technicznej w XVII, XVTI i XIX wie
ku". Ilość artykułów, podzielonych na 
21 grup, w tych przedziałach czasu wy
nosi kolejno, 2, 180, 6724 pozycji.

Zwraca uwagę, te największa Uość po
zycji przypada na „machiny rolnicze 
1 młyny", na drugim miejscu figuruje 
„leśnictwo i rośliny przemysłowe", a jut 
na trzecim (15 pozycll w wieku XVIII 
i 515 w XIX) „ekonomia przemysłowa i 
wystawy". Stąd wniosek, że ciągle 
aktualne hasło o współpracy techników 
1 ekonomistów obchodzi również stulet
ni Jubileusz. (t)

O zainteresowaniu tym szczególnie 
w pierwszym etapie decydują zno
wu bodźce ekonomiczne: świado
mość, że za zlą gospodarkę trzeba 
dodatkowo płacić. I to jest chyba 
sprawa najważniejsza. Trzeba jednak 
dodać, że spółdzielczość posiada po
ważny zasób doświadczeń, których 
lekceważyć nie należy.

*
Uwagi te nie wyczerpują bynaj

mniej zagadnienia. Temat główny — 
bodźce ekonomiczne, sprawa or
ganizacji gospodarki mieszkaniowej, 
sprawa doboru i szkolenia admini
stratorów, sprawa roli dozorcy (w 
wielu spółdzielniach mieszkaniowych 
funkcje dbzorcy zlikwidowano i za
stąpiono pracą społeczną członków 
spółdzielni), sprawa bazy gospodar
czej, a więc organizacji konserwacji 
i napraw oraz remontów i Inne spra
wy — wszystko to niewątpliwie wy
maga dyskusji.

Problem mieszkaniowy, szczegól
nie problem gospodarki mieszkanio
wej, wybiega poza sprawę zabezpie
czenia dachu nad głową milionom 
obywateli Polski Ludowej. Chodzi 
tu o coś więcej. W naszym ustroju 
problem mieszkania wiąże się nie
rozerwalnie z szeregiem ważnych 
procesów społecznych, politycznych 
i kulturalnych. I dlatego sądzę, że 
dyskusję tę warto podjąć.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ. 

PRZEDSIĘBIORSTWA W RAZIE
BRAKU NADZORU NAD 

PRZESTRZEGANIEM PRZEZ 
ROBOTNIKÓW ZASAD BHP

W urzędowym zbiorze „Orzecznic
two Sądu Najwyższego" opubliko
wane zostało ostatnio ciekawe orze
czenie Sądu Najwyższego z dnia 8 

'września 1958 r. nr I CR 524/58, do
tyczące zagadnienia odpowiedzialno
ści zakładu pracy za wypadek, któ
remu uległ pracownik w zasadzie z 
własnej swej winy.

A oto jak przedstawiał się sten 
faktyczny sprawy'•

Marian O. wystąpił do sądu z po
wództwem przeciwko Wytwórni 
Sprzętu Geodezyjnego — Przedsię
biorstwo Państwowe w W., domaga
jąc się zasądzenia na jego rzecz 
23 083 47 zł tytułem odszkodowania 
za utratę trzech palców prawej ręki 
wskutek wypadku przy pracy.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy na podstawie przeprowadzo
nego postępowania dowodowego oraz 
opinii biegłego uznał, że przyczyną 
wypadku było to, że powód Marian. 
O., żłobiąc przy pomocy frezarki 
rowki w drzewie, założył do maszy
ny zbyt dużą ilość — w stosunku do 1 
grubości drzewa — noży freziarskich 
(tzw. frezów), bo 10 zamiast, 6, , 
wskutek czego część noży wystawa- ' 
ła poza powierzchnię deski i cne 
właśnie przy nieuwadze powoda 
spowodowały jego okaleczenie. Jak i 
podał biegły, pracownicy tak właś
nie postępowali, aby wyrobić więk
szą normę, przekładanie bowiem no
ży pochłaniało — zależnie od obra
bianego w danym momencie drzewa 
— 5 do 10 minut czasu. Jednak zmia
na noży i założenie właściwej ich 
ilości należało do obowiązków powo
da.

Równocześnie Sąd Wojewódzki u- 
znał za nieudowodnione twierdzenie 
powoda, jakoby do wypadku doszło 
z winy pozwanej Wytwórni na sku
tek: a) braku instrukcji, b) zepsucia 
się wyłącznika oraz c) niedostatecz
nego oświetlenia sali. Brak instruk
cji nie miał — zdaniem Sądu Woje
wódzkiego — żadnego znaczenia, i 
gdyż powód był wysoko kwalifiko
wanym i doświadczonym pracowni
kiem, znającym dobrze technikę pra
cy. Wyłącznik przy obrabiarce był 
zepsuty tylko o tyle, że nie można 
było przy jego pomocy włączać ma
szyny, można zaś było ją wyłączyć, 
a ponad to nawet wyłączenie obra
biarki w chwili wypadku nie mogło 
temu wypadkowi zapobiec, gdyż je
szcze po wyłączeniu wrzeciono obra
cało się kilka tysięcy razy. Wresz
cie, co się tyczy oświetlenia sali, w 
której powód pracował, było ono — 
zdaniem Sądu Wojewódzkiego — do
stateczne, gdyż brak żarówek był w 
owym czasie stanem trwałym, tak 
że stan oświetlenia nie zmienił się 
nagle w dniu wypadku.

W wyniku tych wszystkich usta
leń, Sąd Wojewódzki oddalił po
wództwo Mariana O., wychodząc z 
założenia, że winę za wypadek po
nosi wyłącznie sam powód.

Od powyższego wyroku powód 
wniósł skargę rewizyjną.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, w przytoczonym na wstępie 
orzeczeniu wypowiedział następują
cy pogląd prawny:

1. Okoliczność, że pracownik po
nosi winę za wypadek, wyłączałaby 
— stosownie do przepisu art. 152 ko
deksu zobowiązań •) odpowiedzial
ność przedsiębiorstwa tylko wtedy, 
jeżeliby wina pracownika była wy
łączna.

2. Nieprzestrzeganie przez pracow
nika zasad bezpieczeństwa pracy 
czy to z niedbalstwa,, czy 
to, jak dzieje się najczęściej, dla o- 
siągnięcia większych iloś
ciowo rezultatów pra
cy — wykazuje winę pracownika, 
ale jednocześnie tolerowanie przez 
zakład pracy tego stanu 
rzeczy czy to świadomie (np. dla 
zwiększenia produkcji), czy to na 
skutek braku nadzoru — sta
nowi naruszenie obowiąz
ków, wynikających z zasad bezpie
czeństwa pracy, a tym samytn uza
sadnia odpowiedzialność zakładu 
pracy. Nie wystarcza bowiem odda
nie do rąk pracowników odpowied
nich urządzeń i wydanie odpowied
nich instrukcji, ale konieczne jest 
również dopilnowanie, aby te urzą
dzenia i instrukcje były rzeczy
wiście wykorzystywa- 
n c. Brak nadzoru' dowodzi w i- 
n y po stronie zakładu pracy.

3. Chociaż okoliczność, że złe wa-. 
runki oświetleniowe istniały od 
dłuższego czasu, zmniejszała możli
wość wypadku o tyle, że pracowni
cy mogli się w pewnym sensie do 
takich warunków przyzwyczaić, to 
jednak okoliczność ta nie pozostaje 
bez ypływu na możliwość wypad
ków.' Również brak hamulca, poz
walającego na szybkie zatrzymanie 
obrabiarki, jak też brak osłon o- 
clironnych, o ile by zainstalowanie 
tych środków bezpieczeństwa było 
możliwe bez wyjątkowo wysokich 
kosztów, związanych z przebudową 
maszyny — dowodzi winy po stro
nie zakładu pracy.

•) Art. 152. {I 1. Właściciele przedsię
biorstw lub zakładów, wprawianych w 
ruch za pomocą sił przyrody (pary, gazu, 
elektryczności, wody itp.). albo wytwarza
jących materiały wybuchowe lub posłu
gujących się nimi, odpowiadają za szko
dę na osobie lub mieniu, wyrządzoną ko
mukolwiek przez ruch przedsiębiorstwa 
lub zakładu: od tej odpowiedzialności 
mogą uwolnić się tylko wówczas, gdy 
udowodnią, że szkoda powstała wyłącz
nie z. winy poszkodowanego tub osoby 
trzeciej, za której czyny nie ponoszą od
powiedzialności, albo wskutek siły wyż
szej.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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Skoro prawidłowe rozstrzygnięcie 
sprawy wymagało — zdanitem Sądu 
Najwyższego — uzupełnienia ^ostę-? 
powania dowodowego, Sąd Najwyż
szy zaskarżony wyrok Sądu ^Woje
wódzkiego uchylił i sprawę przeka
zał sądowi I instancji do ponowne
go rozpoznania.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
SKŁADANIE I ROZPATRYWANIE 
SKARG I WNIOSKÓW W HANDLU 

DETALICZNYM I PRZEMYŚLE 
GASTRONOMICZNYM ORAZ

W INNYCH USPOŁECZNIONYCH 
JEDNOSTKACH USŁUGOWYCH
Ukazały się niedawno w Monito

rze Polskiip dwa zarządzenia z dnia 
20 grudnia 1960 r.:

1) Ministra Handlu Wewnętrznego 
w sprawie książek do wpisywania 
skarg i. wniosków w uspołecznionych 
placówkach handlu detalicznego i 
przemysłu gastronomicznego (Moni
tor Polski Nr 95 ppz. 420),

2) Przewodniczącego Komitetu 
Drobnej Wytwórczości w sprawie 
przyjmowania i rozpatrywania przez 
uspołecznione przedsiębiorstwa usłu
gowe i ich zakłady skarg i wniosków 
oraz trybu zawiadamiania o ich za
łatwieniu (Monitor Polski Nr 95, poz. 
423).

I. W myśl pierwszego z tych 
zarządzeń, każda placówka handlo
wa bądź gastronomiczna obowiązana 
lest prowadzić książkę do wpisy
wania przez konsumentów skarg 

wniosków oraz umieścić ją w 
miejscu dostępnym dla konsumenta. 
Opiekę nad książką powinien spra
wować kierownik placówki lub wy
znaczony przez niego pracownik, 
przebywający stale w pomieszczeniu 
placówki handlowej.

Książka powinna być udostępnio
na konsumentowi na każde jego żą
danie, przy czym pracownicy obo
wiązani są udzielić korzystającym z 
książek niezbędnej pomocy (wskazać 
miejsce, gdzie można spokojnie do
konać wpisu, użyczyć przyborów do 
pisania itp.).

Na żądanie wpisującego skargę 
lub wniosek, pracownik, sprawujący 
opiekę nad książką, winien potwier
dzić na piśmie złożenie skargi lub 
wniosku.

Kierownik danej placówki obowią
zany jest codziennie spraw
dzić stan zapisów w książkach 
i bieżąco załatwiać skargi i wnioski 
zgłoszone przez konsumentów.

O sposobie załatwiania skargi lub 
Wniosku bądź o przekazaniu sprawy 
dc załatwienia .dyrekcji przedsię
biorstwa kierownik placówki zawia
damia na piśmie konsumenta, który 
dokonał wpisu, w terminie 3 
dni. Również dyrekcja przedsiębior
stwa obowiązana, jest rozpatrzyć 
przekazaną sprawę w. jak najkrót
szym terminie i udzielić odpowiedzi 
na piśmie.

Dyrekcja przedsiębiorstwa obowią
zana jest zorganizować systematycz
ną kontrolę prowadzenia książek 
przez podległe placówki.

II. Drugie zarządzenie poleca 
państwowym przedsiębiorstwom u- 
sługowym, spółdzielczym i innym 
uspołecznionym jednostkom organi
zacyjnym, prowadzącym działalność 
usługową, przyjmowanie obywateli 
w sprawach skarg i wniosków c o- 
dziennie w ustalonych godzinach 
pracy.

Skargi i wnioski obywateli, wno
szone na piśmie lub ustnie do pro
tokołu, jeżeli nie są załatwiane bez
pośrednio — powinny bvć ewiden- 
cjonowane w sposób odróżniający je 
od pozostałych spraw, rozpatrzone 
bezzwłocznie i załatwione najoóźniej 
V/ terminie dwu miesięcy od daty 
ich wniesienia. O sposobie załatwie
nia skargi lub wniosku wnoszący po
winien być powiadomiony pisem- 
n i e.

Niezależnie od tego, w każdym za
kładzie usługowym (punkcie zamó
wień) podporządkowanym wspom
nianym wyżej‘jednostkom powinna 
być prowadzona książka do wpi
sywania skarg i wniosków. Za
sady prowadzenia tej książki, obo
wiązek terminowego udzielenia od
powiedzi wpisującemu itd. są iden
tyczne, jak w placówkach handlo
wych i gastronomicznych.

Wreszcie, zarządzenie Przewodni
czącego Komitetu Drobnej Wytwór
czości zawiera postanowienia, doty
czące wykonywania kontroli prawi
dłowości załatwiania skarg i wnio
sków przez jednostki nadrzędne bądź 
przedstawicieli właściwych wydzia
łów prezydiów rad narodowych i 
inne.
NARODOWY PLAN GOSPODAR

CZY NA ROK 1961
W nr 97 (ostatnim) Monitora Pol

skiego z 1960 r. ukazała się uchwała 
Sejmu PRL z 22 grudnia 1960 r. 
o Narodowym Planie Gospodarczym 
na 1961 r. (poz. 429).

W obszernej tej uchwale zawarte 
są zarówno wyniki rozwoju gospo
darki narodowej w 1960 r., jak też 
ogólne i szczegółowe wytyczne Na
rodowego Planó Gospodarczego na 
rok 1961 w,e wszystkich dziedzinach 
gospodarki, i życia kraju. M. in. 
ustalone zostały, zadania NĘG w 
zakresie: dochodu narodowego, kosz
tów własnych, postępu techniczne
go. zatrudnienia i plac oraz rozwo
ju urządzeń kulturalnych i socjal
nych.

Oddzielny rozdział NPG poświę
cony jest rozwojowi gospodarczemu 
poszczególnych województw i miast 
wyłączonych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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ROLNICZE PLENUM
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W dniach 10 - 18 stycznia br. obra
dowało w Moskwie Plenum KC 
KPZR. Głównym tematem obrad by
ły sprawy rozwoju radzieckiego rolni
ctwa. Znaczenie styczniowego Plenum 
wykracza znacznie poza Parny corocz
nego podsumowania wyników i omó
wienia zadań na rok następny, wyni
ka ono z ważności etapu, ha jakim 
obecnie znalazło się rolnictwo ra
dzieckie. Chodzi przede wszystkim 
o to, żę dalszy rozwój produkcji rol
niczej w ŻSRR, w przeciwieństwie 
dó sytuacji w ostatnich kilku latach 
ma 'się odbywać głównie w oparcia 
o intensyfikację produkcji na już za
gospodarowanych obszarach.

W latach 1953—1959 w Związku 
Radzieckim podjęto szereg ważnych 
decyzji dotyczących Zarówno struk
tury organizacyjnej jak i zasad 
funkcjonowania radzieckiego rol
nictwa. Ogólną tendencją tych de
cyzji była decentralizacja systemu 
zarządzania oraz uzyskanie opła
calności w produkcji wszystkich 
produktów roślinnych i hodowla
nych. System administracyjnego za
rządzania rolnictwem na przestrzeni 
szeregu ostatnich lat był w coraz 
większym stopniu zastępowany sy
stemem bodźców materialnego zain
teresowania. M. in. zniesiono odgór
ny, scentralizowany system plano
wania zasiewów,, znacznie podnie
siono ceny, płacone przez państwo 
kołchozom 1 kołchoźnikom za sku
powaną produkcję roślinną i hodo
wlaną, rozwiązano MTS i odprzeda
no maszyny kołchozom, zniesiono 
obowiązkowe dostawy i zastąpiono 
je systemem jednolitych cen skupu. 
Podjęte środki miały stworzyć trwa
łe warunki dla rozwijania produk
cji kołchozowej.

. adania wzrostu produkcji 
Z rolnej wymagają bardziej 

skoordynowanego, operatyw
nego i wzmożonego wysiłku 
ze strony służby agro-zoo- 
technicznej i całej kadry 

pracującej na odcinku rolnictwa.
Dotychczasowe formy i metody 

organizowania, kierowania, udziela
nia pomocy przez służbę rolną dla 
rolnictwa, . szczególnie w sektorze 
drobnotowarowym, nie zabezpiecza
ją pełnego wykonania zadań stoją
cych przed rolnictwem.
"Na .temat usprawnienia działania 

służby rolnej, stosowania lepszych 
form strukturalno-organizacyjnych i 
innych rozwija się żywa dyskusja. 
Ze swej strony chciałbym poczynić 
kilka uwag na temat pracy służby 
rolnej w województwie wrocław
skim.

*
W województwie wrocławskim 

sprawami rolnictwa w gospodarce 
drobnotowarowej zajmuje się ponad 
26 instytucji i związków zatrudnia
jących przeszld 2.600 fachowców 
rolnych (bez PGR, i POM-ów). Wy
mieńmy te instytucje (w nawiasach 
podajemy liczbę zatrudnionych fa
chowców rolnych oraz odsetek w sto
sunku do ogólnej liczby 2.600 zatru
dnionych fachowców): wydziały rol
nictwa i leśnictwa rad narodowych 
(638 — 24.5%); związki kółek rolni
czych (505 — 19,4%); spółdzielczość 
mleczarska (62 — 2,4%); spółdziel
czość ogrodnicza (19 — 0.7%); Cen
trala Nasienna (142 — 5.4%); Zwią
zek Przetwórczych Roślin Okopo
wych (46 — 1,8%); 10 związków 
branżowych (30 — l,2“/o), Związek 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" (920 - 35.3»/o); Zakłady 
Zielarskie „Herbapol" (34 — 1.3°/o); 
CNOS (9 — O,4n/o); Zjednoczenie 
Przemysłu Cukrowniczego (64 — 
2,5%); Zakłady Zbożowo-Młynarskie 
(15 — 0,6%); Przedsiębiorstwo Obro
tu Zwierzętami Rzeźnymi (5 — 
0,2%); Bank Rolny (15 - 0.6%); 
Przemysł Tłuszczowy (27 — l,O°/o); 
przemysł gorzelniczy, krochmałniczy 
i inne (3,7%).

Służba rolna powyższych insty
tucji, przedsiębiorstw i związków 
koncentruje się na następujących 
zagadnieniach: a) poradnictwo, b) 
kontraktacja surowców i płodów 
rolnych z równoczesnym wąsko-spe- 
cjalistycznym poradnictwem, c) ad
ministracja rbina.

Poradnictwem z zakresu produk
cji ' roślinnej i zwierzęcej zajmuje 
się 11 instytucji i związków, a w 
nich 680 fachowców-rolników (25.7 
proc, ogólnej liczby fachowców rol
nych). Oprócz tego wąsko-specjalf- 
styczne poradnictwo prowadzi 10 
związków i instytucji, które zajmu
ją się równocześnie kontraktacją.

Poradnictwem obejmującym cało
kształt zagadnień począwszy od pro
dukcji roślinnej, poprzez hodowlę 
a kończąc na mechanizacji zajmuje 
się. służba rolna w związku kółek 
rolniczych, dysponująca odpowiedni
mi specjalistami rolnictwa. Związki 
kółek zatrudniają najwięcej pracow
ników (74% tej grupy). Pozostała 
liczba pracowników jest zaangażo
wana w ■ związkach branżowych, 
spółdzielczości mleczarskiej, spół
dzielczości ogrodniczej, związku 
plantatorów przetwórczych roślin o- 
kopoWych i innych. Ogranicza się 
ona do udzielania porad z zakresu 
wąskich odcinków gospodarki rol
nej. Np. spółdzielczość mleczarska 
zajmuje się tylko poradnictwem ży
wienia bydła ,(w ostatnim okresie 
zajmuje się także' chowem cieląt). 
Jeszcze bardziej wąskim poradnie-

Jednocześnie w ZSRR w łatach 
1954—1960 przebiegał intensywny 
proces zagospodarowywania nowych 
ziem we wschodnich rejonach kraju.

O ile środki z zakresu „modelowe- 
go“ miały stworzyć bazę do wzrostu 
produkcji w późniejszym okresie, to 
zagospodarowanie nowych ziem by
ło pomyślane przede wszystkim ja
ko środek osiągnięcia natychmiasto
wych efektów produkcyjnych.

Okres zwiększania produkcji po
przez rozszerzanie areału zasiewów 
radzieckie rolnictwo ma poza sobą. 
Dalszy rozwój ma następować w 
drodze jego intensyfikacji. Dlatego 
szczególnego znaczenia nabiera dziś 
odpowiedź na pytanie jak „zagrały1' 
zmiany modelowe wprowadzane na 
przestrzeni ostatnich lat w radziec
kim rolnictwie.

Równolegle do przemian modelo
wych i procesu zagospodarowywa
nia nowych ziem następował wzrost 
produkcji roślinnej i hodowlanej,. a 
także wzrost skupu tych artykułów 
przez państwo.

W latach 1954—1960 produkcja zbóż 
wzrosła z 60.7 min ton do 133,3 min 
ton, mięsa (wagi rzeźnej) z 5,8 do 
8,7 min ton, mleka z 36,5 do 61,5 
min ton. W tym samym czasie skup 
tych artykułów przez państwo wzra
stał jak następuje: zboża z 31.1 do 
46,8 min ton, mięsa (wagi żywej) z 
3,6 do 7,9 min ton, mleka z 10,6 do 
26.3 min ton.

W rezultacie tego wzrostu w 
r. 1960 państwo sprzedało ludności 
w porównaniu z r. 1959 więcej mię
sa i wyrobów mięsnych o 13%, ma
sła i wyrobów mlecznych o 8"/o, ja
jek o 8%, cukru o 13%, warzyw 
o 8%, 

O lepsze 
wykorzystanie 

fachowców 
rolnictwa

WŁODZIMIERZ RATUSZNIK

twem zamują stę związki branżowe, 
służąc poradą tylko np. w uprawie 
buraka cukrowego czy ziemniaków.

Niektórymi roślinami zajmują się 
dwa lub trzy związki. Tak np. 
Związek Uprawy Roślin Oleistych 
i Związek Uprawy Roślin Włókni
stych zajmują się w praktyce tą 
samą rośliną, jeden interesuje się 
nasionami, drugi włóknem. Porad
nictwem uprawy buraków cukro
wych zajmuje się służba rolna 
trzech instytucji: kółka rolnicze, 
Związek Plantatorów Przetwórczych 
Roślin Okopowych oraz Zjednocze
nie Przemysłu Cukrowniczego.

To samo dotyczy upraw innych 
roślin, nasiennictwa, hodowli bydła, 
trzody chlewnej. W rezultacie służ
ba rolna często zamiast pomagać 
rolnikom — przeszkadza; każdy a- 
gronom z osobna wprowadza swo
je koncepcje. Zdezorientowany rol
nik najczęściej nie słucha żadnego 
doradcy i robi tak, jak sam uważa 
za stosowne.

Pozornie wydaje się, że poradnic
two jest szeroko rozwinięte, gdyż 
kilkanaście instytucji pracuje z rol
nikiem na wybranych odcinkach. 
W rzeczywistości poradnictwo w 
niedostatecznych rozmiarach docie
ra do wszystkich rolników. Jeżeli 
uwzględnimy, że na 1 agronoma np. 
Związku Plantatorów Przetwórczych 
Roślin Okopowych przypada w wo
jewództwie aż 1.500 plantatorów, to 
dojdziemy do wniosku, że możliwo
ści otoczenia dostateczną opieką 
wszystkich plantatorów są znikome.

Nielepdej przedstawia się organi
zacja i pomoc służby rolnej w za
kresie kontraktacji produkcji ro
ślinnej 1 zwierzęcej. Kontraktacją 
produkcyjną i handlową w woje
wództwie zajmuje się 16 organiza
cji i instytucji (10 instytucji oprócz 
kontraktacji, prowadzi specjalisty
czne poradnictwo). Instytucje te an
gażują 50,1% ogólnej liczby służby 
zatrudnionej w rolnictwie (1.343 fa
chowców rolnych).

Również w tym przypadku brak 
jest koordynacji pracy służby rol
nej. Dla przykładu podamy, że zie
mniaki kontraktuje aż 7 instytucji 
i zakładów (Centrala- Nasienna. 
Spółdzielnia Ogrodnicza, Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłop
ska", CNOS, Gorzelnie, Krochmal
nie i Płatkarnie). Podobna sytuacja 
panuje na odcinku kontraktacji, np. 
roślin włóknistych, oleistych, czy 
zwierząt gospodarskich.

Służba rolna rad narodowych 
(24,2% ogółu zatrudnionych fachow
ców), do której należy koordynowa
nie pracami w rolnictwie, planowa
nie i kontrola realizacji planów 
państwowych, także w niedostatecz

Niemniej jednak, mimo wymie
nionych sukcesów rolnictwa, jego 
produkcja w r. 1960 nie osiągnęła 
poziomu przewidzianego na ten rok 
w cyfrach kontrolnych planu 7-let- 
niego. Systematycznie wzrastające 
zapotrzebowanie społeczeństwa na 
mięso, mleko, masło i niektóre inne 
produkty nie zostało całkowicie za
spokojone.

Omawiając zagadnienia wzrostu 
produkcji rolnictwa w Związku Ra
dzieckim należy pamiętać o wzra
stającej w tym samym czasie liczbie 
ludności, a także o szybkim wzroś
cie dochodów społeczeństwa.

W podsumowaniu bilansu produk
cji radzieckiego rolnictwa w r. 1960 
nie można również pominąć złych 
warunków klimatycznych, które w 
poważnym stopniu wpłynęły na ob
niżenie zbiorów. Niemniej jednak 
niewykonanie planów produkcji, 
przez szereg republik, niewywiąza- 
nie się z podjętych zobowiązań, a 
nawet w niektórych wypadkach ob
niżenie poziomu produkcji w sto
sunku do r. 1959 nie da się wytłu
maczyć tylko czynnikami obiektyw
nymi.

M. In. planów produkcji nie wy
konały republiki: Rosyjska (zboże, 
mięso, mleko), Ukraińska (zboże, 
mięso, mleko). Kazachska (zboże).

Planu sprzedaży państwu poszcze
gólnych artykułów nie wykonały 
także republiki: Kirgiska (bawełna, 
buraki cukrowe), Uzbecka, Turkmeń- 
ska i Azerbejdżańska (bawełna).

W szeregu republik produkcja 
niektórych artykułów spadła poniżej 
poziomu r. 1959. Np. w Republice 
Mołdawskiej wyprodukowano mniej 
zboża, mleka, jajek, a także zmniej

nej mierze spełnia swoje zadania, 
chociaż widać tu dużo zmian na 
lepsze.

Na szczeblu wojewódzkim w ko
ordynowaniu działania służby rol
nej nastąpili' korzystne zmiany. Zo
stało zawarte porozumienie między 
WZGS-em a WZKR-em w zakresie 
usprawnienia działania służby rol
nej. Podobne porozumienia zawarte 
zostały pomiędzy poszczególnymi 
pionami spółdzielczości wiejskiej a 
KR. Powołano wojewódzką komisję 
koordynacyjną Instytucji wiejskich, 
podjęto kroki w kierunku aktywi
zacji działania zrzeszeń i związków 
branżowych. Wysiłki te dają już 
rezultaty. Służba rolna Wojewódz
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szyło się pogłowie bydła. W Repu
blice Kirgiskiej spadła produkcja 
mleka.

Jako główną przyczynę niedosta
tecznego wzrostu produkcji rolnic
twa styczniowe Plenum wskazało 
złą pracę jego kierowniczych instan
cji. Np. kierownicze organy w repu
blikach Białoruskiej, Litewskiej, Ło
tewskiej i Estońskiej, licząc na 
wzrost produkcji zbóż na terenach 
nowo zagospodarowanych, zaniedba
ły rozwój bazy zbożowej i paszo
wej u siebie, a jednocześnie wystą
piły o przydział zbóż i koncentra
tów paszowych z rezerw państwo
wych. W innych wypadkach osoby 
na kierowniczych stanowiskach' w 
pogoni za szybkim wykonaniem 
planów sprzedaży i podjętych w 
tym zakresie zobowiązań dających 
tytuł do zaszczytów, zmuszają koł
chozy i sowchozy do oddawania do 
punktów skupu rezerw ziarna siew
nego. Inni znów zamiast dążyć do 
pełnego wykorzystania rezerw rol
nictwa na ich terenie, walczą z 
wyższymi instancjami o zmniejsze
nie planu produkcji i planu sprze
daży artykułów rolniczych.

Jednakże za najcięższe przestęp
stwo, Plenum styczniowe uznało 
wypadki oszukiwania państwa na 
drodze różnego rodzaju machinacji 
prowadzących do zatuszowania bra
ków produkcyjnych i stwarzających 
pozory stanu zadowalającego. Ple
num uznało takich „działaczy" za 
karierowiczów, których należy wy
rzucać z szeregów partyjnych i od
dawać w ręce sądu.

Po dokonaniu dogłębnej analizy 
sytuacji podjęto szereg ważnych de
cyzji, zmierzających do przyśpiesze
nia rozwoju produkcji rolniczej.

kiej Rady Narodowej coraz bardziej 
poczyna spełniać rolę koordynatora 
na odcinku wiejskim.
Natomiast w powiatach'służba rol

na w znacznie mniejszym stopniu 
spełnia rolę koordynatora w zakre
sie poradnictwa, kontraktacji i or
ganizacji w produkcji rolnej. W za
sadzie nie spełnia także roli propa
gatora i organizatora postępu tech
nicznego w rolnictwie.

Przytoczone obserwacje wskazują 
na to, że istnieje konieczność -upo
rządkowana pracy służby rolnej, a 
zwłaszcza uporządkowania zasad 
działania w zakresie poradnictwa i 
kontraktacji. Najważniejsze wnioski 
w tych sprawach można by ująć na
stępująco:

1. Związki kółek rolniczych po
winny stopniowo przejmować fa
chowców ze zrzeszeń i związków 
branżowych.

Oprócz powyższych przemawiają 
za tym inne argumenty. Wiejski 
plan rozwoju rolnictwa opracowa
ny przez kółka musi obejmować 
całokształt problematyki rolnej. W 
praktyce służba rolna związku kó
łek rolniczych pracuje poprzez sek
cje specjalistyczne istniejące w kół
kach. Przejęcie fachowców ze zrze
szeń pozwoliłoby więc wzmóc dzia
łalność organizacvjno-fachową tych 
sekcji. Ponadto przyczyniłoby się to 
do rozwoju i powstania nowych kó
łek rolniczych.

2. Związki i zrzeszenia branżowe 
należy stopniowo przekształcać w 
organizacje wyłącznie społeczne, 
działające przy kółkach rolniczych. 
Stanowić to może istotny czynnik

Zbliża się zima, a więc okres, który wykorzystujecie na 
przeprowadzanie napraw i remontów posiadanych ciągni

ków, maszyn i narzędzi rolniczych. *

Ze oddając obecnie ciągniki I «Uniki dn remontu, zapewniacie 
sobie niezbędną sile pmiągowa lub napędowi) w okresie upraw 
wiosennych, żniw I onitotów - gdy każdy dzień. każda godzina 
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nach. slewnlknch. nielnlktch. kosiarkach, grabiach >n.wiatkach czy 
wiązalkacli I innych posiadanych maszynach I narzędziach — zapew

niacie sobie Ich pcine wykorzystanie w nadchodzącym sezonie!
że części wymienne do ciągników, silników i maszyn rolniczych 
mogą nabywać POM-y, PGR-y, PZGS-y. Kółka Rolnicze. Spółdziel
nie Produkcyjne i rolnicy Indywidualni w wojewódzkich Przedsię
biorstwach 1 Składnicach Rejonowych Handlu Sprzętem Rolniczymi

że części wymienne do wielu maszyn I narzędzi nietypowych. Jak 
również do ciągników I maszyn Importowanych, jak np. do kosia
rek IHC, KRUPP I FAHR. żniwiarek IHC. wlązalek MBK i-210, 
mtocarnl K 117, dojarek DA3 Itp. oraz maszyn nie produkowanych 
obecnie, które znajdują się jeszcze w eksploatacji, prowadzi Przed
siębiorstwo Handlu Częściami do Sprzętu Rolniczego w Szczypor
nie k. Kalisza, tel. Kalisz 31-45. które prześle Wam je za zaliczeniem 

pocztowym, na Wasze listowne zamówienie!
t

nie zwlekajcie z przeprowadzeniem remontów mrzętu rolniczego 
i Już teraz zaopatrzcie się w niezbędne ezę» l wymienne!

Przede wszystkim zdecydowano 
poważnie zwiększyć inwestycje w 
najbliższych latach w porównaniu ż 
założeniami planu 7-letniego w rol
nictwie, a także w przemyśle pracu
jącym na potrzeby rolnictwa, (prze
mysł produkcji traktorów, maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych i 
materiałów budowlanych). Zwiększe
nie inwestycji w rolnictwie, -a 
zwłaszcza nakładów na melioracje 1 
nawadnianie ma przyczynić się do 
uniezależnienia wysokich zbiorów 
od kaprysów klimatu.

Plenum podjęło także decyzje w 
sprawie ulepszenia systemu Urzą
dzania w rolnictwie. Ministerstwo 
rolnictwa oraz jego organy tereno
we poprzez przebudowę ich struktu
ry organizacyjnej oraz zmianę pro
filu pracy mają się ściślej powiązać 
z produkcją. M. in. Ministerstwo 
Rolnictwa ma w większym stopniu 
zainteresować się pracą instytucji 
naukowo-badawczych, uogólnianiem 
i propagowaniem osiągnięć nauki 1 
przodujących doświadczeń, a także 
problematyką związaną z nasiennic- 
tv/em, walką ze szkodnikami i cho
robami kultur rolnych itp.

W celu bliższego powiązania prze
myciu z rolnictwem ma zostać pow 
wołane zjednoczenie do spraw za
opatrzenia rolnictwa w maszyny, 
części zapasowe, nawozy sztuczne. 
Zjednoczenie ponadto zajęłoby sie 
organizacją remontu maszyn oraz 
wykorzystaniem ich w kołchozach i 
sowchozach.

Plenum uznało także za celowe 
powołanie Państwowego Komitetu 
do spraw Skupu. Komitet ma zreali
zować postulat ulepszenia systemu 
skupu m. in. poprzez koncentrację 
w swych rękach całości skupu zbo
ża, kultur technicznych, mięsa i in
nych artykułów hodowlanych.

Na Plenum zostały także wyty
czone zadania na najbliższe lata w 
zakresie wzrostu produkcji rolnic
twa, i omówiono środki prowadzą
ce do tego celu. Uznano, że w celu 
całkowitego zaspokojenia potrzeb 
państwa należy osiągnąć następują
cy poziom skupu: zbóż — 68,9 min 
ton, mięsa 13 min ton, mleka 50 min 
ton.

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ 

aktywizacji tych związków i zrze
szeń, które poprzez powiązanie z 
kółkami powiążą się z całą wsią.

3. Służbę rolną specjalistyczną 
przemysłu rolnego zajmującą się 
poradnictwem, kontrakikcją i inny
mi pracami, należałoby ściśle po
wiązać z pracą agronoma GRN i 
służbą rolną innych instytucji dzia
łających na wsi.

4. Kółka rolnicze winny stop
niowo — w miarę ich umocnienia 
— przejmować kontraktację produk
cyjną (nasiennictwo, hodowla i in £

5. Kontraktację handlówką (płody 
dla konsumpcji, surowce dla prze
mysłu) należałoby skoncentrować 
w pionie CRS, jako organizacji naj
bardziej masowej i najdalej wysu» 
niętej na wsi. Plany działania in
nych organizacji zajmujących się 
kontraktacje handlową winnv bvć 
ściśle uzgodnione z pionem CRS pod 
patronatem rad narodowych.

Jeżeli przedstawione wmioski o- 
każą się w zasadzie słuszne, to po- 
wstaje zasadniczej natury problem 
— w jaki sposób kółka rolnicze po
winny przejmować fachowców ze 
zrzeszeń i związków itd.. aby spra
wy kontraktacji i poradn!ctwa n>c 
na tym nie ucierpiały w okresie re
organizacji. Temat ten wymaga od
rębnego potraktowania.

Zda.ję sobie sprawę, że wnioski 
te wymagają gruntowniejczej dys
kusji. w toku której zostaną zapew
ne bliżej sprecyzowane badż skory
gowane. Jeżeli pobudzą do tego ro
dzaju dyskusji, rola ich zostanie 
spełniona.
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czonych od dłuższego czasu wyraża 
zaniepokojenie wysokim poziomem 
cen leków. Członkowie Kongresu i 
Senatu otrzymują liczne listy od 
swych wyborców uskarżających się, 
że nie są w stanie nabywać le
karstw przepisywanych przez leka
rzy.

Zjawisko to jest o tyle dziwne, że 
z jednej strony obserwuje się wysoki 
standard życiowy obywateli, a z dru
giej istnieje w USA przemysł far
maceutyczni’, rozwinięty do nieby
wałych w krajach kapitalistycznych 
rozmiarów. Dopiero wówczas spra
wa jest jaśniejsza, gdy się spojrzy 
z bliska na system kształtowania 
cen stosowany przez amerykańskich 
producentów leków oraz monopoli
styczne warunki produkcji i obrotu.

Pod naciskiem opinii publicznej 
utworzono tzw. komisję Kefauvera 
(ściśle — podkomisję do walki z tru
stami i monopolami senackiej komi
sji sprawiedliwości), która badała ak
tualny stan rzeczy przesłuchując li
czne osobistości oraz zbierając ob
szerny materiał dowodowy. Niektóre 
dane wówczas ujawnione miały cha
rakter wręcz rewelacyjny.

CENA ZBYTU A KOSZT 
WYTWORZENIA

Czołowy ekonomista komisji Ke
fauvera, dr Blair stwierdzi} podczas 
przesłuchania prezydenta firmy 
Schering Corporation na podstawie 
danych dostarczanych przez tę fir
mę, iż w 1958 r. Schering kupował 
prednisolon od firmy Upjohn Corp.

EKSPORT
rolno
spożywczy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Uzyskaliśmy także niezłe wyniki 
w eksporcie żywych zwierząt. Mowa 
tutaj zarówno o bydle i koniach 
rzeźnych, jak i o bydle zarodowym 
i koniach sportowych. Na tym polu 
jest jednak jeszcze wiele do zrobie
nia. Mięso końskie jest ze względu 
na tańszą cenę towarem poszukiwa
nym za granicą, a hodowla koni na 
cele eksportowe jest wysoce opła
calna. Jeśli mówi się u nas wiele 
o konieczności zmniejszenia pogło
wia koni, których koszty utrzyma
nia przekraczają wartość wykonanej 
przez nie pracy, to nie ma to nic 
wspólnego ze specjalną hodowlą ko
ni na eksport. Jeszcze bardziej opła
calna jest hodowla koni sportowych, 
które znajdują obecnie łatwo zbyt 
za granicą ze względu na panującą 
powszechnie modę sportu jeździec
kiego oraz zamiłowanie do zawo
dów hippicznych. Niejednokrotnie 
cena uzyskiwana za dobrego konia 
sportowego przekracza cenę płaconą 
za wysokiej klasy samochód osobo
wy. Podobnie przedstawia się spra
wa bydła zarodowego. Można sobie 
wyobrazić, jaka jest różnica ceny 
przy sprzedaży dobrego buhaja w 
charakterze reproduktora, a tego sa

mego buhaja przeznaczonego na 
mięso. Z tych wszystkich względów 
należałoby powiększyć wysiłki w 
kierunku zorganizowania hodowli 
bydła i koni specjalnie dla celów 
eksportowych.

Zupełnie zaś niedostateczne są do
stawy ryb na eksport. Wprawdzie 
od dawna się mówi o braku ryb na
wet na rynek wewnętrzny, ale nie 
powinno to oznaczać całkowitego 
pozbawienia handlu zagranicznego 
dostaw tego niezwykle pożądanego 
towaru. Sprawę tę można byłoby 
pchnąć naprzód dostarczając na 
przykład chociażby kilkadziesiąt ton 
rocznie szprota na eksport (obecnie 
handel zagraniczny w ogóle tego ga
tunku ryb nie otrzymuje).

W roku ubiegłym nastąpił pewien 
eksporcie runa leśnegowzrost

(np. czarnych jagód wyeksportowa
liśmy ok. 9 tys. ton), co wiąże się 
z lepszym niż w poprzednich latach 
urodzajem. Jednakże i tutaj można 
by przy pewnym wysiłku organiza
cyjnym osiągnąć lepsze rezultaty.

Nie najlepiej wygląda sytuacja w 
eksporcie warzyw i owoców. Przy
kładowo można wskazać, że ekspor
towaliśmy w roku ubiegłym 8 tys. 
ton jabłek zamiast zaplanowanych 
15 tys. ton. Wynika to zresztą nie 
z niskich urodzajów, ale z niedosta
tecznej selekcji owoców, a przede 
wszystkim z wadliwego, niezgodne
go z wymogami nowoczesnej techni
ki zbierania owoców (zazwyczaj 
Zrzuca się je z drzew i przy spadku 
doznają one uszkodzeni powodują
cych eliminację z eksportu). Dobrze

TADEUSZ SZUBA

placąc 2,37 doi. za gram. Do wypro
dukowania tysiąca tabletek pięcio
miligramowych zużywano więc su
rowiec wartości 11.85 doi. Zakłada
jąc, że koszty konfekcjonowania (ta
bletkowanie, opakowanie, etykieto
wanie itp.) kształtowały się u Sche- 
ringa na średnim poziomie, dr Blair 
sporządził następujące zestawienie:

surowiec 
Btraty 5% 
tabletkowanie 
opakowanie (10 flak.

ó 100 szt.)

11,85 doi. 
0,62 „

1,20
ląeznle koszt 15,67 doi.

tego.wynika, że 1 flakon leku ko-Z
sztował producenta średnio 1,57 doi. 
a firma Schering pobierała za niego 
17,90 doi., co stanowi 1118% kosztu.

Podobne postępowanie udowodnio
no drugiej znanej na całym świecie 
firmie Merck Corporation. W 1959 r. 
cena prednisonu, hormonu sterydo
wego, znajdującego szerokie zasto
sowanie we współczesnej terapii — 
wynosiła 2,06 doi. za gram, tyle bo
wiem pobierała za substancję firma 
Syntex sprzedając ją swym odbior
com, a nie jest prawdopodobne, by 
sprzedawała poniżej kosztów pro
dukcji. Opierając się na tej cenie 
surowca i średnich kosztach konfek
cjonowania udowodniono, że całko-
wity koszt produkcji 
pięciomiligramowych 
1,36 doi.

Merck pobierał za

100 tabletek 
wynosił ok.

tę ilość leku
17,90 doi., a więc 1315% ceny kosz
tu.

Stwierdzono, że podobnie jak w 
tych dwóch przykładach przedsta
wiała się sytuacja w innych czolo-

by było, gdybyśmy mogli zorganizo
wać specjalne sady handlowe, w 
których uprawiane by były owoce 
przeznaczone na eksport. Z pewno
ścią byłoby to opłacalne.

Lepiej poszły w roku ubiegłym 
mrożonki owocowe i warzywne, cho
ciaż i tutaj można byłoby uzyskać 
lepsze rezultaty, gdyby powiększy
ło się powierzchnię chłodni produk
cyjnych i składowych.

Słabsze w roku ubiegłym zbiory 
cebuli spowodowały pogorszenie wy
ników w zakresie eksportu warzyw. 
Nie najlepiej też przedstawia, się 
sprawa eksportu ziemniaków kon
sumpcyjnych, których cena na ryn
kach światowych — na skutek pod
niesienia się produkcji europejskiej 
— w ostatnim roku poważnie spadla 
i z tego samego- powodu wystąpiły 
trudności ze zbytem. Mimo to opłaca 
się uprawiać ziemniaki na cele eks
portowe, gdyż zawsze .można je prze
znaczyć na dalsze przetwórstwo (na 
spirytus lub na mączkę ziemniacza
ną, za którą osiąga się dobre ceny). 
Istnieją również możliwości korzyst-

Co hamuje
roziuój eksportu?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ności z opakowaniami występują 
również w takim zakładzie jak Hu
ta im. Lenina. Braki zaś w odpo
wiednim asortymencie opakowań. 
blaszanych i z tworzyw sztucznych 
uniemożliwiają, lub znacznie 
utrudniają eksport wielu towarów 
produkowanych w zakładach prze
mysłu lekkiego i spożywczego.

W dziedzinie opakowań jesteśmy 
bardzo zacofani i trudności mogłyby 
zostać rozwiązane, w przeważającej 
ilości przypadków, jedynie poprzez 
odpowiednie inwestycje realizowane 
w skali ogólnopolskiej.

Do trudności, które posiadają cha
rakter organizacyjny należą zagad
nienia informacji i współpracy cen
tral handlu zagranicznego z poszcze
gólnymi producentami. W skutkach 
swych zla współpraca powoduje sła
be rozeznanie możliwości eksporto
wych, tak przez zakłady pracy, jak

n:a kosztów produkcji należałoby , trzarskie produkowały na eiksport do

drobnienie zamówień wpływa ujem- syłają ich wcale, Podobnych przy

wych firmach farmaceutycznych 1 to 
w odniesieniu do różnych grup le
ków.

Pracujący obywatel amerykański 
zarabia jak wiadomo 200 — 500 do
larów miesięcznie. Lek zaordynowa
ny przez lekarza kosztuje kilkana-. 
ście, a bardzo często kilkadziesiąt do- 
larów. Bywają choroby chroniczne,
bywa też 1 tak, że 
jednocześnie kilku 
ny. Pamiętając, że 
żadnych zniżek w 
dojść do wniosku, 

choroba dotknie 
członków rodzi
nie ma w USA 
opłacie, można 
że choroba jest

poważnym uszczerbkiem w budżecie 
dla średnio zarabiającego amerykań
skiego obywatela, a dla ludzi utrzy
mujących się z kilkudziesięciodola- 
rowej renty starczej lub zasiłku dla 
bezrobotnych jest klęską material
ną. Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji senatorowie zasiadający w 
komisji uznali za stosowne zapytać 
producentów
ną 
nie 
nie

zbytu a 
uważają 
uważają!

cży różnicy między ce- 
kosztami wytwarzania 
za zbyt wysoką? Otóż

STRUKTURA CENY

Z przedstawionych danych cyfro
wych wynika, że cena zbytu leku 
monopolistycznego kilkunastokrotnie 
przewyższa koszt produkcji. Czyżby 
szeroki margines między kosztem 1 
ceną stanowił zysk brutto przedsię
biorstwa? Nie, aczkolwiek zyski w 
przemyśle farmaceutycznym są~wyż- 
sze niż w innych gałęziach przemy
słu, nie osiągają one jednak zawrot
nych rozmiarów. Według danych 
monopoli kontentują się one zyskiem 

nego eksportu szlachetnych warzyw, 
jak np. szparagi. Mimo to upraw rolnej i postępujące w Europie za
tych w Polsce prawie że nie ma. chodniej procesy integracyjne powo- 
Warto o tym pomyśleć i nie zrażać dują niewątpliwie trudności w zby- 
się dość wysokimi nakładami w o-
kresie pierwszych 2—3 lat od chwili 
założenia plantacji brakiem w
tym czasie godnych uwagi plonów. 
Po upływie tego czasu większe na
kłady są już zbyteczne, natomiast 
plony przynoszą wysokie zyski.

Istnieje jeszcze cały dział korzysta 
nego eksportu rolno-spożywczego, . 
jakim jest nasiennictwo. Mimo to 
produkcja nasion, zwłaszcza' wysoko 
gatunkowych odmian, za które uzy
skuje się wysokie ceny, jest u nas 
dość zaniedbana. Można by znacznie 
lepiej rozwinąć eksport na przykład 
jęczmienia browarnianego (stano
wiącego przedmiot tradycyjnego wy
wozu polskiego), gdyby przeprowa
dzano ściślejszą i precyzyjniejszą se
lekcję nasion. Jeśli wskutek tego 
otrzymano by niniejszą ilość towaru 
na eksport, to i wtedy rezultaty by
łyby lepsze, gdyż zrekompensowała
by to znacznie wyższa cena. : nia.

nie na koszty, jakość i terminowość 
produkcji eksportowej.

Jakie wnioski wysunięto na 
odbytych naradach?

Przedstawiciele wszystkich zakła
dów pracy domagali się przede 
wszystkim lepszej i stałej informa
cji o przetargach i rynkach zagra
nicznych ze strony central handlu 
zagranicznego, które pozwoliłyby na 
opracowanie odpowiednich wnio
sków eksportowych i wyszukanie 
nowych istniejących możliwości eks
portowych.

Inne wnioski dotyczyły warunków 
przezwyciężenia trudności, o których 
mówiłem wcześniej.

Ciekawy1 wniosek wysunięto na 
naradzie przedstawicieli zakładów 
przemysłu chemicznego. Bliższa ana
liza wykazała możliwość zmian w 
strukturze towarowej, które popra
wiłyby efektywność eksportu chemi
kaliów. Np. opłacalność eksportu cy- 
kloheksanonu czystego do analiz, 
poszukiwanego na zagranicznych 
rynkach, jest znacznie lepsza niż 
eksport saietrzaku, zwłaszcza iż na
sze rolnictwo w coraz większym 
stopniu zgłasza nań zapotrzebowa
nie.

i odpowiednie centrale. W. wielu 
przypadkach brak dokładniejszej 
znajomości wymagań importerów 
lub późne ich przekazywanie produ
centom pociąga utratę następnych 
zamówień lub określone straty ma
terialne.

Podstawowym zaś mankamentem 
jest brak długofalowej polityki eks
pertowej w stosunku do większości 
zakładów pracy, uniemożliwiający 
im odpowiednie przygotowanie się 
pod względem organizacyjnym jak i 
poczynienie takich inwestycji, które 
pozwoliłyby na podniesienie jakości 
produkcji bądź jej potanienie. Ma
jąc na uwadze konieczność obniża

podnieść stopień koncentracji zamó
wień. W przemyśle ciężkim np. roz-

•) W sumie Jednak wysokie ceny le
ków amerykańskich powodują ich rela
tywnie niski eksport. Stany Zjednoczone 
eksportują 12% swej produkcji farma
ceutycznej. podczas gdy NRF — 25%, An-

stów zagraniczych, często podróżują
cych samochodami, posiada obecnie tyl
ko około 1500 km autostrad. Tymczasem 

, już za pięć lat ilość własnych pojazdów 
mechanicznych ma we Włoszech wzros
nąć do 6 milionów, których obecna siad 
dróg nie będzie w stanie „strawić".

Indie zamierzają organizować 
państwowe majątki ziemskie
Rząd centralny Indii podjął decyzję zor

ganizowania w każdym ze stanów po kil
ka wielkich państwowych gospodarstw 
rolnych, kontrolowanych przez Minister
stwo Rolnictwa. Każde i takich gospo
darstw miałoby od 5 do 7 tys. ha grun
tów, wyposażone byłoby w najnowocześ
niejsze środki produkcji I stosowałoby 
zdobycze współczesnej wiedzy.. 1 naui.i 
rolniczej. Zadaniem tych gospodarstw 
byłoby nie tylko zwiększenie produkcji 
rolniczej, lecz takżo oddziaływanie na 
rozwój spółdzielczości we wslaeh Indyj
skich.

W kolach gospodarczych Jugosławii 
rozpatruje się możliwość zniżenia cen ma
teriałów tekstylnych. Produkcja teksty
liów wzrosła w tym kraju od 1935 r. o po
nad dwa razy. W obecnej chwili ukształ
towała się Jul taka sytuacja, te ze wzglę
du na wysokość cen detalicznych towarów 
tekstylnych spożycie Ich jest niższe od 
przyrostu produkcji, o He, w porówna
niu z rokiem 1939 ceny nominalne wszy
stkich pozostałych artykułów przemysło
wych są obecnie 13,5 raza wyższe, to 
ceny odzieży 1 obuwia są 22,5 raza wyż
sze. Szczególnie wysoki wskaźnik wzro
stu cen mają towary bawełniane I weł
niane czesankowe.

Pisma gospodarcze zwracają uwagę, że 
akumulacja uzyskiwana przez opodatko
wanie towarów tekstylnych Jest znacz
nie wyższa, niż w innych grupach to
warów.

Która dziedzina produkcji ma 
możliwości najszybszego rozwo
ju produkcji eksportowej?

Dziedziną tą jest drobna wytwór
czość. Województwo krakowskie po
siada 'zarówno pewną tradycję eks
portową — w niektórych przypad
kach została ona zapomniana — jak 
i wiele dotychczas nie wykorzysta
nych rezerw. Dotyczy to również za
kładów przemysłu lekkiego. Np. 
przsd wojną żywieckie zakłady fu-

USA i Kanady znaczne ilości ko- 
żusżków dziecięcych. Dziś nie wy-

brutto 26,1% (zysk netto 13,1%); w także popularyzację nazwy\zastrze- się one daleko przed inne kraje da- 
. istocie zysk brutto szacuje się na żonej leku oraz firmy mcnopolistycz- ' ’ ’ ' " '

43%, a zysk netto 20%: nej.
Radca komisji Kefauvera , — Monopoliści nie. są zainteresowani

Chumbrls bronił firmy Schering ‘ '
przed zarzutem ciągnięcia nadmier-
pych zysków z produkcji leków 
przez udowodnienie następującej 
struktury ceny na przykładzie pred-
nisolonu (w doi.):
koszt produkcji 
koszt sprzedaży 
badania poszukiwawcze 
inne (administracja, 

podatek)

rysk 2,87

1,57 
6,—
1,52
5,94

9% 
33%

9%
33%

M»/o

eona doi. 17,90 100%

Ekonomista Blair zadał sobie trud 
wykonania podobnego rachunku od
nośnie obrotu 20 największych firm 
amerykańskich i doliczył się tylko 
13,1% zysku. Oparł się jednak na 
materiałach dostarczonych przez 
producentów, a więc nieobiektyw
nych. Nie wyłączył również tej czę
ści asortymentu, która nie ma cech 
monopolistycznych i jest wprowa
dzona do obrotu na zdrowszych za
sadach. Nie zapytał o zyski płynące 
ze sprzedaży licencji firmom zagra
nicznym.

Po uwzględnieniu tych poprawek 
struktura ceny -leków monopolisty
cznych mniej więcej przedstawiała
by się następująco: koszt produkcji 
10%, koszt badań naukowych 7%, 
koszty sprzedaży 25%, koszty ogólne
15%, podatki 23%, zysk netto 20%.

DLACZEGO?

Po opisaniu stanu faktycznego 
wypada przejść do analiz. A wła
ściwie do odpowiedzi na kilka pytań 
„dlaczego".

Dlaczego ceny leków monopoli
stycznych są bardzo wysokie?

Są one takie, gdyż producenci po
noszą ogromne, nieproduktywne na
kłady na propagandę i reklamę, na 
tzw. medical promotion (informacja 
naukowa) i public relation (dobre 
imię firmy). Nakłady te wynoszą set
ki milionów dolarów rocznie, są po
noszone świadomie i z roku na rok 
zwiększane. Ogromna praca rekla
mowa ma na celu nie tylko infor
mowanie świata o istnieniu leku lecz

Ogólnoeuropejski wzrost produkcji 

cie produktów rolno-spożywczych. 
Dlatego też na całym świecie zao
strzone zostały wymogi co do jako
ści towarów i ich warunków sani
tarno-zdrowotnych. Nasze towary 
rolno-spożywcze zdobyły sobie — ze 
względu na ich wysoką jakość — do
brą markę na rynkach zagranicz
nych. Chodzi teraz o to, aby nie
dopuścić 
obniżenia 
— uczynić 
szego jej 
jest przy

do najmniejszego nawet 
tej jakości, a przeciwnie 
wysiłek w kierunku dal- 
podniesienia. Konieczne 
tym skrócenie terminów 

dostaw, co można byłoby osiągnąć 
przez zorganizowanie dostatecznej 
ilości dobrze wyposażonych magazy
nów, w których można byłoby prze
chowywać produkty przeznaczone do 
natychmiastowej dostawy w przy
padku otrzymania pilnego zamówie-

STEFAN FRENKEL

kladów nie wykorzystanych możli
wości można wyliczyć znacznie wię
cej.

Dokładna analiza możliwości jak 
i wnikliwe badania rynków zbytu, 
przeprowadzone przez odpowiednie 
centrale handlu zagranicznego _».iogą 
szybko podnieść produkcję ekspor
tową w wielu dziedzinach.

Jeszcze jeden wniosek, jaki się 
przy tym nasuwa, to konieczność 
zmiany sytuacji, w której produkcja 
eksportowa drobnej wywórczości. 
osłabia wpływy do kas rad narodo
wych. W tym przypadku rady naro
dowe, przydzielające surowiec pod
ległemu im przemysłowi terenowe
mu nie są zainteresowane w roz
wijaniu produkcji eksportowej, któ
ra zmniejsza ich budżet.

Uważamy, że dotychczasowe wy
niki w dziedzinie zwiększenia pro
dukcji eksportowej mogłyby być 
jeszcze lepsze, gdyby zagadnienia z 
nią związane były w większym 
stopniu doceniane przez dyrekcje 
zakładów pracy, samorządy i orga
nizacje partyjne.

Sądzę, że przy odpowiednim wy
siłku ze strony zainteresowanych, 
przy polepszeniu informacji i poko
naniu trudności natury organizacyj
nej. uda się nam szybko podnieść i 
rozwinąć produkcję eksportową pły
nącą z naszego województwa.

Rozmawiał M. D, 

BILANS TARGÓW 1960:

360.000 m3 powierzchni
2.52? wystawców
2.071 wystawców krajowych
456 wystawców zagranicznych z 21 

krajów
55.201 milionów dinarów z tytułu 

transakcji handlowych
500.000 zwiedzających
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w zmniejszaniu wydatków na rekla
mę, podobnie jak i innych nakładów 
nieproduktywnych. Zmniejszanie ko
sztów przy stabilizacji ceny, a po
przez to dalsze zwiększanie zysków, 
też nie ma wielkiego sensu, gdyż o- 
plnia publiczna i czynniki społeczne, 
mogą domagać się kontroli.

Dlaczego rząd USA nie występuje 
w obronie obywateli i nie wpływa 
na obniżenie cen leków przez ogra
niczenia nakładów nieproduktyw
nych oraz zysków monopoli? Bo
wiem każdy krok w tym kierunku 
spowodowałby regresywny spadek 
wpływów podatkowych.

Niektórzy pokładali duże nadzieje 
w pracy komisji Kefauvera, dopa
trywano się perspektyw istotnych 
zmian w gospodarce lekami w Sta
nach Zjednoczonych. Nie ma możli
wości podać skrótów setek wypo
wiedzi przemysłowców, lekarzy, u- 
czonych, senatorów. Nawet trudno 
się kusić o odtworzenie panującej 
podczas przesłuchań atmosfery. Jed
nak ż podsumowania przewodniczą
cego podkomisji wynika, że w naj
lepszym razie zostanie dokonana 
drobna nowelizacja istniejących 
norm prawnych, ograniczająca za
kres stosowania nazw zastrzeżonych, 
ogromnie ułatwiających monopoli
stom potęgowanie zysków.

Trzeba się jednak liczyć z tym, 
że każdy projekt najmniejszej zmia
ny istniejącego stanu rzeczy napo
tka trudne do opisania opory. Po
tężne koncerny mają przecież licz
nych przyjaćiół zarówno w Kongre
sie jak i w Senacie.

Jak silna jest pozycja przemysłu 
farmaceutycznego w USA świadczy 
wymownie fakt, że w 1959 roku Mi
nisterstwo Sprawiedliwości St. Zjedn. 
przegrało proces wytoczony produ
centom o pobieranie ■wygórowanych 
cen przy dostawach dla państwa 
szczepionki przeciw chorobie Heine- 
Medina.

Choć wspomniane ministerstwo 
nlezrażone niepowodzeniem obecnie 
toczy podobny bój z producentami 
antybiotyków zaopatrującymi insty
tucje rządowe, istnieją obawy o na
stępną porażkę.

Uważnemu obserwatorowi świato
wego rynku leków rzuca się jeszcze 
w oczy fakt występowania istotnych 
różnic w cenach leków na poszcze
gólnych rynkach, a w szczególności 
pomiędzy cenami na rynku USA i 
cenami światowymi. Fakt ten ilu
struje poniższa tabela cen kilku 
przypadkowych artykułów, w której 
porównane są ceny eksportowe firm 
europejskich z cenami hurtowymi 
USA (ceny w doi. z pierwszego pół
rocza 1959):

Artykuł S

1. Chloroćhlazide (Diu- 
ril) tbl. 0,5

2. Chlorprotnazln (Lar- 
gactil) tbl. 25 m

3. Cycloserin cps 0,25
4. Dihydrostreptomycln 

Hol. 1,0
5. Meprobamat (MH- 

town) tbl. 0,4
6. Nltrofurantoin (Fura- 

dantin) tbl.

100
100

40

0,54
0,86
5,87

0,05
100

100 9,90

6,06 
10,56
0,30

6,50
29,—

Czytelnik może jeszcze raz zapy
tać „Dlaczego? Czyżby inni produ
cenci nie mogli wejść na rynek a- 
merykański z konkurencyjnymi ce
nami?"

Dlaczego jest możliwe pobieranie 
w Stanach Zjednoczonych tak wyso
kich cen za artykuły farmaceutycz
ne? Istnieją podstawowe dwie przy
czyny: monopol produkcji i prawa 
patentowe oraz system nazw zastrze
żonych.

Stany Zjednoczone reprezentują w 
dziedzinie produkcji farmaceutycz
nej niewątpliwą potęgę. Wysunęły

je SM
.Wszystkie drogi prowadzą 

do Rzymu?..."

Parlament wioski ma wkrótce rozpa
trzyć rządowy plan budownictwa sieci 
autostrad w bieżącym; dziesięcioleciu. 
Zgodnie z projektom rządowym należa
łoby w okresie tym rozbudować sieć au
tostrad o dalszych 5 1 pól tysiąca kilo
metrów z pewnym uprzywilejowaniem 
południowej części kraju, co poza wszy
stkim miałoby pozytywnie wpłynąć na 
jej aktywizację gospodarczą. Realizacja 
planu miałaby kosztować 1.150 miliardów 
lirów. Jak wiadomo, stan dróg kołowych, 
zwłaszcza na południu Włoch nie odpo
wiada potrzebom stale rozwijającego się 
ruchu samochodowego. Słoneczna Italia, 
przyciągająca rokrocznie miliony tury-

jąc obecnie blisko 50% produkcji le-
ków państw kapitalistycznych. Jak 
dalece zostały zdystansowane kraje 
Europy zachodniej m. in. takie ko
lebki przemysłowej produkcji środ
ków leczniczych jak Niemcy i Szwaj
caria, ilustruje poniższe zestawienie 
rozmiarów produkcji 1958 r.:*)

USA •- 2252 min (M.
Francja > 429 „ „
Anglia •- 428 „ „
NRF (bez BerUną Zach.) — 406 „ „
Japonia — 387 „ „
Wiochy 
SzwaJćarlA 
pozostałe kraje kap.
Razem kraje kapitał.

— 238 
— 140 
— «19
— 4767 min doi.

Setki milionów dolarów wydawa
ne na propagandę osiągają ten sku
tek, że lek jest znany wyłącznie pod 
nazwą zastrzeżoną. Powstaje para
doks: tak zwanej nazwy potocznej 
(generic name) nikt prawie nie zna, 
nikt nie używa. W rezultacie nawet 
wówczas, gdy lek przestanie być mo
nopolistyczny w sensie ekonomicz
nym, jest nim w sensie faktycznym, 
ponieważ lekarze nadal przepisują 
dany lek wyłącznie .pod znaną sobie 
nazwą zastrzeżoną.

Dlaczego więc również w przypad
ku leku niemonopolistycznego fir
my konkurencyjne nie eksportują 
swych produktów do USA? Przy ce
nie światowej kilka lub kilkunasto
krotnie niższej od ceny wewnętrz
nej w Stanach Zjednoczonych, res
trykcje celne przecież muszą być za 
słabe dla wytłumaczenia tego zjawi
ska.

Istotnie, ostatecznie problem wy
jaśnia dopiero system dopuszczania 
do obrotu leków w poszczególnych 
krajach. I tak, w wielu krajach wy
soko rozwiniętych gospodarczo nię 
wolno importować tych leków goto
wych, które są produkowane przez 
firmy krajowe.

Nawet w tych krajach gdzie to 
jest możliwe trzeba udowodnić, że 
produkcja odbywa się inną metodą 
aniżeli opatentowaną przez monopo
listę. Niekiedy nawet wymagana 
jest przez rząd kraju-importera lu
stracja firmy-eksportera pod kątem 
jej warunków sanitarno-higienicz- 
nych.

Proces rejestracji leku w tych nie
licznych przypadkach, gdy ona jest 
możliwa, trwa miesiące a nawet la
ta, bowiem składają się nań długo
trwale badania kliniczne. A konku
rentów nie zawsze stać na subsydia 
dla klinik i szpitali, które jakże u- 
łatwiają potężnym koncernom uzy
skiwanie pozytywnych opinii o ich 
lekach.

Dlaczego mimo bardzo wysokich 
cen leków amerykańskich znajdują 
one ujście za granicą?

W przypadku pozycji pełnowarto
ściowych terapeutycznie oraz pełne
go monopolu sytuacja jest przymu
sowa W przypadku niepełnego mo
nopolu ułatwia ekspansję potęga na
zwy zastrzeżonej oraz system pomo
cy amerykańskiej dla krajów sła
bych góspodarćzo. Pomoc amerykań
ska często wyraża się szczegółową 
listą towarową, na którą poszczegól
nym koncernom łatwo przemycić 
swoje wyroby. Państwo-kredytobior- 
ca, któremu zależy na samolotach lub 
pszenicy łatwo godzi się na to, by 
część listy towarowej stanowiły ar
tykuły, które za gotówkę można bv 
kupić taniej. Tak więc business naj
potężniejszych producentów rozwija 
się coraz pomyślniej.

Problem cen leków zagranicznych 
nie powinien być traktowany tylko 
jako ilustracja drobnego wycinka ży
cia gospodarczego Krajów kapitali
stycznych. Ma on praktyczne znacze
nie na odcinku racjonalnego zaopa
trzenia lecznictwa w środki leczni
cze, bowiem żaden kraj nie jest sa
mowystarczalny w tej dziedzinie i 
własne braki musi uzupełnić impor
tem.

gUa Francja — 30%.

Więcej, ale taniej
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„1001 DROBIAZGÓW 
NA RYNKU“

1001 prostych w użyciu, pomysło
wych, tanich rzeczy zgromadzi! 
„Arged" na swolej wystawie zorga
nizowanej w stolicy.

Kiedy z tych drobiazgów będziemy 
mogli korzystać w naszych domach? 
Pytanie to dedykujemy producentom.

Mała latareczka z akumulatorem 
do ładowania.

Podlączona do kontaktu — po kilku 
godzinach — znowu może spełniać 
swoją funkcję.

Problemy gospodarcze
Styczniowy numer „NOWYCH DRÓG" przynosi obszerny artykuł Wiesława 

Rydygiera pt. „Nasz handel zagraniczny". Na wstępie autor wskazuje na ele
menty współzależności między rozwojem gospodarczym 1 handlem zagranicznym. 
Z kolei wymienia środki ekonomiczne i organizacyjne, jakie naieży podjąć 
w celu intensyfikacji handlu zagranicznego. A więc przede wszystkim 
zabezpieczenie potrzeb handlu zagranicznego w planach inwestycyjnych. Na
stępnie zwiększenie produkcji na eksport przy wykorzystaniu istniejących 
mocy produkcyjnych. Wląże się z tym wiele różnych czynników tkwiących 
głęboko w przedsiębiorstwie, decydujących o jego zainteresowaniu produkcją 
eksportową. Do niedawna było jeszcze wiele przeszkód, było zbyt mało bodź
ców, które by skłaniały do podejmowania tego rodzaju produkcji, w ostat
nich dwóch lutach większość tych przeszkód została usunięta.

। Autor konkluduje: „Oczywiście, wniosek ten nie oznacza, że problematyka 
ekonomicznych warunków lyzrostu masy towarowej na eksport może być 
zdjęta z porządku dziennego, że nie należy w dalszym ciągu pilnie śledzić 
efektywności działania zastosowanych środków, że nie pojawią się nowe prze
szkody, które trzeba będzie konsekwentnie usuwać. Obecnie ciężar zagadnienia 

. przesunął się jednak wyraźnie w sferę organizacyjno-technicznego przygotowa
nia poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej do eksportu oraz stałego za
cieśniania więzi między przemysłem a aparatem handlu zagranicznego".

„POLITYKA" w nr 3 zamieszcza dwie wypowiedzi w sprawie młodzieży ro
botniczo-chłopskiej. Waldemar Bablnlcz w artykule „Sztuka dla sztuki" stawia 
tezę, iż od lat obserwujemy zjawisko wykruszania się młodzieży chłopskiej na 
drodze od szkoły podstawowej do wyższej. Dziecko wiejskie Jest na ogól gorzej 
przygotowane do nauki w szkole średniej niż dziecko miejskie. Trudniejsze 
też są warunki nauki tej młodzieży, która w szkole średniej z reguły skazana 
jest na zamieszkiwanie w Internatach lub na stancjach. Zdaniem autora — 
ważnym hamulcem w podejmowaniu przez młodzież wiejską dalszej nauki, jest 
związanie z posiadaną lub oczekiwaną w spadku ziemią. W końcu artykułu 
autor stwierdza, iż wzrost dobrobytu na wsi w pewnym stopniu wpływa hamu
jąco na aspiracje młodzieży wiejskiej, powstrzymuje pęd do studiów wyż
szych.

Mikołaj Kozakiewicz w artykule „Po pierwsze — nie mamy armat", wskazuje, 
iż główną barierą odrzucającą olbrzymi odsetek młodzieży wiejskiej Jest 
przejście ze szkoły podstawowej do średniej. Dzieje się tak przede wszystkim 
dlatego, że szkoły wiejskie nie dają młodzieży tego samego przygotowania co 
szkoły miejskie. Dalszą przyczyną Jest niewłaściwa lokalizacja szkól średnich 
(w miastach powiatowych i wojewódzkich), która utrudnia młodzieży wiejskiej 
korzystanie z nauki w tych szkołach. Autor widzi możliwości poprawy tej 
sytuacji jedynie w reformie naszego systemu nauczania.

W tym samym numerze „POLITYKA" publikuje dyskusję na temat kradzieży 
w zakładach przemysłowych, w dyskusji wzięli udział przedstawiciele stoczni

Przyrząd ten śluzy do wycinania frytek z ziemniaków, może też byc 
wykorzystany do wyciskania . ąokóWi Z^ostoców. . . .

' ' Foto A. Nowosielski

Ksiqiki nadesłane
Jan Dangel — ZASOBY MIESZKA

NIOWE I LUDNOŚĆ W POLSCE W 
LATACH 1945—1958 (Analiza staty
styczna). Instytut Budownictwa M esz- 
kanlowego, Wyd. „Arkady", Warsza
wa 1960 r.

Zadaniem pracy Jest przedstawienie 
zasadniczych zmian, jakie nastąpiły 
w rozmiarach zasobów mieszkanio
wych i liczbie ludności w Polsce w 
latach 1945—1958 oraz Jak te zmiany 
wpłynęły na kształtowanie się wa
runków mieszkaniowych.

Józef Oberśkl - KOSZTY OGÓLNE 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH BUDOW
NICTWA MIEJSKIEGO, Instytut Bu
downictwa Mieszkaniowego, Warsza
wa 1960 r.

Zakład Badania Kosztów 1 Cen w 
Budownictwie podjął się wykonania 
pracy w zakresie kosztów ogólnych 
przedsiębiorstw budowlanych budow
nictwa miejskiego. Wyniki opraco
wania zostały, oparte; na materiale 
obrazującym kształtowanie się rze
czywistych kosztów ogólnych w przed
siębiorstwach budownictwa mlejskle-

go i dlatego mogą być wykorzystane 
jako materiał dowodowy.

ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPO
DARCZY 1960 — Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze.

Rocznik Polityczny 1' Gospodarczy 
ma charakter encyklopedii wiedzy o 
współczesnej Polsce. Zawiera on 
aktualne wiadomości . o wszystkich 
dziedzinach życia naszego kraju.

Czytelnik znajdzie tu informacje o 
strukturze i działalności władz pań
stwowych, o partiach politycznych i 
organizacjach społecznych, najważ
niejszych osiągnięciach na polu gos
podarki, kultury, oświaty, nauki, 
ochrony zdrowia, sportu itd. Spe
cjalne opracowanie poświęcono omó
wieniu osiągnięć w dziedzinie eospo-
darki 1 kultury w ciągu 15 
istnienia Polski Ludowej.

lat
Wiestaw Sadowski — TEORIA PO

DEJMOWANIA DECYZJI, Polskie Wy- 
dawnlctwa Gospodarcze, Warszawa 
1960 str. 312.

Autor postawi! sobie za cel zazna
jomienie najszerszych kól ekonoml-

ną łamach prasy
Gdańskiej, Warszawskiej Fabryki Motocykli 1 Cynkownl Warszawskiej. Ucze
stnicy dyskusji wskazali na szereg form występowania kradzieży i nadużyć 
w zakładach produkcyjnych, na niektóre źródła tych przestępstw', na brakł 
1 trudności kontroli państwowej i aptecznej. Temat Jest olbrzymi, a więc rzecz 
Jasna, opublikowana część stenogramu nie mogła go wyczerpać. Wydaje się, 
iż są to sprawy, nad którymi powinna się w naszej prasie rozwinąć wielka, rzeczowa dyskusja.

Jeden z czynników atmosfery, Jaka panuje wokół przestępców gospodarczych 
omawia w dwutygodniku „PRAWO I życie" Jerzy smuieusm („wątym.ny 
problem *). Autor stwierdza, że w zasadzie cale społeczeństwo potępia prze
stępczość gospodarczą. Kiedy jednak rozważa się poszczególne przypadki, wte
dy okazuje się, że sytuacja Jest nieco odmienna. Wtedy niemal z reguły środo- 
wisko, organizacja, Instytucja, w której pracował dauy przestępca staje jaa- 
gdyby w jego obronie. Autor sądzi, że główną przyczyną takiego stanu rzeczy 
jest bagatelizowanie samego przestępstwa, a poza tym zdarza nie. ie mimo 
wyroków skazujących, kierownictwo zakładu nieraz zatrudnia w dalszym ciągu 
przestępcę 1 to często na odpowiedzialnym stanowisku. Tego rodzą,u uraki>..a 
8 . x "emor®llzacJę i ośmiela elementy nieuczciwe. Autor postulate. bv nie
zależnie od środków natury administracyjnej, zainteresować zagadnieniem jak 
najszersze kola społeczeństwa. „Zdrowy glos opinii publicznej bowiem może się 
okazać czynnikiem decydującym w zlikwidowaniu praktyki, która hamuje 
1 łapownictwem*Otny skuteczną walkę z przestępczością gospodarczą

W 1 1961 nr „NOWEGO ROLNICTWA11 W. Marlnge w artykule „Koncen
tracja i specjalizacja produkcji rolnej1* omawia możliwości, jakimi dysponują 
w* względzie państwowe gospodarstwa rolne. Po omówieniu zagadnień 
wielkości pól, ilości uprawianych roślin, ilości gatunków lub rodzajów zwierząt 
produkcyjnych w gospodarstwie, kooperacji gospodarstw oraz łączenia go
spodarstw w jedną organiczną całość, autor skupia sie na specjalizacji i orzv- 
gotowanlu kadr.

Główną tezą artykułu Jest stwierdzenie, Iż specjalizacja Jest zagadnieniem 
znacznie trudniejszym do praktycznej realizacji niż konceptracja produkcji 
w rolnictwie. Daje ona jednak poważne korzyści, dlatego słuszne jest Jej wpro
wadzanie. Wprowadzanie to Jednak może być tylko stopniowe Ł musi być 
poprzedzone odpowiednimi przygotowaniami. Przygotowania te powinny się 
sprowadzać do podnoszenia kultury gleby i lepszego wyposażenia w środki '* 
produkcji, równocześnie zaś do podnoszenia kwallfikac.1i zawodowych kierow
ników 1 robotników. Od strony planu niezbędne będzie ustalenie kierun
ków produkcyjnych j związanej z nimi specjadzac i zgodnie z aktualnymi 
I perspektywicznymi potrzebami gospodarki oraz możliwościami produkcyjny
mi gospodarstw.

U.

«riMoeroOFM

Historia jednej uszczelki
Jak to sią zwykle zdarza, w starym 

samochodzie „wysiadia" mi uszczel
ka rury wydechowej. Obszedłem 
wiąc wszystkie sklepy detalicznej 
sprzedaży cząścl samochodowych *• 
akcesoriów — państwowe, spółdziel
cze i prywatne. Oczywiście bezsku
tecznie. Okazuje sią jednak, że takie 
uszczelki „zlokalizowane" są na da
lekich peryferiach Warszawy — w
„Motozbycie" 
na Rakowcu. 

Pojechałem 
trudno się

przy ul. Wiechowskiej

taksówką, bo Inaczej 
tam dostać. Istotnie

uszczelki są. Wspólnie z bardzo 
uprzejmym urządniklem odszukaliś
my w spisie numer ewidencyjny to
waru. Musiałem. napisać odrącznie 
podanie o sprzedaż uszczelki. Następ
nie maszynistka wypisała bodaj 
z sześcioma kopiami fakturą. Fakturą 
sprawdził 1 podpisał urządnik l ode
słał mnie do iikwldatury. Tu znowu 
sprawdzono 1 podpisano oraz odesta-
no mnie na pierwsze ptątro do głów- 

■ z.ożyt -wójnego księgowego, 
podpis i odesłał
wnlaclłem 
otrzymałem

uw

należność
mnie do kasy. Tu

(6 zlolt/ch),
pieczęć „zapłacono"

KRONIKA PRZEDSIĘBIORSTW
Miniaturowe 

bateryjki
Poznańskie Zakłady Wytwórcze 

Ogniw 1 Baterii „Centra" rozpoczyna
ją w bieżącym roku wielkości jną 
produkcję miniaturowych bateryjek 
do małych przenośnych odbiorników. 
Produkcja ta przeznaczona jest dla 
odbiorców krajowych 1 zagranicz
nych. „Centra" wyeksportuje w br. o 
30 proc, więcej swoich produktów, niż 
w roku 1960. Będą to przede wszyst
kim baterie anodowo-żarzenlowe do 
radioodbiorników typowych, baterie 
oświetleniowe oraz baterie dj odbior
ników turystycznych większych 1 mł-
nlaturowych. <h)

w „Sofeies&um44
W kopalni „Sobieski" przystąpiono 

do uruchomienia urządzeń nowego od
działu prod akcyjnego. Nie byłoby w 
tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
historia, która poprzedziła ten fakt.

W 1955 roku do jednego z oddzia
łów wtargnęła woda w takiej Ilości, 
Iż groziło to zatopieniem całej kopal
ni. By zapobiec grożącej katastrofie 
zbudowano tamę, która zamknęła do
stęp do zaatakowanej przez wodę 
części kopalni.

Kurczące się z dnia na dzień eks
ploatowane pokłady węgla w kopalni 
„Sobieski" kazały zastanowić się r d 
próbą włączenia do eksploatacji po-

stów I pianistów z podstawowymi me
todami badań operacyjnych, cho
dzi nie tyle o nauczenie czytelnika 
praktycznego posługiwania się tymi 
metodami, ale o to, aby zrozumiał on 
na czym te metody polegają, Jaka 
jest Ich istota.

V? książce znajduje się duża ilość 
przykładów, ilustrujących poszczegól
ne metody badań operacyjnych. 
Przykłady te mają do spełnienia je
dynie dydaktyczne zadanie. Są one 
więc celowo proste, a liczby w nich 
występujące są całkowicie fikcyjne.

Egon Vielrose — ROZKŁAD DO
CHODÓW WEDŁUG WIELKOŚCI, pol
skie Wydawnictwa Gospodarcze, War
szawa 1960, str. 126.

Maksymilian Pohorllle — WSTĘP DO 
TEORII REGULOWANIA CEN ROL
NYCH, Państwowe Wydawnictwo Nau
kowe, Warszawa 1960 r. str. 553.

Jest to pierwsza w naszej litera
turze ekonomicznej tomografia o cha
rakterze ’ teoretycznym, poświęcona 
zagadnieniom regulowania cen rol
nych przez państwoj

Na podstawie oMzernej literatury 
burżuazyjnej 1 mamslstowsklej doty
czącej polityki cen rolnych w sposób 
polemiczny rozwija autor własne ory
ginalne poglądy na temat oddziały
wania cen na popyt i podaż produk
tów rolnych, kształtowania się równo
wagi rynkowej w gospodarce okresu 
przejściowego od kapitalizmu do so
cjalizmu oraz analizy zmian, Jakie 
zachodzą w społecznych warunkach 
kształtowania się wartości t cen 
produktów rolnych w tym okresie.

Ciernie
usprawnienia

Kogoż z nas szewska nie ogarniała już pasja na wi
dok wywieszek „remanent", zdobiących tygodniami 
niektóre nasze sklepy? Niewielu z nas zdaje sobie 
jednak sprawą, jak trudno jest na tym odcinku o bar
dziej wydatną poprawą. 1 to nawet Wówczas, gdy 
przeprowadzanie inwentaryzacji poza godzinami otwar
cia sklepów jest podyktowane specjalnymi zarządze
niami resortu handlu. Świadczy o tym wyraźnie 
historia warszawskich „pionierów", którzy pierwsi 
podjęli próbę zlikwidowania przerw w handlu, spo

ił wodowanych inwentaryzacją. Oto ona.
W marcu 1958 roku Ministerstwo Handlu Wewnątrz- 

■nego wydało pismo okólne, zobowiązujące dyrekto
rów przedsiąbtorstw do przeprowadzania inwenta
ryzacji punktów sprzedaży detalicznej poza godzinami 
handlu. Sprawa okazała się jednak bardziej skompliko
wana niż się spodziewano.

Nie sposób bowiem wymagać aby pracownicy skle
powi i komórek inwentaryzacji pracowali dodatkowo 
w nocy i dni świąteczne bez specjalnego wynagro
dzenia. To zaś we wspomnianym piśmie okólnym nie 
zostało przewidziane. Nic też dziwnego, że jego efekt 
byl nad wyraz ograniczony.

Wśród przedsiębiorstw handlu artykułami spożyw
czymi tylko MHD Warszawa Stare-Mlasto zastosował 
sią do tego polecenia, już od potowy 1958 r. Decyzją 
w tej sprawie poprzedzono tam specjalną kalkulacją 
opłacalności nowej metody inwentaryzacji. Obliczono, 
z jakim można sią liczyć wzrostem obrotów, dzięki 
zwiększeniu czasu pracy sklepów t jaką da to przed- 
sląblorstwu dodatkową akumulacją już po potrąceniu 
wynagrodzeń za związaną z tym pracą w nocy i w dni 
świąteczne. Wypłaty za tą pracą postanowiono zaś do
konywać z funduszu bezosobowego.

Ostągniąte dziąki tej operacji efekty pozwoliły przed- 
siębiorstwu MHD Warszawa Stare-Mlasto na przyjęcia 
odpowiednio zwiększonego planu obrotów, i akumulacji 
w 1959 r. W ślad za tym od stycznia 1959 r., również nie
które przedsiębiorstwa podległe ówczesnemu Poznań
skiemu Zarządowi Handlu wprowadziły inwentaryzację 
poza godzinami handlu.

Rychło okazało się jednak, że sprawa wcale nie jest 
taka prosta jak to się może na pozór wydawać. Wraz 
z zastrzeżeniem dyscypliny płac w drugiej połowie 
1959 r. wypłaty, za inwentaryzacją poza godzinami 
pracy handlu, z funduszu bezosobowego stały slą nie
mal przestąpstwem. Z chwilą zaś gdy na początku 
września 1959 r. MHW wydało zarządzenie, że wynagro. 
dzenie za Inwentaryzacją poza godzinami otwarcia 
sklepów ma być wypłacane z funduszu za godziny 
nadliczbowe, Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlo
wych Artykułami Spożywczymi u> Warszawie, chociaż 
zaakceptowało dotychczasowe wypłaty z funduszu bez- 
osoboweao. to jednocześnie poleciło, abu dalsze wy-

płaty za inwentaryzacją były dokonywane już wyłącz
nie z funduszu na godziny nadliczbowe.

Niestety, w planie tego ostatniego odpowiednie śród- 
ki na koszty inwentaryzacji nie byty przewidziane. 
Przedsiębiorstwo stanąto więc praktycznie wobec ko
nieczności zrezygnowania z inwentaryzacji poza godzi
nami otwarcia sklepów. To zaś oznaczałoby załamanie 
planu obrotu 1 akumulacji w skali całego przedsię
biorstwa, a tym samym i wydatny spadek wynagro
dzeń za pracą wiąkszości zatrudnionych w nim pra
cowników. Nie mówiąc już o przykrej niespodziance 
dla klientów, którzy z dużą ulgą przyjąll „likwidacją" 
remanentów.

Przedsiębiorstwo występuje urlęc niezwłocznie 
o przyznanie dodatkowego funduszu na godziny nad
liczbowe na IV kw. 1959 r., lub o zezwolenie na kon
tynuowanie wypłat z funduszu bezosobowego. Pracow
nicy sklepów i inwentaryzatorzy, w oczekiwaniu na 
załatwienie tego wystąpienia przeprowadzają przez 
parą miesiący inwentaryzacją poza godzinami otwarcia 
sklepów niejako na kredyt, bez wynagrodzenia, po
krzepieni dyrektorskim słowem, że z czasem bądzie 
im ono wypłacone.

Ostatecznie Zjednoczenie wyraziło oczywiście zgodą 
na pokrywanie do końca 1959 r. kosztów inwentary
zacji w nocy i w dni świąteczne z funduszu bezosobo
wego.

Na tym jednak nie koniec perypetii. Na 1960 r. 
przedsiębiorstwo nie otrzymuje odpowiednio zwiększo
nego funduszu plac dla pracowników administracji 
wydzielonej. Znów brak wiąc środków na wynagro
dzenie inwentaryzatorów za pracą nocną l w dni świą
teczne. Znów więc przez pierwsze miesiące 1960 r. 
inwentaryzacja poza godzinami otwarcia sklepów jest 
przeprowadzana na kredyt, na dyrektorskie słowo 
honoru, że należne wynagrodzenie bądzie wypłacone.

Tym razem dotrzymanie słowa okazało slą jeszcze 
trudniejsze. Dodatkowe zwiększenie funduszu plac na 
1960 r. zostało dpkonane dopiero po specjalnej inter
wencji Ministra Handlu Wewnętrznego,

Okazuje się wiąc, że nie jakieś specjalne trudności 
natury technicznej przeszkadzają dokonywaniu Inwen
taryzacji poza godzinami pracy handlu. Te bowiem 
pracownicy handlu "są w stanie pokonać. Nikt jednak 
nie ma prawa domagać się od nich, aby przy Ich
skromnych przecież

Sb.

wynagrodzeniach pracowali do-
datkowo bezpłatnie w nocy l dni świąteczne.

Nie dość elastyczny system wynagradzania za pracą 
wypada przeto uznać za szczególne Iródlo trudności 
na omawianym odcinku. Sprawa jest tym bardziej 
godna uwagi, że w innych dziedzinach naszej go
spodarki potrafiliśmy już znaleźć na tym odcinku nie
zbędne minimum elastyczności.

Pionierom zaś z warszawskiej dyrekcji MHD War
szawa Stare-Mlasto, którzy pierwsi pokazali, że trzeba 
l można „zlikwidować" owe „nieśmiertelne remanen
ty" od wszystkich < nas należą się specjalne wyrazy 
uznania.

kładów węgla zalanych przez wodę. 
Pierwsza próba spełzła na niczym. 
Woda w dalszym ciągu zalewała 
opuszczony oddział. Opracowano 
szczegółowo skuteczne metody prze
ciwdziałania wodnemu żywiołowi, 
usprawniono pracę kilkudziesięciu 
pomp i przystąpiono do kolejnego 
szturmu. Po wypompowaniu wody 
otwarto tamę i uzyskano dostęp do 
bogatych pokładów węgla, zabezpie
czając w ten sposób kopalni front ro
bót na prawie 10 lat.

W tej chwili na zalanym poprzednio 
oddziale układane są chodniki i już 
niedługo wyjadą na powierzchnię 
pierwsze wózki węgla. (bob)

wyniki pracy 
WiPO

od dostawców należne kary 1 odset
ki. Ogółem za 3 kwartały 1960 r. 
WZPO osiągnęły z tego tytułu sumę 
2.144 tys. zl, z czego 1.872 tys. zl 
przypada na kary.

W tym samym okresie WZPO po
niosły następujące straty:
Zapłacone odbiorcom kary 
zapłacone odsetki za nie

terminowe płacenie fak
tur

zapłacone odsetki od kre-

316 tys. zl

1.366

dytów 
nvcli j 
nych 

koszty

przeterminowa- 
1 ponadnormaty u-

przestojów

razem

222
908

2.702 tys. zl

znowu skierowano mnie do likwlda- 
tury. z kolei transakcją wpisano do 
wielkiej księgi, w której musiałem 
obok swego nazwiska l adresu zło
żyć podpis. Kilka kopii faktury 
zatrzymał likwidator, z resztą odesłał 
mnie do magazynu. Magazynier wpi
sał znowu transakcją do swoich blo
ków, a mnie wydal (po wylegitymo
waniu t odnotowaniu numeru dowodu 
osobistego) karteczkę, która miała 
służyć za przepustkę. I dopiero wte
dy otrzymałem uszczelką. Ostatnim 
moim kontrahentem był strażnik 
przy bramie, który sprawdził, czy 
numer na przepustce zgadza slą z nu
merem'faktury.

Cala procedura trwała przeszło pół
torej godziny, a licznik w taksówce 
był w ruchu. W rezultacie nacho
dziłem sie setnie. poznałem wielu 
urzędników; za 6-złotową uszczelką 
zapłaciłem w sumie ponad 100 zł.

Pozwalam sobie zwrócić sią do 
„Motozbytu" z apelem, by nam zdra
dził, kto jest autorem tego genial
nego systemu sprzedaży. Jestem 
zresztą przekonany, że po dokład
nym przemyśleniu system ten można 
by jeszcze dodatkowo skomplikować. 
Na przykład przez rozłożenie po
szczególnych czynności na kilka dni. 
Bo przecież przekazanie sprzedaży 
takich drobiazaów do sieci detalicz
nej byłoby chyba wyjściem zbyt pro-

Warszawskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego im. Obrońców Warsza
wy odczuwały w okresie pierwszych 
3 kwartałów 1966 r. poważne trud
ności zaopatrzeniowe w' tkaniny i 
dodatki krawieckie. Nieterminowa 
dostawa tkanin powodowała wiele 
skutków ujemnych. Jak przestoie, de-
^organizację pracy, a rezultacie
obniżanie wydajności itp. Aby zmniej
szyć ilości godzin przestojowych, 
zakład produkował odzież z tkanin 
nieplanowych, co znowti powodowało 
trudności ze zbytem tych wyiobów 
oraz przekroczenie normatywu wy
robów gotowych.

Na plus WZPO trzeba zapisać lo, 
że egzekwowały one rygorystycznie

Oslągnlęte od dostawców kary 1 od
setki nie zrównoważyły więc kar i 
odsetek wypłaconych odbiorcom i 
bankowi oraz kosztów przestojów. 
Różnica in minus wyniosła 558 tys. zl.

Należy tu dodać, te ogólna' Ilość 
godzin przestojowych WZPO w oma
wianym okresie wyniosła 172,5 tys., 
w tym 83.1 tys. godzin z braku zao
patrzenia. natomiast 89,4 tys. godzin 
z przyczyn organizacyjnych, a więc 
zależnych od samego zakładu.

Poważnym brakiem w pracy WZPO 
im. Obrońców Warszawy w okresie 
pierwszych 3 kwartałów 1960 r. bv| 
brak rctmlczności w produkc>i. Głów
ny ciężar wykonania zadań mesięc'.- 
nych spadał na ostatnią dekadę, c ę- 
sto na ostatnie kilka dni miesiąca. 
Ilość produkcji gotowej zdawanej w 
ostatnim dniu miesiąca wahała się 
w granicach od 8.6% w kwietniu do 
27,2% we wrześniu, co daje średnią 
za wszystkie 9 miesięcy w wysokości

stym? md

18%. Oznacza to, że w elągu 1/25 
części miesiąca wyknnvwano prawie 
1/5 część planu produkcyjnego.

W okresie tych samych 3 kwarta
łów WZPO nl? wykonały założonej 
w plunie ilości produkcji 1 gatunku 
(plan 92 8%. wykonanie 90.3Ć,); co 
gorsze, procent I gatunku produkcji 
był niższy od procentu taklet samej 
produkcji uzyskanej w analogicznym
okresie 1959 r. Równocześ-
ne wzrosła ilość braków produkcyj- 
nvch z 0,63% w 1959 r. do 0,81% w 
1960 r.

Pn sporządzeniu bilansu rocznego
dowiemy się. IV kwartale
1960 r. WZPO pracowałv lepiej I czv 
oMaeneiv lepsze wyniki prodnkeyj* 
no-ekonomiczne. J. Z.

Inwestycje 
spółdzielczości 

spożywców
ZSS „Społem" przeznacza w br. na 

Inwestycje 387 400 tys. zl, w tym 205 
min zl zostanie wydatkowane na inwe
stycje w handlu 1 w gastronomii, a 
ponad 137 min zl — na potrzeb}' Inwe
stycyjne spółdzielczej produkcji.

Sumy przeznaczone na Inwestycje w 
handlu i w gastronomii, spółdziel
czość spożywców chcc wykorzystać 
głównie na zwiększenie sieci placó
wek handlowych oraz na unowocześ
nienie wyposażenia istniejących. I tak 
do końca br. powstania 680 nowych 
placówek handlowych, dzięki temu 
spółdzielczość spożywców będzie pro
wadzić w końcu roku 22 896 sklepów 
różnych branż. Przewiduje sle, że PSS 
będą posiadały w całym kraju 6 300 
przemysłowych sklepów preselekcyj
nych oraz 1830 sklepów samoobsługo
wych.

Rok bieżący. Jak zapowiadają spół
dzielcy, przyniesie poważną poprawę 
w wyposażeniu sklepów, organizacji 
pracy sieci handlowej. M. in. wszyst
kie spółdzielcze sklepy mlęsno-wędli- 
niarskle, garmażeryjne i spożywcze 
zostaną zaopatrzone w urządzenia 
chłodnicze, a w Istniejących spół
dzielczych Domach Towarowych po 
przekształceniu ich w Domy Handlo
we zastosowane będą w pełni nowo
czesne formy handlu.

O 6,5 proc, wzrośnie w tym roku 
ilość zakładów gastronomicznych. Do 
końca I półrocza br. spółdzielcze za
kłady gastronomiczne będą dyspono
wały urządzeniami chłodniczymi.

137 min zl przeznaczone na Inwesty
cje w produkcji spółdzielczej wyko
rzystane będą m. in. na uruchomie
nie zakładów masarskich, piekarskich, 
budowę spółdzielczych domów towa
rowych. Ponad 17 min zl przeznaczo
ne Jest na rozbudowę dużych zakła
dów wytwórczych „Społem" we Wloc. 
lawku, Stargardzie Szczecińskim, 
Wilanowie, Szczecinie 1 Nysie.

Niezależnie od przyznanych środ
ków Inwestycyjnych spółdzielnie spo
żywców mają zapewnioną możliwość 
otrzymania dodatkowych środków fi
nansowych na inwestycje, któro się 
szybko rentują.

(W

W ubiegłym tygodniu
VII PLENUM. KC PZPR 
ZAKOŃCZYŁO OBRADY

21 bm. zakończyły się obrady VII
Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 

W drugim dniu obrad kontynuowa-
no dyskusję nad referatem Biura
Politycznego KC o reformie szkolnic
twa podstawowego i średniego. Glos
zabierali: Henryk Jabłoński, Marian
Renke, Jan Jakubowski, Włodzimierz 
Reczek, Tadeusz Tomaszewski, Hen
ryk Golański, Edward Adamiak 1 Eu
genia Krassowska. Na zakończenie 
dyskusji przemawiał I sekretarz KC— 
Władysław Gomułka.

Plenum jednomyślnie powzięło 
uchwalę w sprawie reformy szkolnic
twa podstawowego i średniego.

Następnie Plenum przeszło do dru
giego punktu porządku dziennego 
obrad. Sprawozdanie z Narady przed
stawicieli partii komunistycznych i ro
botniczych w Moskwie w listopadzie 
1960 r. złożył Władysław Gomułka.

Komitet Centralny powziął jedno
myślnie uchwalę w sprawie Narady 
przedstawicieli partii komunistycz
nych 1 robotniczych.
' W związku z nominacją Jerzego 
Albrechta na stanowisko Ministra 
Finansów, Plenum zwolniło go ze 
stanowiska sekretarza Komitetu Cen
tralnego.

Na podstawie przeprowadzonych 
prac komisja podjęła szereg uchwał, 
które niewątpliwie będą sprzyjać 
dalszemu rozwojowi przemysłu wę
glowego krajow-czlonkow RWPG.

Na posiedzeniu rozpatrzono rów
nież kierunki dalszego rozszerzenia 
i pogłębienia współpracy naukowo- 
technicznej dla rozwiązania najważ
niejszych problemów stojących przed 
przemysłem węglowym. Komisja pod-
jęła uchwalę 
wieloletniego 
dziedzinie.

w sprawie sporządzenia 
planu współpracy w tej

W R. 1964 — DWA Z3IORNIKI 
NA SOLE

Zaplanowana w planie 5-letnlm bu
dowa dwóch zbiorn ków wodnych na 
rzece Sole w Tresnej i w Czańcu wo
jewództwa krakowskiego, należy do 
jednej z największych powojennych 
inwestycji wodnjch. Zbiornik w-jdy 
w Tresnej kolo Żywca ma szczególne 
znaczenie przeciwpowodziowe i ener
getyczne: zaopatrzy on takż.e w wodę 
przemysł chemiczny oraz miasto Biel
sko-Biała. Przy zbiorniku powstanie 
siłownia wodna o mocy 20 MW i pro
dukcji 28 m>n kllowatogodzin rocznie. 
Podobne znaczenie będzie mieć zbior
nik w Czańcu.

Ostatnio zapadła .uchwala Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, która

PROJEKT UCHWAŁY O PLANIE 
5-LETN1M — JUZ W SEJMIE

Wplynął już do Sejmu — uchwalony 
na ostatnim posiedzeniu przez Radę 
Ministrów — projekt Uchwały Sejmu 
o planie 5-letnim na lata 1961—65. Pro
jekt ten zawiera zasadnicze wytyczne 
5-latki. zarówno w skali kraju, jak 
1 dla poszczególnych województw.

Znacznie wcześniej posłowie otrzy
mali szczegółowe, robocze dane do
tyczące założeń planu dla poszczegól
nych gałęzi gospodarki i dziedzin ży
cia publicznego. Na podstawie tych 
danych komisje sejmowe już od 20 
dni analizują projekt.

POSIEDZENIE

W dniach od 
VIII kolejne '

ustala oddanie obiektu» do
użytku w 19(54 r. Prezydia rad naro-

rezerwują dla ludności którą trzeba 
będzie przesiedlić z terenu budowy, 
grunty zamienne, a poszczególne re
sorty zabezpiecza przesiedlonym oso
bom pomoc materiałową i finansową. 
Ponadto do 19(52 r. zostaną wybudowa
ne dla nich mieszkania zastępcze.

PODPISANIE UMOWY POLSKA—NRD 
O UDZIALE W BUDOWIE 
RUROCIĄGU NAFTOWEGO

18 bm. podpisana została w War-
umowa sprawie udziału

I

KOMISJI WĘGLOWEJ 
RWPG

17 do 21 bm. odbyło się 
posiedzenie stałej Ko-

misji Węglowej RWPG.
W pracach komisji brały udział 

delegacje krajów-czlonków RWPG: 
Ludowej Republiki Bułgarii, Węgier
skiej Republiki Ludowej. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Rumuń
skiej Republiki Ludowej, Związku 
Socjalistycznych’ Republik Radzieckich 
1 Czechosłowackiej Republiki Socja
listycznej.

Na posiedzeniu przeanalizowano 
przebieg wykonania uchwał 1 planu 
prac komisji w roku 1960 1 w wyni
ku tej analizy podkreślono uzyskane 
przez kraje członkowskie korzyści 
oraz zatwierdzono plan prac na rok 
196*.
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Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej w budowie rurociągu naftowego, 
którym przez terytorium Polski trans-
portowana 
NRP.

Urnowa 
Republika

będzie ropa z ZSRR do

przewiduje, że Niemiecka 
Demokratyczna dostarczy

pewną część rur dla budującego się 
odcinka od granicy radzieckiej do 
Płocka oraz pełną ilość rur niezbęd
nych dla odenka od Płocka do gra
nicy NRD. Niemiecka Republika De
mokratyczna dostarczy również urzą
dzenia do stacji pomp, które wybudo
wane zostano wzdłuż trasy rurociągu.

W celu sfinansowania kosztów bu
dowy I dostaw rur oraz Innych ma- 
tertnlów. NRD udziela Polsce kredytu 
w wysokości 57.825 tys. nowych rubli. 
Kredyt ten wraz z odsetkami ustalo
nymi na 1.5 proc, rocznie spłacany 
bedzle w ciągu 10 lat od chwili uru
chomienia rurociągu częścią wpływów, 
które otrzyma Polska z NRD z tytu
łu opłat za tranzyt ropy naftowej.
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